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STUDENCKIE U T E K A C K 1 E

5 października 1952 XIX Zjazd WKP(b)
Dnia 20 bm. w  dzienniku „Prawda“ opublikowany został następujący komunikat:

DO WIADOMOŚCI WSZYSTKICH ORGANIZACJI WKP(b)
W  tych dniach odbyło się w  Moskwie plenum 

Komitetu Centralnego WKP(b).

Komitet Centralny W KP(b) postanowił zwo­

łać 5 października 1952 roku kolejny X IX  

Zjazd WKP(b).

Porządek dzienny X IX  Z[azdu W K P (b )

1. Referat sprawozdawczy Komitetu Central­
nego W KP(b) —  referuje sekretarz KC tow. 

Malenkow G- M.

2. Referat sprawozdawczy Centralnej Kom i­
sji Rewizyjnej W KP(b) —  referuje przewodni­
czący Komisji Rewizyjnej tow. Moskatow P- G.

PIERWSZOROCZNIACY! ZDOBYWAJĄC WIEDZĘ 
WZMACNIACIE SIŁY NASZEJ OJCZYZNY

M łodzi przy jac ie le ! Jak p ięknym  jest 
Wasze życie! Jesteście młodością Ludu  
Polskiego —  idąc na wyższe uczelnie sta­
niecie się Jego mądrością.

W  dniu rozpoczęcia przez Was pracy  
nad zdobywaniem wyższej w iedzy dla do­
bra Narodu, dla Jego chw ały i  dla szczę­
ścia całej ludzkości —  pozdraw iam  Was 
serdecznie w  im ien iu  przodowników  pra­
cy budownictwa. Życzę Wam ja k  najwspa­
nialszych sukcesów w  Waszych studiach.

Budowniczy Polski Ludow ej

D R O D ZY STUDENCI, SYNO W IE I  
C Ó R KI LU D U  PRACUJĄCEGO ZE WSI 
I  M IA S T ! .

Cieszę się, że ja, dawny fo rna l mogę 
przesłać Wam pozdrowienia w  dniu rozpo­
czynającego się roku  akademickiego. W  
swej żm udnej codziennej pracy realizu jąc  
nasz plan w alczym y o pokój, budujem y  
dobrobyt, w alczym y na w si po lsk ie j o so­
cja lizm . Jesteście p ierw szym  w  h is to rii 
Polski pokoleniem m łodych robotn ików  i 
chłopów, które  dzięki w ładzy ludu  p ra ­
cującego uzyskało prawo do nauki, pracy, 
prawo do radosnego twórczego życia. Nie 
zm arnujc ie  o fia r całych pokoleń, które  
w a lczy ły  o te prawa. W ypełn ia jc ie  ich 
testament. Uczcie się jak  na jlep ie j, za­
cieśniajcie w ięź nauki z p raktyką . Potrze­
bu jem y tysięcy nowych fachowców i  spe­
c ja lis tów . Uczcie się dobrze, uczcie się 
szybko, w racajcie do przemysłu, w raca j­
cie na wieś. Potrzebujem y Was.

KU

Przewodniczący ¡spółdz. produkc. 
w  Teresinie, pow. Sochaczew

Zwiastun komunizmu

3. Dyrektywy X IX  Zjazdu Partii w  sprawie 
piątego pięcioletniego planu rozwoju ZSRR na 
lata 1951-1955 —  referuje przewodniczący Pań­
stwowej Komisji Planowania tcw. Saburow M .Z,

4- Zmiany w  statucie W KP(b) —  referuje 

sekretarz KC tow. Chruszczów N. S.

5. Wybory centralnych organów Partii.

N orm a przedstawicielstwa 
i tryb wyborów delegatów na Zjazd

1. Jeden delegat z głosem rozstrzygającym 

na 5 tysięcy członków Partii;

2. jeden delegat z głosem doradczym na 5 
tysięcy kandydatów na członków Partii.

3. Delegaci na X IX  Zjazd partyjny wybierani 
są zgodnie ze statutem Partii, w zamkniętym  
(tajnym) głosowaniu.

4. Delegaci z ramienia organizacji partyjnych 
RSFRR wybierani są na partyjnych konferen­
cjach obwodów, krajów i republik autonomicz­
nych- W innych republikach związkowych de­
legaci wybierani są na obwodowych konferen­
cjach partyjnych lub na zjazdach komunistycz­
nych partii republik związkowych —  według 
uznania KC komunistycznych partii republik 

związkowych.

5. Komuniści należący do organizacji partyj­
nych Arm ii Radzieckiej, Marynarki Wojennej 
i oddziałów ochrony pogranicza Ministerstwa 
Bezpieczeństwa Państwowego wybierają dele­
gatów na X IX  Zjazd Partii razem z pozostałymi 
organizacjami partyjnymi na obwodowych, 
krajowych konferencjach partyjnych lub na 
zjazdach komunistycznych partii republik 

związkowych.

S ekre tarz  KC WK P ( b )  J. Stalin

W  sp ec ja ln ym  d o d a tk u
do dzis ie jszego num eru  
z a m i e s z c z a m y ;

Projekt  K C W K P ( b )

D y r e k t y w y  X I X  Z j a z d u  P a r t i i  
w  s p ra w ie  p ią te g o  p ię c io le tn ie g o  

p l a n u  r o z w o j u  Z S R R  
n a  l a ł a  1951 — 1855

( I I I  punki porzqdku dziennego Zjazdu)

PLE N U M  K om ite tu  Centra lne­
go  W szechzwiązkowej K om u­
n is tyczne j P a rtii (bolszewi­
ków ) zwoła ło  na dzień 5 paź­
dz ie rn ika  1952 r. ko le jn y  X IX  
Zjazd. W KP(b).

W iadomość o tym  przyku ła  do sie­
b ie  uwagę całego św iata. Ze w z ru ­
szeniem i radością oczekują dn ia  
zjazdu setki m ilion ów  ludzi pracy 
na ca łym  św iecie , wszyscy b o jo w n i­
cy  o postęp i pokój. Z jazd p a rtii bo l­
szew ików  jest bowiem  zjazdem in ­
sp ira to ró w  i organ izatorów  histo­
rycznego try u m fu  ludu pracującego, 
zjazdem  zwycięsk ich bo jo w n ików  o 
w yzw olen ie  ludzkości, zjazdem przo­
du jące j s iły  świata.

Z jazd W KP(b) jest h is to rycznym  
wydarzeniem  n iezw yk łe j wagi. Każ­
dy ko le jn y  Z jazd W KP(b) to słup 
m ilo w y  drogi rozw oju  nowej epoki, 
to  drogowskaz dla k lasy robotniczej 
całego św iata, dla całej ludzkości. Od 
pięćdziesięciu z górą la t zjazdy 
W KP(b) w y tycza ły  drogę bohater­
sk ie j k lasie robotniczej ZSRR, prze­
kształcając niezorganizowany, o k ru t­
n ie  w yzysk iw any i gnębiony w  car­
sk ie j Rosji p ro le ta ria t w  h is to rycz­
nego zwycięzcę pierwszej rew o lu c ji 
socja listycznej, w  budowniczego p ie r­
wszego us tro ju  socjalistycznego, w  
zwycięskiego budowniczego kom uniz­
m u na 1/6 k u li z iem skie j. Od pięć­
dziesięciu la t zjazdy W KP(b) uczą 
klasę robotniczą ja k  organizować się,

ja k  walczyć, ja k  zwyciężać, ja k  bu­
dować szczęście dla w szystk ich  ludzi 
pracy, na przekór siłom  rea kc ji, na 
przekór ich wściekłem u oporow i, na 
przekór ich podłym  prow okacjom  i 
knowaniom .

X IX  zjazd p a r t i i bo lszew ików  od­
byw a się w  okresie, k iedy  im p e ria li­
ści, tracąc bezpowrotnie g run t pod 
nogami, zrzucają z siebie wszelkie 
m aski, chw y ta ją  się na jpodle jszych, 
na jbardz ie j barbarzyńskich  metod 
w a lk i o um ocnienie swego panowa­
nia. Już dawno za top iliby  św iat w  mo­
rzu k rw i,  gdyby nie  para liżu jący ich 
strach przed rosnącą potęgą w ie lk ie ­
go K ra ju  Rad i obozu pokoju. Podże­
gacze nie  da ją  jednak za wygraną. 
Im pe ria liśc i am erykańscy, b ru ta ln ie  
podporządkowując sobie k ra je  k a p i­
talistyczne, prowadzą kosztem mas 
pracujących tych k ra jó w  szaleńcze 
zbro jenia . X IX  zjazd podsumótyu- 
jąc dotychczasowy rozw ój ZSRR j i 
w ytycza jąc zadania kolejnego piąte­
go pięcioletniego planu rozw oju  
ZSRR, będzie jeszcze jednym  groź­
nym  ostrzeżeniem dla im peria lis tycz­
nych podżegaczy wo jennych.

Poko jow y rozw ój gospodarki ra ­
dz ieck ie j nakreślony w  opub likow a­
nym  pro jekc ie  d y re k tyw  zjazdu w  
spraw ie piątego planu pięcioletniego 
jeszcze raz udow adnia z n iebyw a łą  s i­
łą o lb rzym ią  wyższość u s tro ju  soc ja li­
stycznego nad kap ita lis tycznym . C yf-

. r y  opub likow ane w  tym  p ro jekc ie  
da ją obraz n iespotykanej s iły  i potę­
gi, trw a łe g o ,. na w iecznych fun da ­
m entach budowanego dobrobytu  m a­
teria lnego i ku ltu ra lnego. P ro jek t 
p rzew idu je  zwiększenie w  ciągu pię­
ciolecia 1951— 55 p ro du kc ji przem y­

s ło w e j o 70 proc.,-inw estyc ji —  dw u­
kro tn ie , zb iorów  zbóż — do 50 proc., 
dochodu narodowego—  60 proc. Re­
alna płaca zarobkowa rob o tn ików  i 
p racow n ików  um ysłow ych wzrośnie
—  o 35 proc., dochody ko łchoźn ików
—  o 40 proc. Zostanie zbudowanych 
105 m ilio n ó w  m etrów  kw adra tow ych  
now ych pomieszczeń m ieszkalnych. 
Zw iększy się liczba specja listów  
w szystk ich  dziedzin kończących w yż­
sze i średnie specjalne1 zakłady nau­
kowe —  około 30— 35 proc. W yda j­
ność pracy w  przemyśle wzrośnie — 
o. 50 proc., w  ro ln ic tw ie  —  40 proc., 
w  budow n ic tw ie  — 55 proc. Takiego 
bujnego, wszechstronnego, zdrowego 
wzrostu potęgi gospodarczej, takiego 
systematycznego 1 wzrostu dobrobytu 
m ateria lnego i ku ltu ra lnego  nie zna 
i nigdy, nie znał żaden, .najbogatszy 
nawet k ra j kap ita lis tyczny  na świe­
cie.

T akie  p lany w y tycza ć , może ty lk o  
pa rtia  kom unistyczna, tak ie  p lany 
rea lizować może .ty lko  lu d  w yzw o lo ­
ny, k ie row any przez. pa rtię  kom un i­
styczną. W, realność tak ich  p lanów  
n ik t  na świecie, naw et na jbardzie j 

. zażarty w róg, w ą tp ić  ju ż  nie śmie —

p lany te noszą im ię. p lanów  S t a l i ­
n o w s k i c h .

X IX  zjazd p a rtii bo lszew ick ie j w y ­
tyczając drog i rozw o ju  radzieckie j 
ekonom ik i, radzieckiego budow n i­
ctw a pokojowego, radzieck ie j tro s k i 
o człow ieka zw iastu je  już nową erę 
— erę kom unizm u, ju trzenkę  n a j­
pełniejszego szczęścia ludzkości.

Ze szczególną radością w ita  naród 
po lsk i X IX  Z jazd W KP(b). D z ięk i 
W KP(b), dz ięk i Z w iązkow i Radziec­
kiemu., dzięki w ie lk iem u  S ta lino w i 
naród po lsk i, ja k  i narody k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow ej, ob a lił panowanie 
wyzyskiwaczy, i  w  szybkim , bolsze­
w ic k im  tem pie budu je w  swym  
k ra ju  podstaw y socjalizm u. Ra­
dzieckie p lany sta linow skie  pokazują 
nam  naszą n iedaleką już przyszłość, 
po tw ie rdza ją  słuszność naszej drogi, 
wartość naszych w ys iłków , szlachet­
ność naszych zamierzeń. Dum ą na­
pawa nas fak t, że nasza pa rtia , Pol­
ska Zjednoczona P a rtia  Robotnicza 
prow adzi nas po drodze, po k tó re j 
pa rtia  bo lszew ików  w iod ła  narody 
radzieckie. D um ni jesteśm y rów nież, 
że budować nasze życie uczym y się 
ze wskazań Len ina i S ta lina , z h isto­
r i i  p a r ti i bolszew ików, z doświad­
czeń K ra ju  Radzieckiego, że w ycho­
w u je m y  naszą m łodzież według wzo­
rów  radzieckiego Komsomołu. I  to  
są na jw ażnie jsze gwarancje, że na­
sze w y s iłk i nie pójdą na m arne, że 
będą s łu ży ły  ty lk o  nam  — ludziom  
pracy, że zbudu jem y socjalizm .

GEORG M AURER

M ł o d o ś ć
Młodość góry zdobyła bez oręża,

Przeciw mroźnym morzom młodość staje,

Kiełzna burze, stwarza nowe kraje,

Młodość to życie, a żyć to zwyciężać.

Młodość to Afryka, Europa i Azja.

Nie to młodością, co ciągnie na cmentarz.

Młodość jest jutrem, niczym je j nie spętasz. 

Młodości dzieła śmielsze niż fantazja-

Młodość skowronkiem, gołębiem, uśmiechem. 

Młodość chce pokój zawieść pad strzechę,

Ze śmiercią i wojną walczy bez oręża.

Młodość to życie, a żyć to zwyciężać.

Przełożył ANDRZEJ W IR TH



irwaNasz czyn
ozsadzona w y s iłk ie m  
m łodych m ięśni pęka 

»Ak. zmurszała norm a i oto 
z m artenów  w y tryska  
w ięce j życ ioda jne j 
dla. socja lizm u sta li.

„Jednaki cd w ie k u  czas, co od­
m ie rza ł m u ra rzo w i tys iąc cegieł, 
s k u rczy ł ^ ię  teraz i  zm alał. P ob iły  
go na głowę m aszyny i  zetem pow - 
sk i, m łodzieńczy zapał.

Zaś na piachach Maaowsza w y ro ­
sła pod ręką m łode j dziewczyny 
zio ta , F G R -ow ska pszenica. Z ebra ł 
ją  kom bajn, z którego uśm iechała się 
ogorzała, tw a rz  P O M -is ty .

Tę pszenicę siano w  PGR-ze na 
w iosnę. Rosła przed Z lo tem  i  w y ­
ro i ła  dostojna, z c ię żk im i k łosam i. 
Chodzono ko ło  n ie j, p ielęgnowano 
ją , aż je j zia rno dosta ło  k o lo ru  
słońca i  sm aku b u łk i. Z ia rn o  ze­
b rano  po Z loc ie  — skrzętn ie , po 
gospodarsku, ja k  nakazyw a ł obo­
w iązek i  sojusz.

A  m ura rsk ie , dziś s tare reko rdy  
b y ły  jeszcze przed Z lo tem  re k o r­
d a m i now ym i, zdawało c i się: o- 
s ta tn ie  s łow o „ t ró je k “ . N im i to 
w zn ie s i.n o  M D M  i  n im i wzniesie 
się w  Polsce w ie lk ie  budowle...

Albo. te w ytopy. W yciska ją  go­
dzinom  coraz nowe m in u ty  i  ja k  
przed Z lo tem  w y le w a ją  s tru g i 
is k ie r, co krzepną w  gigantyczne 
kons trukc je . Trzeb«, m ieć sta low e 
m ięśnie i  czułe serca, żeby doko­
nać tych  boha te rsk ich  czynów...

*

u rz liw a  i p iękna jest 
h is to ria  naszych dni. 
T w orzą ją  słowa Ślu­
bowania przekuw ane­
go w  czyn. W  czyn 
H enryka  K a rp i, k tó ry  

kosi dziennie 12 ha, b rygady szturm o­
w e j K ry s ty n y  Banczak z Z ak ładów  
P rzem ysłu  Dziew iarskiego, k tó ra  
w yko na ła  sw oje zobow iązanie na 
49 d n i przed te rm inem , rębacza 
Dziecie lskiego, ładowacza P ipka, 
szwaczki P ie trzaków ny... tysięcy, 
n ie  —  ju ż  m ilio n ó w  zetempo.wców 
i  niezetem powców, m łodych ch ło p ­
ców  i dz iew czą t rea lizu ją cych  z 
dum ą sw oje Ś lubowanie.

S ZE Ś C IO LA TK A  
W  N A SZYC H  R Ę K A C H

ześciolatka to przede 
w szystk im  w ęgie l i 
stal. W ięc m łodzi z 
kopa ln i „P s tro w sk i“  
u tw o rz y li zaraz po 
Z locie 8 now ych b ry ­

gad p rodu kcy jnych  i  ruszy li n a .

przodki, osiągając lepsze n iż  przed 
Z lo tem  w y n ik i.  Zygm un t K oro l, też z 
„P s trow sk iego“ , zobow iązał się w y ­
konać 365 proc. norm y, a zespoły 
chodn ikow e Chereznika i  O lchaw y 
stanę ły  do zaciętego w spółzaw od­
n ictw a...

Na ko p a ln i „M ie chow ice “  rębacz 
P io tro w s k i —  niezetem powiec, de le­
gat na Z lo t —  podw yższył sw o je  do­
tychczasowe zobow iązanie o 40 proc., 
a znów na „S zom b ie rkach“  m łodzie­
żowcy Zycha w y k o n a li sw o je zada­
nie  p ro d u kcy jn e  na 6 d n i przed 
te rm inem .

N ow y re ko rd  hom ba jne ta  H a da - 
s ika z kop a ln i „Ś lą sk “  w ynos i ju ż  
140 proc., zaś norm a Pachowskiego 
i  L ipkego  z „S ie m ian ow ic “  —  144 
proc. M łodzieżow cy z „S iem iano­
w ic “  w y d o b y li w  Czynie Z lo tow ym  
4.125 ton  węgla, t j.  o b lisko  1.000 
ton ponad p lan ; ich na jb liższy  suk ­
ces będzie jeszcze w iększy.

H u tą  ..F errum “  gospodarzy m ło ­
dzież. Ci, co jeszcze do n iedawna 
w y ra b ia li 180 proc. —  przekracza ją 
ju ż  200 proc. Tokarze, ślusarze, e- 
le k try c y , spawacze —  wszyscy 
m łodz i z „F e r ru m “ podwyższają 
ilość i  jakość p ro d u k c ji. W ystarczy 
w ym ie n ić  choćby nazw iska K o w a l­
skiego, G rubera , K ordysa, Kuca, 
Dreszera...

To samo na „B a ild o n ie “  i  „Jed ­
ności“ , gdzie rozgorza ła ch lubna  
w a lka  o z lo to w y  proporzec. To sa­
m o w  N ow e j Hucie, k tó re j m ło ­
dzież ro z w ija  pozlo towe współza­
w odn ic tw o, w  K ra k o w s k ic h  Państw. 
Zakładach Radio techn icznych, gdzie 
zobow iązania m łodzieży sięgają 
w artośc i 30 tys. z ło tych, w  łódzk ich  
W ZPB, w  Radom skie j Fabryce 
Obuwia...

Od fa b ry k i do fa b ry k i b iegnie 
m łodzieżowa Sztafeta K o n s ty tu c ji. 
P rzedstaw ia sw o je  zobow iązania, 
w zyw a do w spó łzaw odn ictw a, do 
czynu poalotowego...

CZY P A D N IE  REKORD Ś W IA T A
W  ZESPO ŁO W YM  U K Ł A D A N IU  

CEGIEŁ?

a pewno —  padnie. 
B rygada m ura rska  z 
FSC -  L u b lin  Gusta­
w a  T rycha  ma już  
przecież na swoim  
koncie pob ity  rekord  

Polski, k tó ry  w yn os ił 121.075 cegieł 
w  ciągu 8 godzin. G ustaw  T rych  bę-

M IM O  że życie po lityczne  U S A  
na przestrzeni h is to r ii podlega­

ło  w ie lk im  flu k ta c jo m , do dn ia 
dzisiejszego p rze trw a ła  tam  „s ta ra “  
—  w  p ra w d z iw ym  tego słowa zna­
czeniu —  konsty tuc ja . T rw ałość a- 
m erykańsk ie j k o n s ty tu c ji n ie  po le­
ga na tym , że treść je j odpowiada 
dzisiejszem u życiu USA, ale raczej 
na tym , że n ie  przeszkadza ona ża­
dnem u ze stanów rob ić  tego w szyst­
kiego, co stoi w  zupełnej sprzecz­
ności z je j a rty k u ła m i. Obok kon­
s ty tu c ji federa lne j, is tn ie je  jeszcze 
48 kon s ty tu c ji d la  poszczególnych 
stanów, co stwarza m ożliwość ob ró ­
cenia w n iw ecz w szystk ich  w y n ik a ­
jących z ko n s ty tu c ji U SA p ra w  o- 
byw a te li.
1 Jedyną instancją, k tó ra  m a praw o 
i  kom petencje kom entow ania  treści 
k o n s ty tu c ji — jest Sąd N a jw yższy 
USA. -Sąd ten jednak sk łada jący się 
z 9 sędziów, m ianow anych przez 
prezydenta dożywotnio, w  rzeczyw i­
stości o trzym u je  w szystk ie  dyspozy­
cje od am erykańskich m onopoli i  
tru s tó w  Sąd ten składa się ze sta­
rych  adw okatów , m ających udzia ł w  
in teresach w ie lk ic h  przedsiębiorstw . 
No dobrze —  m óg łby ktoś pow ie ­
dzieć. ale są przecież w ybory , o rd y ­
nacja  wyborcza, dem okracja?

Otóż regu ły  o rd yna c ji w yborcze j 
wchodzą w  kom petencje poszczegól­
nych stanów. A  rządzące tam  grupy 
przem ysłowe, finansow e i  p la n ta to r­
sk ie  p o tra f i ły  postaw ić przed w y ­
borcam i tego rodza ju  ograniczenia, 
k tó re  w ie lu  m ilion em  ob yw a te li od­
b ie ra ją  możność głosowania. W y ­
starczy w ym ien ić  ta k ie  cenzusy, ja k  
m a ją tkow y , zamieszkania, w y ksz ta ł­
cenia, m ora lny, in te le k tu a ln y . Na 
ogół b io rąc n ie  m nie j n iż  15 m il io ­
nó w . w yborców  am erykańskich  p ra ­
w n ie  pozbaw ionych jest możności u- 
dz ia łu  w  wyborach.

M agnaci finansow i, k tó rz y  w  za­
sadzie dz ia ła ją  za ku lisam i —  k ie ­
ru ją  aparatem  państw ow ym , reg u lu ­
ją  działalność Kongresu oraz w ska­
zu ją  rządow i lin ię  w ytyczną . P ro f. 
James B rys  tak  scharakteryzow ał 
k ’edvś sytuację w  kongresie am ery­
kań sk im : „W  senacie amerykańsk im  
jest bardzo dużo ludzi zamożnych: 
je dn i  są senatorami, bo są bogaci, 
in n i  są bogaci, bo są senatorami“ .

Ze w zględu na w ie lką  rolę, ja ką  
odgryw a prezydent w  USA, w yb o ry  
na prezydenta, k tó re  odbyw a ją  się 
co 4 lata, są aktem  po litycznym  o 
w ie lk im  znaczeniu. Bardzo skom pli-

2 P O P  R O S T U

kow aną i  zaw iłą  procedurę w yb o ­
ró w  poprzedza gw a łtow na kam pa­
n ia  wyborcza, trw a ją ca  szereg m ie ­
sięcy. W ybory  n ie  są bezpośrednie. 
W p ie rw  w  poszczególnych stanach 
w yb ie ra  się e lektorów , k tó rzy  na­
stępnie ob ie ra ją  prezydenta. Liczba 
e lek to rów  każdego stanu odpow iada 
liczb ie  deputowanych do Izby  Po­
słów  i  liczb ie  senatorów. Tych 435 
posłów  i 96 senatorów daje w  sumie 
531 m andatów  i ta k i jest w łaśnie 
sk ład liczebny tzw . ko leg ium  w y ­
borczego.

W łaściwe w y b o ry  na prezydenta 
poprzedza n iem n ie j zagm atwana 
procedura zestaw iania lis ty  kan d y ­
datów. Zaczyna się od w yb o ró w  
wstępnych do, konw entu  p a r ti i,  na 
k tó rych  zostają w yb ra n i delegaci na 
zjazd p a r t i i z poszczególnych ok rę ­
gów w yborczych. Na zjeździe dele­
gatów  każda p a rtia  w yb ie ra  kan dy­
data na prezydenta.

C harakte rystyczną osobliwością 
po lityczną  spotykaną ty lk o  w  A m e­
ryce —  jest tzw . „open p r im a ry “ . 
Każdy, k to  złoży opłatę 10 dolarów, 
może postaw ić siebie jako  kandyda­
ta w  pew nym  określonym  obwodzie 
w yborczym  i może być kandydatem  
albo jednej p a rtii,  albo obu. John 
Guinther w  książce: „ In s id e  U S A “  
podaje następujące w y n ik i w yb o ró w

dąc na Z loc ie  i  sk łada jąc na P la ­
cu K o n s ty tu c ji Ś lubow an ie  posta­
n o w ił pobić św ia tow y  re ko rd  m u­
ra rk i zespołowej.

A  G rabow ski? Czy po b ije  reko rd  
Kapuśn iaka? Jak  w iadom o, tró jk a  
K apuśn iaka je s t poważną ko n ku ­
renc ją  naw e t d la  zespołu G rabow ­
skiego z jego 25.016 cegieł. A le  
G rabow ski sk ła da ł Ś lubowanie. B y ­
ła w  n im  zapow iedź na jlepszej 
p racy O jczyźnie, by ła  zapowiedź 
przekroczenia 1.000 proc. no rm y.

G rabow ski pow iada : pokochałem  
sw ó j zawód m ura rza  i  n ie  rzucę 
go. Będę się uczy ł w  szkole w ie ­
czorowej, by  zdobyć ty tu ł technika , 
a potem  pó jdę na po litechn ikę . 
Chcę być inżyn ie rem -budow n iczym .

D la  tego cz łow ieka n ie  ma rze­
czy n iew yko na ln ych : 1000 proc. 
no rm y, ty tu ł technika , t y tu ł in ż y ­
niera...

D W IE  D N IÓ W K I JEDNEGO D N IA

v i  i j ! an C hudziński b y ł de- 
8 ^  legatem m łodzieży 

/ f  A t f l  n  spó łdzie ln i p ro du kcy j­
ni llf t r  ri nei  Lasowice, pow. 
fi Nysa. G dy ty lk o  w ró-

-T<  '-»mu cj j  z W arszawy, zmo­
b ilizo w a ł od razu m łodzież do akc ji 
żn iw ne j. W  ciągu 5 dn i skoszono i ze­
s taw iono całe zboże, C hudzińsk i 
p racow a ł za dw óch w yko n u ją c  w  
ciągu dn ia dw ie  d n ió w k i obrachun­
kow e i pociągając sw ym  p rz y k ła ­
dem  innych .

Chleba będzie dość. O to  toczy 
się w spó łzaw odn ictw o m iędzy b ry ­
gadam i po lo w ym i w  PG R -ach. W 
Strzelcach w yra b ia  się d la tego 180 
proc. norm y, a w  K am ien icach  — 
190.

Chleba będzie dość, bo zetempo- 
w iec L u c ja n  P ucha lsk i z b ia łostoc­
kiego P O M -u  s k ró c ił czas koszenia 
24 ha z czterech do dw óch dn i, bo 
m łodzież z P G R -u  N iedźw iedź 
(pow. Św iebodzin) wcześnie j skosi­
ła  zboże i wcześniej dokonała po- 
do ryw ek, bo zetem powcy grom ady 
Dom aradź za ję li się ju ż  dawno 
spraw ą dostaw y zboża a ich  wsi. 
Bo dz ięk i a g ita c ji m łodzieżowców 
grom ada T ym ian ka  odda je już 
państw u zboże.

do Senatu p rzy  „open p rm a irie s “ , 
k tó re  odby ły  się w  1944 r.

2 okręg wyborczy  
R udo lph C o llie r (demokr.) 4.200 głos. 
R udo lph C o llie r (repub lik .) 3.258 głos.

11 okręg wyborczy  
F ra n k lin  L. Cordon (reputolk.) 5292 

głosów,
F ra n k lin  L. Cordon (demokr.) 5 818 

głosów.

W  tych  sam ych obwodach obie 
p a rtie  b y ły  w ięc  reprezentowane 
przez tych  samych ludz i.

Jak  po ty m  w szys tk im  m ożna je ­
szcze w ierzyć, że p a rtia  re p u b lik a ń ­
ska i dem okratyczna różn ią się od 
siebie, lufo w  ja k ich  w a runkach  moż­
na m ów ić o dem okra tycznych w y ­
borach —  to jest ta jem nicą, k tó re j 
n ie  um ie ją  rozw iązać naw et bardzo 
sp ry tn i am erykańscy po litycy .

Najwyższa osobistość U S A  — pre ­
zydent —  na przestrzeni całej h is to r ii 
okazyw a ł się p ra w ie  zawsze pow o l­
nym  narzędziem w ie lk ich  tow arzystw  
przem ysłow ych. P rezydent Theodor 
Roosevelt (nie m y lc ie  z F rank line m  
D. Rooseveltem) b y ł —  ja k  pisze F e r­
dynand Lu ndbe rg  —  ,,sateli tą M o r ­
gana i  jako  posłuszny uczeń przed-

O d sióp do g łów

Najmodniejsza w  Ujm roku  rek la ­
ma przedwyborcza entuzjastów gen. 
Eisenhowera  —  oku la ry  przeciwsło­

neczne z napisem „W e w a n t  I ł te“ .

Na jp iękn ie jsze nogi „ re p u b l ik a ń ­
skie“  w  N o w y m  Jo rku  z napisem „ I  
l ike  Ik e “ . (Ik.e— tak nazywają Eisen­

howera).

T radycy jna  moda podczas am erykań­
skich w yb o ró w :  k raw a t  z fos foryzu­

jącym  napisem: „ T a f t “ .
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W  SZEREG ACH Z M P  
LE P IE J BUDOW AĆ  

SO C JA LISTYC ZN Ą  POLSKĘ

rębaczu P io tro w sk im  
była  tu  ju ż  mowa. 
W róc ił ze Z lo tu  i po­
d ją ł zobowiązania, w  
k tó rych  postanow ił 
podwyższyć w ydoby­

cie o 40 proc., a w raz z ca łym  zespo­
łem  ścianowym  wykonać do końca 
trzeciego k w a rta łu  150 proc. n o r­
m y. W  tym  sam ym  jeszcze d n iu  
zgłosił on chęć w stąp ien ia  do ZM P. 
O rganizacja pomoże m u rea lizować 
złożone na Z loc ie  Ś lubowanie.’..

A  w  B ochni p rzy ję ło  Już po Z lo ­
cie do organ izac ji 65 m łodych przo­
do w n ików , w  D ąbrow ie  T a rn o w ­
sk ie j — 126. W  samej ty lk o  hucie 
„F e rru m “  zgłosiło chęć w stąp ien ia  
do Z M P  8 de legatów  na Z lo t.

Zgłaszają się także do organ izac ji 
b y l i bum elanci, ci, k tó rzy  podczas 
Czynu Z lo tow ego raz na zawsze zer­
w a li z n ie róbstw em  —  rzetelną 
pracą w y ró w n u ją c  sw o je  do tych ­
czasowe szkodnictw o. W śród zgło­

szonych do o rgan izac ji je s t w ięc 
także ko l. D z iubak —  dziś jeden z 
czołowych przodow n ików .

Coraz w ięce j n iezorganizowanej 
m łodzieży w stępu je  do szeregów 
ZM P. D o w szystk ich  zatem organ i­
zacji Z M P -ow sk ich  na p ływ a ją  co­
raz lic zn ie j de k la rac je  cz łonkow ­
skie. W  w o j. o lsz tyńsk im  do ZM P  
p rzy ję to  ju ż  1200 ch łopców  i  dz iew ­
cząt, w  w o j. k ie le c k im  —  250.

N A JLE P S I DO P A R T II

Z as łu ży li sobie na to  postawą 
na jlepszych cz łonków  naszej orga­
n izac ji. Ich  praca by ła  z dn ia  na 
dzień lepsza, ofia rn ie jsza... Józef 
M ączka ze S ta low e j W o li w y ra b ia ł 
ju ż  po Z loc ie  na sw o je j tokarce 
250 proc. no rm y. S ta ł się czo łow ym  
a k ty w is tą  ZM P, św iadom ym  a g ita ­
torem . Do P a r t i i p rzy ję to  go w raz 
z Janem  D udkiem  i  brygadzistą  
W acławem  Walecem.

W  pow iecie P rzem yśl p rzy ję to  do 
P a r t ii 19 zetempowców, a w  w o je ­
w ództw ie  rzeszowskim  —  406.

N ieprzerw ane jest w zrastan ie  na­
szej m łodzieży. W  zaszczytnej, o f ia r ­
ne j s łużbie O jczyźnie, gdy m łodzież 
w ype łn ia  swe Ś lubowanie, pada ją 
pod naporem  m łodych rą k  stare 
no rm y, h a rtu ją  się cha rak te ry , ro ­
sną szeregi m łodych  budow niczych 
P o lsk i Ludow e j.

D u m n i jesteśm y z naszej O jczy­
zny, z naszej d la  n ie j p racy i  z 
naszego tru d u , k tó ry  Ją budu je . 
Nasa czyn trw a , ro z w ija  się i  po­
tęguje.

„M łodz ież po lska  —  głosi Uchwa­
ła Zarządu G łównego Z M P  o p racy  
po Z loc ie  M łodych  F rzo d o w n ikó w - 
B udow niczych P o lsk i Lu do w e j —• 
zdolna jest do podjęcia i  w yko na ­
nia nowych, coraz to doniośle j­
szych i  t rudn ie jszych zadań pań­
s twow ych  gospodarczych i  k u l tu ­
ra lnych, do spełn ienia u boku  na ­
rodu najszczytniejszej m is j i ,  jaka. 
k ie dyko lw iek  spoczywała na poko­
leniu m łodych  Po laków  —  m is j i  
zbudowania szczęśliwej, s ilnej, so­
c ja l is tyczne j Polski...“

J. Cichocki

klada l wszystkie  teksty o f ic ja lnych  
dokumentów do aprobaty tego m a­
gm# ą oraz p rzy jm ow a ł jego popraw­
k i “ . K ró tk o  i w ęzłow ato podkreśla 
au to r: „p rogów  „Bia łego Dom u“  nie 
mógł przekroczyć n ik t ,  k to nie o trzy­
m a ł zezwolenia rządzących w  USA  
rodz in“ .

Gazeta „N e w  Y o rk  D a ily  M irro ,r“  
s tw ierdza z cynizm em , że „kandyda­
tu ra  na prezydenta jest towarem do 
nabycia na ry n k u “ . K andyda tu ra  na 
prezydenta n ie  od dziś stała się to ­
w arem  do nabycia. S tw ie rd z ił to 
swego czasu jeden z g łów nych na ­
byw ców  tego „ to w a ru “  R ichard  M e l­
lon: „Niesposób rządzić kopa ln iam i
—  ośw iadczył w spom niany m agnat 
prze—"s ło w y  — nie mając swoich  
członków Kongresu, gubernatorów,  
m in is t rów  i  nawet swojego prezy­
denta“ .

Dlatego trag ikom iczna  farsa roz­
pętywana regu la rn ie  co 4 la ta  przed 
w yb o ra m i p rezydenck im i w  USA 
jest i obecnie jednym  w ie lk im  oszu­
stwem. „D a ily  Compas“  pisze, że 
zwycięstwo w  przedibiegach odniósł 
gen. E isenhower, k tó ry  jest m a rio ­
netką na jpotężn ie jszych grup f in a n ­
sowych. N a js iln ie jsza z n ich— rocke- 
fe lle row ska  grupa „Chease N a tiona l 
B an k“  k ie ru je  w spóln ie  z grupą M o r­
gana kam pan ią  wyborczą Eisenho­
w era“ . Ten „m o ro w y  chłop z Kansas“
—  ja k  go re k la m u ją  — im ponu je  po­
ten ta tom  z W a ll S treet przede w szy­
s tk im  swą gotowością bezwzględne­
go w yko nyw a n ia  ich w o li. „Chicago 
Trifowne“  pisała, że „c i, k tó rz y  po­
p ie ra ją  kandyda tu rę  Eisenhowera, 
pragna zagwarantow ać kon tynuo w a­
nie p o lity k i zagranicznej T rrm a n a  
uw a ln ia jąc  się jednocześnie od hań­
by. zw iązanej z im ien iem  T rum ana“ .

Farsa w yborcza trw a  ju ż  k ilk a  
miesięcy. O dby ły  się w ie lk 'e  w stęp­
ne w ybory , zjazdy delegatów 
p a r ti i osła i słonia, ba nk ie ty  itp . 
W szystko to rob i w rażen ie w id o w i­
ska cyrkow ego z k ilkudzies ięc iom a 
ork ies tram i, zespołami artystów , de­
fila da m i, g ir ls ‘ami, k tó re  wzbudza­
ją w lecej zainteresowania wśród de­
legatów, an iże li sama praca konw en­
tu. Delegaci są do tego odpow iedn io 
ub ran i i  p rzypom ina ją  raczej uczest­
n ik ó w  zabawy karnaw a łow e j, aniżeli 
działaczy, k tó rz y  zebra li się w  po­
ważnej spraw ie. U b ran ia  p rze b ie ra ­
ją p o lityczn ym i sloganami, barw ne 
nanierowe cznnki zdobią ich głowv. 
G rom adnie m aszerują pod sztanda­
ram i swvch stanów, z bębnam i i t rą ­
bami, śpiewając o ch ryp łym i g’osnmi 
swoje hvm nv. W  tvm  ca łvm  bałaga­
nie b ierze rów n ież udz ia ł m iasto, 
w łaśc ic ie le  ho te li i res tau rac ii. d 'a 
k tó rych  konw ent jest raczej dobrem  
interesem  aniże li sprawą polityczną.

„W a ll S treet Jou rna l“ , tuba m ono­
po listów , p isa ł niedawno, że kamna- 
nia wyborcza będzie w  ty m  roku  
..dość dz iwna“ . „T rudno  sobie 7«1/0- 
brazić, aby Stewenson i  Eisenhower  
m og li  się na serio spierać iv  k w e ­
stiach p o l i t y k i  zagranicznej i  równie

trudno sobie wyobrazić, gdzie zdo-. 
ła ją  on i przeprowadzić  l in ię  podzia­
łu  w  sprawach p o l i t y k i  w ewnę trz ­
ne j“ .

Stw ierdzono w ięc zupełn ie n ied w u­
znacznie: dwóch kandydatów , dw ie  
pa rtie  —  jeden program . M onopo li­
ści W a ll S tree t — oto siła, k tó ra  w y ­
sunęła na arenę przedw yborczą za­
rów no Eisenhowera, ja k  Stewenso- 
na. I  niezależnie od tego, k tó ry  z n ich 
zasiądzie w  B ia łym  Domu, o f ic ja l­
na p o lity k a  Stanów Zjednoczonych, 
p o lity k a  przygotow ań do nowej w o j­
ny w  im ien iu  obłędnych idei m ono­
po lis tów  am erykańskich — ide i he­
gem onii sw iato ive j —  n ie  uiegnee 
na jm n ie jsze j zm ianie.

Prości ludz ie  w  A m eryce w idzą 
coraz w yra źn ie j panu jący w  k ra ju  
fa łsz i oszustwo. Ludzie, k tó rzy  g ło ­
sow ali poprzednio na dem okra tów  
lu b  repub likanów , piszą obecnie w  
„Chicago T ribu ne “ : „Cóż m am y po­
cząć? Jesteśmy fak tyczn ie  pozbawie­
n i  p raw  obywatelskich. Po raz trze 
c i nie m am y w yb o ru “ .

Pism o „U n ite d  States News and 
W orld  R eport“  przyznało n iedawno 
w  przystęp ie  szczerości: „ Niezależ­
nie od tego, k to zwycięży  — Steven­
son czy Eisenhower  — w  B ia łym  Do­
m u zasiadać będzie na jbardz ie j kon-

serw atyw ny  prezydent na przestrze­
n i  ostatn ich 20 la t“ .

„D w u p a rty jn y  system“  —  system 
dwóch p a rtii,  dem okra tycznej i re ­
pu b likań sk ie j w  rów ne j m ierze po­
słusznych m onopolem  —  to bardzo 
w ygodny paraw an dla jedynow iadz- 
tw a  w ie lk iego  kap ita łu . D latego też 
p ra w d z iw i w ładcy U S A  stara ją  się 
w sze lk im i s iłam i i  środkam i p a ra li­
żować akcję  wyborczą ta k ie j p a rtii,  
k tó ra  reprezentu je  n ie  in teresy W a ll 
Street, lecz in te resy narodu.

W tegorocznych w yborach na p rzy ­
k ład  jest rzeczą z góry w iadom ą, że 
osoby odważające się podpisać lis tę  
P a r t ii Postępowej zw aln iane są ź 
p racy i narażone są na po licy jne  
prześladowania; tak  samo zresztą, 
ja k  działacze tej p a r t i i i ja k  kan d y ­
dat na prezydenta z ram ien ia  P a r t ii 
Postępowej, k tó ry  do niedawna 
odsiadyw a ł karę w ięzien ia  za 
w a lkę  w  obronie p raw  de­
m okra tycznych. W ta k i sposób 
chron i się „d w u p a rty jn y  system“  
w ładzy  m onopoli —  chlubę „am e ry­
kańskie ; de m okra c ji“ , zapewnia się 
fo te l prezydenta i  m ie jsca w  K o n ­
gresie USA bankierom , p rzedstaw i­
cie lom  „w ie lk ie g o  bussinesu“  i p lan­
ta torom  D la  robo tn ików , p ra cu ją ­
cych chłopów  i ich przedstaw icie li, 
nie ma bow iem  m iejsca w  w y b ie ra l­
nych in s ty tuc jach  „am erykańsk ie j 
de m okra c ji“ . E. Sł

M E  PIERWSZY RAZ.,

—  Dlaczego uważasz, że nas ju ż  wypuszczą?
—  W ybory prezydenckie zb liża ją  się, bez nas nie  obejdą się

(wg. „K ro k o d y la ")
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A  w ięc — JESTES JU Ż  STU ­
D EN TEM . Pamiętasz jeszcze w z ru ­
szenie, którego doznałeś zna jdu jąc 
ma liśc ie now oprzy ję tych swoje na­
zw isko; uznano, że jesteś godny 
tego, aby być studentem  Polski L u ­
dow ej. Tego zaufania nie wo lno ci 
zawieść.

Po trzech czy czterech latach stu­
d iów  będziesz wysoko w y k w a li­
fiko w a n ym  . fachowcem  — tak im , 
ja k ic h  potrzeba dziś u nas w ie lu . 
Jeśli chcesz wynieść ze s tud iów  
ja k  na jw iększą korzyść, będziesz 
s ta ra ł się ja k  na jle p ie j do swego 
przyszłego zawodu przygotować: 
będziesz więc ja k  na jpe łn ie j w yko ­
rz ys tyw a ł dane C i m ożliwości nau­
k i.

\  m ożliwości te dz ięk i opiece i 
wszechstronnej pomocy państwa są 
przecież o lbrzym ie . N ie zdajesz so- 
b.e spraw y z tego, ja k  w ie lk ie  su­
m y  w yda je  Państwo na to, byś 
m óg ł myśleć przede wszystk im  o 
nauce; ja k  w ie le kosztuje jeden 
m iesiąc stud iów  przeciętnego, na­
w e t nie pobierającego stypendium  
studenta.

S T U D IA  W YŻSZE A N A U K A  
W  SZKO LE ŚREDNIEJ .

Z chw ilą  przyjęcia Cię na I  
ro k  s tud iów  rozpoczynasz nowy e- 
ta p  życia. N ow y nie ty lk o  dlatego, 
że będziesz uczył się i (najczęściej) 
m .eszkał gdzie indz ie j niż do tych- 
cz s. Zdajesz sobie chyba sprawę 
z tego, że stud ia wyższe, to nie 
z w yk łe  przedłużenie nauk i po 
szkole średniej, ale jakościowo zu­
pe łn ie  odm ienny etap T w e j pracy.

Szkoła podstawowa i  średnia 
m ia ła  C i przede w szystk im  dostar­
czyć niezbędnego zasobu w iadom o­
ści. Zadaniem  szkoły wyższej jest 
n i*  ty lk o  zasób ten bardzo znacz­
nie. w określonym  k ie ru n ku  po­
w iększyć, ale — co na jw ażn ie j­

sze  — nauczyć Cię, ja k  wiadom ości 
te  możesz w praktyce w yko rzys ty ­
wać, ja k  swą wiedzą możesz s łu ­
żyć społeczeństwu.

W  szkole wyższej inna jes t ró w ­
n ie ;  m etodyka uczenia. Dotychczas 
podstawą nauk i było dla Ciebie ko­
rzystan ie  z le k c ji a praca samo­
dzielna („w  dom u“ ) m iała cha rak ­
te r  raczej po w tó rk i. Teraz będzie 
odw ro tn ie ; o w yn ikach  nauki zade­
cydu je  Twa własna, samodzielna 
praca, a w yk ła d y  i ćwiczenia będą 
Ci w  te j pracy uzupełnieniem  i po­
mocą. Na wyższej uczelni będziesz 
w ięu m usia ł wykazać w ięcej ’ samo­
dzielności, znacznie w ięcej dyscy­
p lin y  w ew nętrznej.

JA K  SIĘ  UCZYC?

D aw nie j to bywało tak : p ie rw ­
szoroczniak przez k ilk a  początko­

w y c h  tygodn i (czy nawet miesięcy) 
tra c ił n iem ało czasu, zanim doszedł 
do w n iosku : „te raz  to ju ż  w iem  
ja k  się uczyć“ . A le  aby taką s tra ­
tę  czasu nadrobić — trzeba było  
sporo w ys iłku , w ie lu  nieprzespa­
nych godzin nocnych, a i  tak re ­
zu lta ty  nie zawsze by ły  zadowala­
jące.

Rozumiesz chyba, że skoro chcesz 
się uczyć dobrze, zaliczać semestry 
w  term inach — na taką stra tę  cza­
su nie możesz sobie pozwolić. Za­
bierz się w ięc do nauki od razu 
tak , ja k  należy. N ie wiesz jeszcze 
jak?  No to posłuchaj tych k ilk u  
ogólnych rad.

Na w szystkie  w y k ła d y  i ćw icze­
n ia  przew idziane dla  Twego roku  
będziesz system atycznie uczęsz­
czać. Wiesz przecież, że s tudentów  
obow iązuje socja listyczna dyscyp li­
na stud iów . Is to ta  te j dyscyp liny , 
to jednak nie sam fo rm a ln y  obo­
w iązek uczęszczania na zajęcia, ale 
socja lis tyczny stosunek do pracy. 
Samo chodzenie na w yk ła d y  i ć w i­
czenia n iew iele Ci da, o ile  nie bę­
dziesz s ta ra ł się zajęć tych  ja k  
n a jle p ie j wykorzystać.

NOTOW AĆ — TO N IE  T A K IE  
PROSTE

A  więc przede w szystk im  — do­
brze słuchać i  dobrze notować. Bez 
względu na to, czy do danego 
przedm iotu jest s k ry p t czy nie. Bo 
notujesz nie ty lk o  po to, by póź­
n ie j m ieć z czego pow tarzać: no to­
wanie zmusza Cię do intensywnego 
m yślenia w  trakc ie  w yk ładu , więc 
w  ten sposób n a jra c jon a ln ie j w y ­
korzystu jesz czas. N ie licz, ną to, że 
w ystarczy Ci samo „obsluchan ie“ 
s :p z  wykładem , a później przep i­
szesz od ko leg i; to, czego słuchałeś 
ty lko , szybko zapomnisz a ponadto 
stracisz dużo czasu na przepisyw a­
nie  i... „k la pa  m urow ana“ .

Notować tak, aby nadążyć za 
w yk ładow cą i  „w y ło w ić “  z w y k ła ­
du na jważnie jsze — to na w yż­
szych stud iach rzecz bardzo ważna, 
ale wcale nie taka ła tw a (pierwszo­
roczniacy m ają z tym  sporo k ło ­
potów). Nie od razu będziesz mógł 
tem u podołać i d latego dobrze by 
było, gdybyś trudn ie jsze w yk ła d y  
o m a w ń ł wspóln ie z kolegam i, uzu­
pełn ia jąc wzajem nie no tatk i.

Oprócz no tatek z w yk ładó w  bę­
dziesz przerab ia ł sam odzielnie w ie ­
le  s k ryp tó w  i  książek. I  tu  waż­
ne jest, abyś ro b ił sobie konspek­
ty . Korzyść z tego podw ójna: przy 
czytan iu zmuszasz się do na leżyte­
go przem yślenia treści, a ponadto 
masz gotowe już  streszczenie do 
pow .ó rk i.

Z FA ŁS ZY W Y M  
I  BEZ PLANU —

W STYD EM  
A N I RUSZ!

W iele rzeczy z w yk ładów  czy 
książek nie od razu zrozumiesz. 
Rozwiązania tak ich  w ą tp liw ośc i nie 
odkłada j „na późnie j“ , • ale od razu 
proś o w y jaśn ien ia , przede wszyst­
k im  na ćwiczeniach. Żądaj w y ja ­
śnień śm iało, „w s ty d “  by łby  tu  
fa łszyw y, bo im  k to  w ięcej pyta, 
tym  w ięcej korzysta.

N auk i będziesz m ia ł wiele, znacz­
nie  w ięcej n iż dotychczas Dlatego 
aby w o lny  od zajęć na uczelni czas 
ja k  na jlep ie j w ykorzystać — m u­
sisz go sobie rozplanować. Już w  
pierwszych dniach zorientu jesz się, 
k tó  ym  przedm iotom  musisz po­
święcić w ięcej czasu, a k tó rym  
m n ie j: p roporc jona ln ie  do tych po­
trzeb „rozdz ie l“  m iędzy poszcze­
gólne przedm io ty te godziny w  ty ­
godniu. k tó re  przeznaczasz na sa­
m odzie lną naukę.

N IE  TY LK O  N A U K A

P rzy p lanow aniu  pam ię ta j też o 
czasie, k tó ry  powinieneś poświęcić 
na pracę społeczną, ro z ry w k i k u l­
tu ra lne . Bo fachowiec, ja k ie fo  
kształcić ma wyższa uczelnia, nie 
może być ty lk o  „w ą sk im  p ra k ty ­
k o m “ . Zajm iesz przecież po s tu ­
diach k ierownicze stanowisko, bę­
dziesz pracow ał z ko lektyw em  i 
dlatego niezbędnym  elementem 
T w ych stud iów  jest praca społecz­
na — szkoła rządzenia i  ideo lo­
gicznego w ychowania. Masz być in ­
te ligentem  ludow ym , rozum ie jącym  
to wszystko, co Cię otacza — nie 
w o lno Ci więc zapomnieć o syste­
m atycznym  czytan iu  prasy, bele­
trystyce oraz pracy św ie tlicow e j; 
p rzyna jm n ie j raz w  tygodn iu  w y ­
b ierz się do k ina  lu b  tea tru .

Pracę społeczną i życie k u ltu ra l­
ne na uczeln i organ izu ją  Z M P  i 
Zrzeszenie S tudentów  Polskich. 
Z . ZM P  zetknąłeś się już  w  szkole 
średn ie j; rów nież na wyższej u -  
czeln i ZM P  walczy o ideowe w y ­
chowanie studentów , jes t p ie rw ­
szym pom ocn ikiem  P a r t ii w  walce 
o ja k  najlepsze w y n ik i nauki. Je­
śli jesteś ZM P-ow cem , pam ię ta j o 
tym , aby ju ż  teraz za ła tw ić  fo r ­
malności związane z przeniesie­
niem  się do uczeln ianej organizacji. 
Jeśli do ZM P  nie należysz — p ra ­
cu j w  ciągu swych s tud iów  tak, by

TYLKO DLA POCZĄTKUJĄCYCH
Ja też byłem kiedyś studen­

tem początkującym, takim,  co 
to nie ma najmniejszego po­
jęcia jaka jest różnica między  
rektorem a audytor ium  i  mogę 
Wam powiedzieć, że sytuacja 
studenta początkującego jest 
co na jm n ie j skomplikowana. 
Student początkujący pyta się 
najczęściej co to jest asyst en 
i  k im  jest indeks, a od znajo­
mych wie, że do adiunkta na­
leży wpisać wszystkie w y k ła ­
dy i ćwiczenia, czyli g imnasty­
kę, k tó re j  na uniwersytecie  
nie wiadomo dlaczego jest stra ­
sz liw ie  dużo

Uniwersytecka nomenklatu­
ra jest zatem skomplikowana.  
Któż z nas pierwszoroczniaków  
był pewien jaka jest zasadni­
cza różnica między prosemina­
r iu m  a prosektorium, dlaczego 
ko lokw ium  to co innego niż 
koleg ium a człowiek, k tó ry  pro ­
wadzi repety tor ium  nie jest
repetentem,

Lekcja nazywa się tu  w y k ła ­
dem. sala — aulą, pokój pro­
fesorski — katedrą, z- jęcia  
praktyczne — pracownią. Dia-

czego? Albo dlaczego dziekan 
nosi tak dziwne przezwisko. 
K to  to jest prodziekan  — star­
szy od dziekana, czy młodszy? 
Czy rek to r  zawsze chodzi w  
todze?

A czapka studencka? (I.lzie 
można kupić czapkę, a gdzie 
zapisać się do ZSP, czy „P°~ 
prostu“  można prenumero­
wać?

Na ostatnie pytanie odpo­
w iem y  — można. Na \nne od­
powiedzą naszym na/młodszym  
kolegom ich koledzy starsi. 
Organizacje ZMP-owska i  ZSP- 
owska pomogą im  przełamać 
pierwsze i  ostatnie na ycżelni \  
trudności, roztoczą nad n im i  j  
opiekę . Żeby nasi na jmłodsi  / 
wiedzieli nie ty lko  jaka jest 
różnica między rektorem a au­
dytorium, ale żeby także zna­
l i  i  przestrzegali przepisy o 
dyscyplin ie studiów, zęby nau­
czy li się studiować, Juchać  
wyk ładów  Żeby wiedzie i  ta­
kie są prawa i  obowiązki stu­
denta.

ci

zasłużyć na p rzy jęc ie  w  poczet je ­
go członków.

CO TRZEBA W IE D ZIE Ć  O ZSP

Nową dla  Ciebie organizacją jest 
Zrzeszenie S tudentów  Polskich. 
ZSP — to powszechne, do b ro w o l­
ne stowarzyszenie typu  Z w iązku  
Zawodowego, grupu jące ogół s tu ­
dentów  polskich. P racu jąc pod 
ideolog icznym  k ie run k iem  ZM P  — 
Zrzeszenie walczy o rea lizację p la ­
nów p rodukcy jnych  uczeln i po­
przez prowadzenie pracy uśw iada­
m ia jące j wśród ogółu studentów , 
organizowanie p-acy grup studenc­
k ich  i in dyw idu a ln e j na uk i s tu ­
dentów  (pomoc indyw idua lna , re ­
pe ty to ria , sprawa pomocy nauko­
w ych i  s k ry p tó w  itp.).

ZSP współdzia ła też z w ładzam i 
uczeln i w  pracy nad zabezpiecze­
niem  socja listycznej dyscyp liny  s tu ­
d iów  oraz w  rozdzie lan iu  pomocy 
państw ow ej d la  studentów  (stypen­
dia, m ieszkania, zapomogi i in.). 
W ażnym  odcink iem  pracy ZSP jest 
rów nież organizowanie życia k u ltu ­
ra lno-artystycznego. T ak więc z za­
dań tych jasno w yn ika , że w stąp ie­
nie do ZSP leży w  T w o im  w ła ­
snym, ja k  n a jle p ie j rozum ianym  
interesie.

BĘDZIESZ N A LE Ż A Ł  DO G RUPY

Z ogłoszeń dowiesz się, że zosta­
łeś  zaliczony do tak ie j to a tak ie j 
g rupy studenckie j. Otóż trzeba ci 
w iedzieć, że grupa studencka jest 
podstawową jednostką p ro d u kcy j­
ną na uczeln i, tw o rzy  ją  zespól 
s tudentów  korzysta jący z w spól­
nych w yk ładów  i  ćwiczeń. W  g ru ­
pie będziecie razem pracować i 
pomagać sobie, razem pokonywać 
wszelkie trudności, na jak ie  napot­
kacie w  swej pracy. Pracą grupy 
k ie ru je  starosta wyznaczony przez 
dziekana spośród przodujących je j 
członków. On to m .in. odpow ie­
dz ia lny  jes t przed w ładzam i uczel­
n i za dyscyp linę stud iów  na g ru ­
pie, on jest ja k  gdyby „ łą czn i­
k ie m “ m iędzy W am i a w ładzam i 
uczelni.

A  wchodzący w  sk ład danej g ru ­
py studenckie j członkow ie ZM P  
tw orzyć będą t.zw. grupę Z M P -ow - 
ską. Na czele te j os ta tn ie j s to i w y ­
b rany przez cz łonków  te j grupy 
Z M P -ow sk ie j sekretarz. G rupa ta­
ka jes t na jn iższym  ogniwem  orga­
n izac ji Z M P -ow sk ie j, podlegającym  
bezpośrednio Zarządow i K o la .

Dzięki ścisłemu pow iązaniu g ru ­
py Z M P -ow sk ie j z podstawową 
jednostką p rodukcy jną  uczelni — z

grupą studencką —  Z M P  może 
skutecznie rea lizować swe zadania. 
Może ła tw ie j docierać do poszcze­
gólnych cz łonków  w n ika jąc  w  ich 
życie, walcząc o ich postawę ideo­
wą, m obilizow ać ich do w a lk i o ja k  
najlepsze w y n ik i nauk i i je j postę­
pową treść. Oczywiście grupa 
ZM P-ow ska in te resu je się w y n ik a ­
m i w  nauce i  postawą m ora lno - 
polityczną nie ty ik o  swych człon­
ków, lecz w  ogóle wszystkich człon­
ków  grupy studenckiej.

O FO R M ALNO ŚCIACH  
UW AG  K IL K A

W  pierwszych dn iach s tud iów  
sporo czasu zajm ie Ci za ła tw ian ie  
różnych form alności na uczeln i. Na 
p rzyk ład  trzeba sobie w yro b ić  in ­
deks. Indeks (zwany bardzie j o f i­
c ja ln ie  „książeczką leg itym a cy jną “ ) 
to taka książeczka, gdzie zap isyw a­
ne będą uzyskane przez Ciebie w  
ciągu całych s tud iów  w y n ik i egza- 
i lnów  i  ko lokw iów , zaliczenia 
ćwiczeń i  poszczególnych seme­
strów  itp . Z c h w ilą  o trzym an ia  in ­
deksu stajesz się „pe łn op ra w n ym “ 
studentem. Indeksem  będziesz le g i­
tym ow a ł się wobec w ładz ucze ln i 
p rzy w ie lu  okazjach, a ponadto bę­
dziesz się n im  c h w a lił po każdym  
debrze zdanym egzaminie.

O tym  w szystkim , ja k  za ła tw iać 
różne form alności, dowiesz się z o- 
głoszeń. Z ogłoszeń dow iadyw ać się 
też będziesz o wsze lk ich innych 
ważnych sprawach zw iązanych a 
T w o im i stud iam i. Pam ięta j w ięc; 
czyta j ogłoszenia często (praw ie  
■codziennie), je ś li chcesz un iknąć 
w ie lu  kłopotów.

KTO  C I POMOŻE?

A  k łopo tów  będziesz m ia ł' w  
pierwszym  okresie s tud iów  sporo. 
Pokonać w szystkie  trudnośc i po­
może Ci k o le k tyw  T w e j grupy, ko ­
ledzy ze starszych la t czy też u - 
czelniane instancje  organ izac ji 
Z M P -ow sk ie j i  ZSP.

Jeśli z pomocy na ucze ln i n ie  
będziesz zadowolony, je ś li uznasz 
to za stosowne —  napisz do „P o - 
prostu “ . Pisz do nas o sw ych suk­
cesach i  spostrzeżeniach zw iąza­
nych ze studenckim  życiem, o 
swych k łopotach i  w ą tp liw ościach
_ „Poprostu“  w yko rzysta  T w e u -
w agi i  pomoże C i chętnie.

W . G ŁO W A C K I

1 września do murów wyż­
szych uczelni wejdą nowe, 

wielotysięczne rzesze polskiej 
młodzieży, by rozpocząć wyższe 
studia.

Rok, w którym rozpoczynają 
studia, rok 1952 — to historyczny 
rok Bierutowskiej Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, złota data w dziejach naro­
du polskiego.

A rok, w  którym zakończą stu­
dia pierwszego stopnia — 1955 — 
będzie historycznym rokiem za­
kończenia Sześcioletniego Planu 
Budowy Podstaw Socjalizmu, ro­
kiem wspaniałego zwycięstwa 
naszego narodu.

Rok Wielkiej Karty zwycięs­
kich osiągnięć, rok zbudowania 
podstaw socjalizmu — oto daty, 
którymi mierzy się nasze życie. 
Życie stawiające przed nami po­
ważne obowiązki, ale obowiązki, 
których spełnianie ucieleśnia się 
w MDM-ach i Nowych Hutach, w 
nowych szkołach i nowych mia­
stach, w nowych sumieniach i w 
szczęściu dla ludzi pracy — w 
socjalizmie.

W czasie, kiedy my będziemy 
pracowali na uczelniach, nasi 
najbliżsi — ojcowie i matki, bra­
cia i siostry wytężać będą wszyst­
kie siły, by zwycięsko realizować 
plany. Posłali nas na wyższe u- 
czelnie nie po to, byśmy marno­
wali czas. Drogo płaci Państwo za 
nasze studia. A nasi najbliżsi 
czekają niecierpliwie, byśmy wró­
cili do nich mądrzejsi, wzbogace­
ni zdobytą wiedzą, zahartowani 
w pracy społecznej, uzbrojeni w 
życiodajną siłę idei marksizmu- 
leninizmu. Czekają, by przy na­
szej pomocy jeszcze szybciej, u- 
miejętniej budować szczęście w 
Polsce.

Towarzysz Bierut mówił do nas 
w dniu Święta Wyzwolenia: „Bu­
dujemy Polskę, budujemy socja­
lizm jako lepszy i sprawiedliw­
szy ustrój społeczny. Nie było 
jeszcze w dziejach Polski równie 
wzniosłej sprawy, równie wiel­
kiego zadania. Oznacza ono nie 
tylko nową epokę w wewnętrz­
nym życiu całego narodu, ale i 
doniosły przełom w życiu każdej 
jednostki, w pracy, w myślach i 
uczuciach każdego z nas. Zwy­

cięstwo socjalizmu to epoka od­
rodzenia w dziejach całej ludzko­
ści. Poznać, zrozumieć i poświęcić 
życie tej wielkiej sprawie — oto 
nasz cel, oto najszlachetniejsze i  
najpiękniejsze zadanie dzisiejsze­
go pokolenia“.

Ale nie można wykonać tego 
zadania, zbudować nowego spo­
łeczeństwa bez nowego korpusu 
dowódców. „Medycy i ekonomiś­
ci, spółdzielcy i pedagodzy, gór­
nicy i statystycy, technicy i che­
micy, specjaliści gospodarki rol­
nej i komunikacji, weterynarze i 
leśnicy, elektrycy i mechanicy —  
wszystko to przyszli dowódcy bu­
dowy nowego społeczeństwa, bu­
dowy socjalistycznej gospodarki 
i socjalistycznej kultury... Wyż­
szość nowego korpusu dowódców 
polega na tym, że powołany on 
jest, by budować nie dla wyzys­
ku ludzi pracy w interesie garstki 
bogaczy, lecz dla wyzwolenia lu­
dzi pracy wbrew garstce wyzyski­
waczy. Cała rzecz polega na tym, 
żeby titudenci wyższych uczelni 
— robotnicy i chłopi, partyjni i 
bezpartyjni — zrozumieli tę swo­
ją zaszczytną rolę i  zaczęli ją 
wykonywać świadomie, z całą su­
miennością“. ( S t a l i n ) .

Z tego powinniśmy sobie zdać 
sprawę już w pierwszym dniu 
naszych studiów, w chwili gdy 
przestępu jemy próg uczelni, któ­
rą sobie wybraliśmy. O tych sło­
wach ¡naszych Nauczycieli musi­
my pamiętać stale, powinny nam 
one towarzyszyć w każdym dniu 
studenckiego życia.

Obecnie młodzi robotnicy i 
chłopi w naszym kraju rozwijają 
potężny czyn pozlotowy, podnoszą 
znacznie wydajność pracy, zwięk- 
szają swój udział w życiu spo­
łecznym i politycznym kraju. Re­
alizując swoje Ślubowanie Oj­
czyźnie, przejawiają w wykona­
niu swych zadań gorący zapał, 
entuzjazm i bohaterstwo. Rozu­
miejąc do głębi nasze zadania, 
nie szczędząc trudu w nauce, 
przyłączymy się do tego wspa­
niałego Czynu młodzieży polskiej. 
Razem z całą młodzieżą, razem z 
całym naszym narodem spotka­
my zbliżające się wybory do Sej­
mu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej — nowymi zwycięstwami 
w naszej walce, nauce i pracy.

Henryk Burkacki idzie na studia
P  racow n ik  w arszaw skie j Akade- 

m ii M edycznej s tarannie sp raw ­
dza zawartość teczek ustaw ionych 
na jego b iu rku  w wysoką stertę. 
Jeszcze raz dokładnie ogląda zaw ar­
te w  nich papiery. Pierwsza... w  po­
rządku. Następna... Z fo to g ra fii w y ­
łan ia  się szczupła tw a rz  o dużych 
ciem nych oczach. Podpis — H e nryk  
B urkack i. Pod zdjęciem -— staran­
nie ułożone św iadectwo ukończenia 
S tud ium  Przygotowawczego na wyż­
sze uczelnie, m etryka, jakieś za­
świadczenia, ankie ty , życiorys.

Życiorys zaczyna się ta k  ja k  
wszystkie inne: „U rodz iłem  się w...‘i 
A le  już  następne zdanie, m im o że 
pisane suchym  urzędowym  językiem , 
wstrząsa sw oją wym ową, opowiada 
o trag icznym  losie robotniczego 
dziecka w  Polsce sanacyjnej.

K iedy H enryk przyszedł na św iat, 
w  domu zapanowała w ie lka  radość. 
M atka oczekiwała wpraw dzie dziew­
czynki, jako że pod je j opieką ro­
sło już  trzech chłopców, ale ojciec 
zadecydował, że to w łaśnie i lęp ie j, 
gdyż chłopiec ła tw ie j sobie da radę 
na tym , jakże ciężkim  dla robotn ika  
świecie.

Dzieci by ły  na jw iększą radością 
Burkackiego —  szofera sosnowiec­
k ie j kopa ln i „R ena t“ . Z m yślą o 
n ich t łu k ł się w sw ej ciężarówce po 
w ybo istych drogach, w  trosce o ich 
szczęście ha row a ł od św itu  do no­
cy. Nie zważając na ru jnu jącą  orga­
n izm  chorobę pracow ał ponad siły. 
A by ty lk o  zarobić trochę grosza, aby 
uc iu łać go na lada chw ila  mogący 
nadejść tu rnuśow y urlop , podczas 
którego głód i nędza zaglądały do 
chaty.

M a ły  H enryk  szybko odczul i zro­
zum ia ł ciężką dolę robotniczego ży­
cia. M im o usilnych starań ojca, w 
domu było bardzo ciężko, nieraz w i­
dmo bezrobocia nękało całą rodzinę, 
nieraz kaw ałek suchego chleba za­
stępował obiad czy kolację. Cios, 
ja k im  była niespodziewana śrmerć 
ojca, pogłębił jeszcze biedę rodziny 
B urkackich . Cały ciężar u trzym a­
nia czworga dzieci spadł w tedy na 
w ątłe  ba rk i m atki.

A le  by ły  w życiu H enryka i rado­
ści. Przynosiła mu je nauka w szko­
le. Rw ał się do książek. W n a js k ry t­
szych m arzeniach w idz ia i się w  bia­
łym  szp ita lnym  fa rtuchu , w ro li le­
karza niosącego pomoc chorym  i  
cierpiącym .

Tw arda rzeczywistość szybko jed­
nak rozw ia ła  te dziecięce m rzonki. 
Wcześnie zrozum iał, że dla tak ich  
jak  on nie ma miejsca ani w gim na­
zjum , ani na wyższej uczelni. Gdzie 
tam  robotniczem u dziecku pchać się 
m iędzy synów bogatych przem ysłow­

ców i obszarników. N ie o dalszej 
nauce, ale o zdobyciu jakiego tak ie ­
go zawodu trzeba było pomyśleć...

Zapisano więc H enryka do szkoły 
m echanicznej. Najazd h itle ro w sk ie ­
go faszyzmu ca łkow ic ie  p rzekreś lił 
i te plany. Zam iast w  szkole, zna­
laz ł się H enryk  B u rka ck i na robo­
tach ro lnych  w  Niemczech. N ied łu ­
go jednak cieszył się bogaty bauer 
pracą „polskiego n iew o ln ika “ . Chłop­
cu udała się ucieczka i pow róc ił do 
Sosnowca. W dom u zastał sm utek i 
nieszczęście. Z warszawskiego Pa­
w iaka  doszła już wieść o rozstrzela­
n iu  najstarszego brata, drug i dogo­
ry w a ł w  Mautthausen. Po k ilk u  m ie­
siącach um arła złamana nieszczę­
ściam i m atka. M łody B u rka ck i po­
żegnał więc rodzinne strony i udał 
się do W arszawy.

K ie dy  w  lecie 1944 roku  — w  Ś w i­
drze, gdyż tam  m ieszkał — zobaczył 
p ierwsze oddzia ły A rm ii Czerwonej 
i p ierwszych polskich żołnierzy, nie 
zastanaw ia ł się długo. W yruszył do 
Lu b lina , aby ja k  na jszybcie j w stą­
p ić do wojska, pomścić śm ierć bra­
ci, walczyć ze znienaw idzonym  
wrogiem . Stało się jednak inaczej. 
Zdolnego szofera skierowano do p ra­
cy w  W ydzia le O światy PKW N.

T u dopiero zaczął pojm ować o- 
grom  przem ian, ja k ie  zaszły w  na­
szej O jczyźnie. Bezpośredni kon takt 
z p racow n ikam i PKW N, dług ie  z n i­
m i rozm owy w y jaśn iły  mu w iele 
n iezrozum ia łych dotąd problem ów. 
Z rozum ia ł w tedy podłość usitroju 
kap ita lis tycznego, zrozum iał powody 
tragicznego losu ojca i sm utek w ła ­
snego dzieciństwa. W idz ia ł i rozu­
m ia ł zapał robo tn ików  rozpoczyna­
jących pracę w w yzw olonych spod 
w ładzy przem ysłowców fabrykach, 
radość chłopów up raw ia jących w ła ­
sną, nie obszarniczą już — ziemię. 
Nie ustaw ał w pracy nad sobą, rósł 
i k rzep ł ideologicznie. Coraz lepsza 
znajorńość lite ra tu ry  m arks is tow ­
sk ie j, zapał robo tn ików  i chłopów 
budujących zręby nowego, lepszego 
życia wskazywały H en ryko w i jego 
w łasną drogę.

. W roku 1946 zositał p rzy ję ty  w  
szeregi Polskie j P a rtii Robotniczej. 
Jej pośw ięcił wszystkie swe siły. 
Towarzysze p a rty jn i otoczyli m łode­
go ak tyw is tę  szczerą troską i opie­
ką. Oni też pomogli mu w powzię­
ciu decyzji. K iedy w 1950 roku ogło­
szono nową rekru tac ję  na Studia 
Przygotowawcze, jako jeden z 
p ierwszych zgłosił się na nie Hen­
ry k  B urkack i.

Początkowo dorosłemu, p rzyzw y­
czajonemu do samodzielnej zawodo­
w e j pracy mężczyźnie, nie ła tw o było 
nagiąć się do szkolnych rygorów .

K ilku n a s to le tn ia  przerw a w  nauce 
zachw ia ła w ia rę  we własne s iły  i 
zdolności. Szczera jednak chęć zdo­
bycia w iedzy, sum ienna i rzetelna 
praca, przyk ład otaczających go ko­
legów pomogły w prze łam aniu t r u ­
dności. W iedzia ł zresztą, że nie by ł 
osam otniony: radą i pomocą s łuży li 
mu towarzysze z ZM P, czuwała nad 
n im  organizacja pa rty jna . Dwa lata 
wytężonej nauk i p rzyn ios ły  o b fity  
plon. H e nryk  B u rk a c k i o trzym ał 
świadectwo ukończenia S tud iów  
Przygotowawczych jako przodow nik 
nauk i i został p rzy ję ty  na I  rok 
W ydzia łu  Lekarskiego W arszaw­
skie j AM .

Polska Ludowa ziściła m arzenia 
robotniczego dziecka: H enryk B u r­
kack i będzie lekarzem.

Dzieje sosnowieckiego chłopca 
nie są w  naszym k ra ju  w y ją tk iem . 
Podobne życiorysy zna jdziem y w  
teczkach w ie lu  kandydatów  na wyż­
sze uczelnie, stud ia  zaoczne i W ie­
czorowe Szkoły Inżyn iersk ie . Bo 
Polska Rzeczpospolita Ludowa da­
je  i gw aran tu je  swym  synom — ro ­
bo tn ikom  i chtopom, praw o do nau­
ki i awansu społecznego, o tw ie ra  
przed n im i ogromne perspektyw y, 
w y ró w n u je  k rzyw dy zadane przez 
us tró j kap ita lis tyczny.

L. O.

SESJA JESIENNA -  
ważne zadanie organizacji

Zbliża się popraw kow a sesja egza­
m inacyjna, k tó ra  ostatecznie w yka­
że, w ja k im  stopniu został w ykona­
ny plan naszej uczeln i na ro k  1951- 
1952.

Trzeba s tw ie rdz ić , że sesja czerw­
cowa br. m ia ła  o w ie le  lepszy prze­
bieg n iż  w r. 1951, k iedy to np. na 
wydz. budow nictw a lądowego 100 
proc. situdentów wyszło z egzaminów 
z zaległościami. To wypadające na 
korzyść osta tn ie j sesji porównanie 
nie zw a ln ia  nas oczyw iście od odpo­
w iedzialności za spraw ny przebieg 
sesji Wrześniowej. Zwłaszcza że za­
ległości, ja k k o lw ie k  mniejsze, n iż 
byw ało dotychczas —  są jednak po­
ważne.

Już w  czerwcu odbyły  się w  ZD 
ZM P  i KU ZSP oraz w  kom itetach 
w ydzia łow ych ZSP zebrania, na 
k tó rych  om ówiono sprawę sesji po­
p raw kow e j. U sta liliśm y wtedy, że 
ag itacja i czuwanie nad organizacją 
grup przedm iotowych i egzaminów 
— są podstawą naszej pracy.

R ektorat wyznaczył już  k ie ro w n i­
ka sesji egzam inacyjne j, k tó rym  
jest prof. Z. K ie tliń ska . Dziekanaty 
o trzym ały in s tru kc je , k tóre usta la ją  
fo rm y i te rm in y  sesji. Od l . IX .  stu­
denci, k tó rzy  nie za liczy li egzami­
nów przed wrześniem, rozpoczynają 
zajęcia w grupach przedm iotowych, 
w których uzupełn ią swoje w iado­
mości. Egzam iny odbędą się w 
dniach- 10 — 25.IX.52 r. Harmono­
gram y egzaminów, rozkłady zajęć, 
przygotowanie m ie jsc w  Domach A- 
kadem ickich zna jd u ją  się obecnie 
na warsztatach pracy dziekanatów.

Sesję czerwcową zaliczyło 77% 
studentów, do sesji w rześniowej 
przystąpi jednak m n ie j niż 23% stu­

dentów, gdyż część egzam inów zo­
stało lub zostanie zdanych przed 
1.IX.52 r. Taka sytuacja is tn ie je  
m iędzy in nym i na wydzia le inż. sa­
n ita rn e j, gdzie studenci nie zdali w  
czerwcu 16% egzaminów. W edług 
osta tn ich danych okazuje się jednak, 
że poważna część z owych 16% e- 
gzam iny już  zaliczyła.

K o m ite t U czeln iany ZSP u trz y ­
m u je  s ta ły  kon tak t z dziekanatam i 
oraz z poszczególnymi katedram i. 
P rowadzi on jednocześnie ag itację 
wśród studentów, k tórzy  są ju ż  w  
W arszaw ie, w y jaśn ia jąc  im  po litycz­
ny sens ich pracy. Najpow ażnie jszy 
k łopo t ma wydz. in żyn ie rii san ita r­
ne j z egzaminem z m atem atyk i. Na 
I  roku nie zdato tego egzaminu 39 
studentów (na 131). K om ite t Wydz. 
ZSP p lanu je  w ięc zorganizow anie 
dla tych kolegów — jeś li to będzie 
potrzebne — samopomocy koleżeń­
sk ie j.

Na innych w ydz ia łach  Sfytuacja 
przedstaw ia się podobnie.

Zarząd D zie ln icow y ZM P  i K o m i­
te t Uczelniany ZSP przy P o litechn i­
ce W arszaw skie j będą w  sesji w rze­
śn iow e j p row adziły  stalą ag itac ję  
wśród studentów , będą nieustannie 
czuw ały nad spraw nym  przeprow a­
dzeniem sesji przez dziekanaty. Jest 
to  nasze bardzo ważne zadanie na 
na jb liższy okres. Od naszej pracy 
bowiem  zależy w  dużej mierze zw y­
cięskie w ykonanie planów  uczelni.

v. W IE S ŁA W  D EPC ZYŃ SK I
p.o. przewodniczący K U  ZSP 
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S treszczen ie  p o p rz e d n ic h  o d c in k ó w
'  F e lik s  K a m iń s k i w y k r y ł  n o w ą  m e to d ę  e le k try c z n e g o  p o le ro w a n ia  r e f le k ­

to ró w , k tó ra  za s tę p u je  w  zu p e łn o ś c i p o le ro w a n ie  re c /.n e , T e n  pożyte -czny w y n a ­
la z e k  m ło d e g o  in ż y n ie ra  je s t  b o le s n y m  c iose m  d la  je g o  o jc a , s ta re g o  p o le ro w m -  
k a , k tó r y  n ie  m oże p o g o d z ić  się z ty m , że je g o  k u n s z t s ta n ie  s ię  zb ę d n y  po  
w p ro w a d z e n iu  do p r o d u k c j i  n o w e j m e to d y . S ta ra  K a m iń s k a , k tó ra  w id z i,  co się  
d z ie je  z m -ż e m , p o s ta n a w ia  w s trz y m a ć  w y k o ń c z e n ie  p ro je k tu  syna  p rz e z  sch ow a ­
n ie  ry s u n k ó w . W ta je m n ic z a  w  s w ó j p la n  Ire n ę , z a n ie d b y w a n ą  zonę F e lik s a . I r e ­
n a  s p rz e c iw ia  się te m u , lecz  w  czasie  ro z m o w y  n ie o p a trz n ie  zd rad za , g dz ie  z n a j­
d u je  się te c z k a  z r y s u n k a m i.  , , . . . , _ _

T ym cza se m  p la n a m i z a in te re s o w a ł się ró w n ie ż  R o s tk o w s k i p r z y ja c ie l  T o ­
m asza, m łodszego  b ra ta  F e lik s a . K o rz y s ta ją c  z te g o , że Tom asz z a c ią g n ą ł u  n ie ­
go  p o życzkę , s k ła n ia  i  o do w y k ra d z e n ia  p la n ó w  b ra ta .

W  drzw iach staje Irena. Tymczasem  
zdążyła już zmienić szla frok na sukienkę. 
Ponad ram ieniem Rostkowskiego patrzy  
na Kamińską. Rostkowski dostrzega to spoj­
rzenie. Chrzajka. Odwraca się twarzą w  
stronę pokoju.

K A M IŃ S K A : (dochodzi do wiodących ha 
kory tarz  d rzw i i  już  z ręką na klamce 
rhów i przez ramię)  Tom ek! Wyskocz po 
„T ryb u n ą “  d la  ojca!

TO M A S Z: (odrywa spojrzenie od Rosi- 
kowskiego i  Ireny, m ów i niechętnie)  Uczy­
m y sią teraz...

K A M IŃ S K A : (drwiąco) W idzą!
IR E N A : (pośpiesznie) Może ja  przyniosą 

o jcu  gazetą?
K A M IŃ S K A : (sucho) Chce Irena? P ro­

szą! (naciska klamkę)  A  d la  m nie  „E x ­
press“ ! (wychodzi).

IR E N A : (cofa się do swego pokoju). 
R O S T K O W S K I: (półgłośno do Tomasza) 

No i załatwione...
T O M A S Z : (drwiąco)  D z iąk i tob ie !

1 R O S T K O W S K I: (wzrusza ram ionami)  
Chodzi o sam fa k t! (niedbale) W yjdą  z tw o ­
ją  bratową. Może po drodze nam ów ią ją  
na kawą. Zyskasz na czasie...

T O M A S Z : (bezradnie) A  rodzice?... 
R O S T K O W S K I: To już tw o ja  głowa. (Do­

b itn ie )  Tak czy inaczej —  czekam na cie­
bie  w  „K opc iuszku“ . (Mimochodem)  Tam ­
to  w łóż w  okładką od skryptu ... n iby  źe 
m i oddajesz...

Wchodzi I rena w  narzuconym na ramio­
na płaszczu.

R O S T K O W S K I: Czy pozw o li pan i sobie
towarzyszyć? •

IRENA:- (chłodno) Do kiosku? Proszą bar­
dzo?

Rostkowski wyprzedza Irenę, o tw iera  
d rzw i i  przepuszcza m łodą kobietę przed 
sobą; na mgnienie oka odwraca się, m ru ­
ga przyjacie lsko do Tomasza i  podnosi w  
górę kciuk. Wychodzi z Ireną.

. Tomasz• zostaje sam. Słychać trzaśnięcie 
zamykanych d rz w i  Chłopiec ciężko opusz­
cza głowę. Przez chw ilę  stoi nieruchomo. 
Z sąsiedniego pokoju dobiega kaszel Ka-  
mińskiego. Tomasz d rg n ą ł W jego twarzy  
po jaw ia  się jak iś  nieznany dotąd wyraz  
determinacji .  Szybko ogląda się na pokój  
sypialny, z którego przenosi spojrzenie na 
d rz w i wejściowe. Jeszcze k ró tka  chw ila  
wahan ia  i  Tomasz bierze z komody tecz­
kę, a potem cicho, skradającym się k ro ­
k iem  zbliża się do pokbju Feliksa. Naciska  
klamkę. Wchodzi, ostrożnie zamykając za 
sobą drzwi.

Stojący w  kącie zegar zaczyna bić dzie­
wiątą. Po k i l k u  uderzeniach w  drzwiach  
kory tarza  staje Kamińska. Rozgląda się. 
Wzrusza ramionami. Przechodzi przez po­
kó j  i  uchyla d rzw i sypialn i.

K A M IŃ S K A : Sam jesteś?
GŁOS K A M IŃ S K IE G O : W idzisz p rze­

cież.
K A M IŃ S K A : A le  nauka!
GŁOS K A M IŃ S K IE G O : Jaka znowu 

nauka?
K A M IŃ S K A : M ó w ili, - że się uczą, a po­

szli w idać razem z Ireną (Zmienia ton) 
Chciałam  ci ty lk o  powiedzieć, że wychodzą 
na chw ilą  do Kotlasow ej.

GŁOS K A M IŃ S K IE G O : Znów  cię tam  
niesie?

K A M IŃ S K A : D la  przyjem ności nie idą, 
ty lk o  d la  twojego żołądka. W czoraj n;e 
m ia ła  masła —- powiedziała, żeby przyjść 
dzis ia j rano... O tworzysz, jakby  k to  dzwo­
n ił.  (Zawraca w  stronę korytarza. Wycho­
dzi).

Słychać trzaśnięcie zamykanych drzwi.  
Przez chw ilę  scena jest pusta. Ciche 
skrzypnięcie. D rzw i od poko ju  Feliksa po­
w o l i  się uchylają. Staje w nich Tomasz. 
W  ręce t rzyma skórzaną teczkę — tę sa­
mą, z k tórą  wszedł do pokoju. K ró tk im  
spojrzeniem ogarnia pokój. Szybko a cicho

podchodzi do stołu, w y jm u je  z teczki ja­
kiś sk ryp t  i  pośpiesznie zdziera z niego 
okładkę. Teraz wk łada  w  nią żółtą tek tu ­
row ą teczkę wydobytą  w  ślad za skryptem.  
Przy  te j czynności potrąca w  pośpiechu 
IctzssIo.

GŁOS K A M IŃ S K IE G O : K to  tam ?
T O M A S Z : (nie od razu odpowiada; jest 

wyraźnie zaskoczony) To ja... (pośpiesznie 
ładuje papiery  do teczki).

Wchodzi Kamiński.
K A M IŃ S K I: A  ty  skąd się tu  wziąłeś?
TC M A S Z : (dopina pośpiesznie oba zam­
k i  teczki) W łazience byłem . (Idzie ku  

drzwiom).
K A M IŃ S K I: (zatrzymuje spojrzenie na 

teczce) Wychodzisz?
T O M A S Z : Idą sią uczyć do koleg i. U  nas 

przecież ta k i m łyn...
K A M IŃ S K I: Czekaj!
T O M A S Z : (zatrzymuje się. Patrzy  z u- 

k ry w a n y m  zaniepokojeniem na ojca). Spie­
szą się...

K A M IŃ S K I: Zdążysz! (Zb liża się do sy­
na. Spod ściągniętych b rw i  patrzy na ści­
skaną przez niego teczkę. M ó w i powoli)  Coś 
tam  schował?

T O M A S Z : (zbladł. W  oczach ma przera­
żenie) Tam? Skrypt... K s ią żk i do nauki...

K A M IŃ S K I: Pokaż!
T O M A S Z : Co ojciec...?
K A M IŃ S K I: (twardo)  Pokaż! (w y ryw a  

synowi teczkę, w y jm u je  z n ie j sk ryp t  i  je­
szcze jak iś  podręcznik; nie zwracając żad­
ne j uwag i na trzymane w  ręce ks iążk i  — 
zagląda do teczki).

T O M A S Z : (b lady ja k  ściana, rozszerzo­
n y m i z przerażenia oczami śledzi ruchy  
ojca).

K A M IŃ S K I: (nie patrząc na syna, odda­
je m u teczkę)

T O M A S Z : Co ojciec...?
K A M IŃ S K I: Może sią jeszcze obrazisz? 

(Automatycznie oddaje synowi „ s k ry p t “  i  
podręcznik. Wciąż n ie  patrzy  na Tomasza)

T y lk o  tw o ja  w ina, że m nie  tak ie  m yś li 
nachodzą.

TO M A S Z: (drżącymi rękam i układa w  
teczce papiery Zatrzaskuje zamek) Ja... ja 
n ic  nie rozum iem !

K A M IŃ S K I: N ie  rozumiesz? (G wałtow­
nie)  Skąd ty  bierzesz pieniądze?

TO M A S Z: (oblizuje zaschnięte wargi).

K A M IŃ S K I: (z goryczą) W łasnego syna 
podejrzewać, że z dom u rzeczy w ynos i! 
Przed sam ym  sobą m i wstyd.

Napięte mięśnie twarzy  Tomasza rozluź­
n ia ją  się, chłopiec z wyrazem u lg i opiera 
się o brzeg komody.

K A M IŃ S K I: (inaczej z rozumiał ruch  sy­
na) Zabola ło cię, co?

T O M A S Z : Jak  o jciec m ógł coś takiego w  
ogóle pomyśleć?

K A M IŃ S K I: A  co m ia łem  myśleć? Z  
nieba c i p ieniądze lecą?

T O M A S Z : M am  stypendium .
K A M IŃ S K I: Chcesz m i w m ów ić, że w y ­

starczy go na chodzenie co parę d n i do 
kna jpy?

T O M A S Z : (stara się wyo lb rzym ić  swoje 
oburzenie) Posądzać mnie, że rzeczy z do­
m u wynoszą i  sprzedaję!...

K A M IŃ S K I: T ak sią prowadzisz, że już  
w szystko m ożliwe. (Przypadkiem zawadza 
spojrzeniem o klapę m a ry n a rk i  Tomasza; 
zmienia ton) Gdzie masz znaczek?

T O M A S Z : J a k i znaczek?
K A M IŃ S K I: Zetem powski.
T O M A S Z : (ze zmieszaniem)  A, ten!... 

W idocznie został przy d rug im  ubran iu.
K A M IŃ S K I: (ponuro k iw a  głową)  W sty­

dzisz się go nosić, co? Do kn a jp y  n ie  pasu­
je. Dobrze p rzyna jm n ie j, że ty le  jeszcze 
masz honoru.

T O M A S Z : (odwraca głowę).

Dzwonek.

T O M A S Z : (z ulgą rzuca się k u  drzw iom)  
Ja już  otw orzą; (wybiega ż pokoju).

Z kory tarza  dobiega glos Tomasza „dz ień  
dobry“  i  „do w idzenia“ .

K am ińsk i  nasłuchuje. Jego wzrok  na tra ­
f ia  w  pewnej c h w i l i  na uchylone d rzw i od 
poko ju  Feliksa. Stary marszczy brwi.  Idzie  
ku  n im  z opuszczoną głową i  automatycz­
nie, myśląc widocznie o czymś innym, do­
m yka  d rz w i

Wchodzi Gąsowska.

G Ą S O W S K A : Dzień dobry, towarzyszu
K am ińsk i. . ,

K A M IŃ S K I: (z roztargnieniem)  A , dzień 
dobry. (Powoli wraca do stołu).

G Ą S O W S K A : Ja do waszej synowej.
K A M IŃ S K I: Wyszła.
G Ą S O W S K A : Na długo?
K A M IŃ S K I: Chyba nie.
G Ą S O W S K A : Pozwolicie zaczekać?
K A M IŃ S K I: Siadajcie.
G ĄSO W SKA: Dziękują (siada).

C hw ila  milczenia.

G ĄSO W SKA: (przygląda się badawczo 
Kam ińsk iem u)  Nieszczególnie wyg-ądacie...

K A M IŃ S K I: Ech...
G ĄSO W SKA: (muska spojrzeniem re­

f lek to r)  Z m artw ien ie?
K A M IŃ S K I: K ło p o ty  są ja k  wszy, tow a­

rzyszko Gąsowska. Jak oblezą człow ieka, 
to zawsze ca łym  stadem. (Powoli nabi ja

fa jk ę  i  z ta jonym  zaciekawieniem) A‘ w y  do 
Ireny... n ib y  w  sprawie?

G ĄSO W SKA: Przyszłam  po papiery.
K A M IŃ S K I: (wydaje się być zupełnie  

pochłonięty zapaleniem fa jk i) .  Po te p la ­
ny?

G ĄSO W SKA: T ak! (z ożywieniem)  Wasz 
syn w pad ł na pomysł, by ustaw ić e lek tro ­
dy w ed ług swego starego p ro jek tu .

K A M IŃ S K I: Znow u coś kom b inu je . P rze­
cież już skończył.

G ĄSO W SKA: Niezupełnie.
K A M IŃ S K I: (z udaną obojętnością wciąż  

jeszcze zapala fa jk ę  wskazując na lezący 
obok re f lek to r)  A  to?

G Ą S O W S K A : N :e rozum iem .
K A M IŃ S K I. No, przecież... n ib y  e le k try ­

cznie polerowane.
G ĄSO W SKA: Tak, ale kosztem  o lbrzy­

m ie j ilośc i prądu. To by sią zupełn ie n.e 
opłacało.

K A M IŃ S K I: Y hm ! Znaczy Pana Boga 
jeszcze Felek za nogi n ie  z łapał!

G Ą S O W S K A : K w estia  pa ru  ćwiczeń...
K A M IŃ S K I: (przeciąga) Ta-ak...
G Ą S O W S K A : (spogląda K am ińsk iem u w  

oczy) N ie .w ie rzyc ie -
K A M IŃ S K I: To m oja rzecz.
G Ą S O W S K A : (zaczyna bawić się rę k a w i­

czkami)  Wasza...
C hw ila  milczenia.

G ĄSO W SKA: (podnosi wzrok na Kam iń-  
skiego) Jak bardzo zm ien iliśc ie  się, tow a­
rzyszu!

K A M IŃ S K I: Ja?
G Ą S O W S K A : In n y  człow iek z was sią 

zrob ił. Z am kn ię ty  w  sobie... n ieprzystępny...
K A M IŃ S K I: Co w am  do g łow y przycho­

dzi?
G ĄSO W SKA: N ie ty lk o  m nie . N am  wszy­

s tk im !
K A M IŃ S K I: Jak im  „na m “ ?
G Ą S O W S K A : Towarzyszom  z fa b ry k i. 

M ó w iio  się o was nie dale j, ja k  wczoraj.
K A M IŃ S K I: (z jadliw ie)  N ie  m ie liśc ie  ju ż  

w ażnie jszych spraw do obgadywania na ze­
braniu?

G Ą S O W S K A : C złow iek —  to rzecz waż­
na!

K A M IŃ S K I: N a jle p ie j da jc ie  tem u czło­
w ie ko w i św ięty spokój!

G ĄSO W SKA: (smutnie) O t i macie! Pa­
trzyc ie  na w szystk ich  ja k  na w rogów.

K A M IŃ S K I: (z ryw a się z krzesła  —  ct- 
ska z wściekłością fa jkę  na stół) Czego w y  
ode m nie chcecie? M ało mam różnego w y­
m aw ian ia  w  dom u — jeszcze w y z tym  
przychodzicie ! A  nieprzystępny, a zły, a 
odm ien iony !.. Wszyscy się ty lk o  m nie  cze­
p ia ją !

G Ą S O W S K A : A  może ci wszyscy m ają  
racją?

K A M IŃ S K I: (odsuwa gwałtownie krze­
sło) Ech!

G ĄSO W SKA: (zmienia ton) pam iętacie, 
ja k  tańczyliście ze mną walczyka?

K A M IŃ S K I: (zaskoczony) K iedy?
G ĄSO W SKA: Będzie już tem u parę m ie ­

sięcy, na zabawie fabrycznej.
K A M IŃ S K I: Co wam  nagle do g łow y 

przyszło?
G Ą S O W S K A : Lu b iliś c ie  m nie w tedy... 

Czułam to!
K A M IŃ S K I: (niepewnie się uśmiecha).
G Ą S O W S K A : A  odkąd zaczęłam praco­

wać nad p ro je k te m  waszego syna... P rzy ­
znajcie ! M acie do m nie jakąś niechęć, 
prawda?

K A M IŃ S K I: (odwraca wzrok)  Czy ja 
wiem?... (znów podnosi oczy na Gąsowską) 
A le  nadal was lub ię !

Słychać zgrzyt klucza w  zamku.
K A M IŃ S K I: (wciąż patrzy  na Gąsowską. 

M a w  oczach przy jazny uśmiech). N a praw ­
dę!

Wchodzi Kamińska. Na p ierwszy rzu t  
oka widać, że jest czymś bardzo wzburzo­
na. Dostrzega Gąsowską.

K A M IŃ S K A : (pod nosem) Dzień dobry! 
G ĄSO W SKA: Dzień dobry!

K A M IŃ S K A : (rzuca z pasją siatkę na ko­
modę).

K A M IŃ S K I: A  ciebie co ugryzło?
K A M IŃ S K A : (oprysk l iw ie)  N ic  m nie n ie  

ugryz ło ! (ze złością) A  ja k  jeszcze raz 
będziesz na w ik t  g rym asił, to sam pójdziesz 
do te j paskary.

K A M IŃ S K I: Do Kotlasow ej?
K A M IŃ S K A : Nie. Do księdza probosz­

cza!
K A M IŃ S K I: (trochę ubawiony) Co sią 

Stało?
K A M IŃ S K A : To się stało, że u te j han­

d la ry  już m oja noga nie postanie.
K A M IŃ S K I: (wzrusza ramionami).
K A M IŃ ś K A : (staje przed mężem). Wiesz, 

po co F e i \  po jechał na wieś? Po masło!
K A M IŃ S K I: Zwariowałaś?
K A M IŃ S K A : A  trudności z aprow izacją 

są dlatego, że p a r ty jn i wszystko w y k u p u ­
ją. Jedzie ta k i n iby  na ag itacją, a. p rzy ­
wozi p ro du k ty . Tak m i pow iedzia ła !

GĄSOWSKA': Jakież to draństwo!
K A M IŃ S K A : Draństwo? Ła jdactw o 

s tatn ie ! D a łabym  ja  je j za Felka, gdyby 
to n ie  było  aku ra tn ie  p rzy  n iedzie li.

K A M IŃ S K I: M usia ło  ją w idać dobrze za­
boleć, że ludz iom  trochę w  głowach roz ja ­
śnia. , .

K A M IŃ S K A : Jeszcze ja k . Zebys ty  siy-> 
szał, co w ygadyw ała. A  to narzekanie! M y ­
ślałam, że m nie sziag tra f i.  _

K A M IŃ S K I: (udaje zdziwienie)  Ciebie?. 
M a ło  to sama narzekasz?

K A M IŃ S K A : Ja?... Ja?... To ty  juz  zad-' 
nei różn icy  m iędzy mną, a tą hand la rą  n ie  
w idzisz? (do Gąsowskiej)  Narzekam? W ia ­
domo, że narzekam ! Co by człow iek w  ko­
le i ce rob ił, ja kby  trochę nie pokw ęka ł. 
T a k i już  naród u nas! Zresztą co? Mozę 
ktoś powie, że teraz jest lekko?

G Ą S O W S K A : (uśmiecha się) Tego n ik t
n ie  tw ie rdz i. . >

K A M IŃ S K A : Każde dziecko za to  w ie, 
że polo a1 a tego wszystkiego, to spekulan-
cka robota. .

K A M IŃ S K I: (pól badawczo, ale zartoo li-
w ie) A reszta? , . To

K A M IŃ S K A : Reszta? (oprysk l iw ie)  Ja 
n ie  m in is ter, żebym wszystko w iedzia ła . 

G Ą S O W S K A : M oja m atka tez nie jest 
t także nieraz narzeka. A ie

sowhką). .
G Ą S O W S K A : Ileż  to się człow iek nad 

dzieckiem  namęczy, zan im  z niego cos w y ­
rośnie. Nad jednym  ty lk o  dzieckiem. Ro­
zumiecie?

K A M IŃ S K A : (przez chw ilę  milczy, w re ­
szcie m ów i m ru k l iw ie )  Dlaczego nie  m am  
rozumieć? To i rac ja ! (zwraca się do Ka-  
mińskiego, starając się przybrać dawny  
gder l iw y  ton) A  ja k  zechce m i się k ie d y  
ponarzekać, to ciebie o pozwolenie me bę­
dę py ta ła ! , . ,
K a m ińsk i  odwraca się, by u k ry ć  uśmiech 
Zgrzy t  k lucza w  zamku. Wchodzi Irena.  

IR E N A : Ach, przyszła ju ż  pani? 
G Ą S O W S K A : (wstaje) Dzień dobry ! 
IR E N A : (podaje K am ińsk iem u gazetę) 

M a o jc iec „T ryb u n ą “ . Do K am ińsk ie j)  „E x - 
pressu“  już  n ie  by ło ! (do Gąsowskie j t 
oschle) Proszę! N iech pani pozw o li! (wy­
chodzi, za n ią Gąsowska).

K A M IŃ S K A : ( rob i n iechętny ruch głową  
w stronę drzwi, za k tó ry m i z n ik ły  Gąsow­
ska z Ireną)  Po co ona tu  przylazła? ,

K A M IŃ S K I: (m ruk l iw ie )  Po papiery.. ; 
K A M IŃ S K A : (w zamyśleniu)  Swoją drew 

gą, to te j Iren ie  n ie  ma się co znowu b a r­
dzo dziw ić.

K A M IŃ S K I: (patrzy zaskoczony na żo­
nę).

K A M IŃ S K A : Dużo w  ty m  w szys tk im  
i Felka w in y

K A M IŃ S K I: Co ty  wygadujesz? 
K A M IŃ S K A : A  pewnie! I  jeszcze tą 

sw oją do domu zaprasza.
K A M IŃ S K I: G ienia!
K A M IŃ S K A : M óg łby już sobie z n ią  dać 

spokój. Żadna żona tego długo nie  zniesie.
K A M IŃ S K I: K ob ito ! Co ci do g łow y

przychodzi?
K A M IŃ S K A : Ja ju ż  dobrze w iem , co się 

święci.
K A M IŃ S K I: (z oburzeniem) P racu ją  ra ­

zem i ty le.
K A M IŃ S K A : Pracują... M y  też ty lk o  p ra ­

cow aliśm y razem na fabryce i z tej ro ­
bo ty Felek o trzy  miesiące za wcześnie sią 
urodził.

K A M IŃ S K I: G ien ia !
K A M IŃ S K A : Teraz, to „G ie n ia !“ , a w te ­

dy by ło  (przedrzeźnia pieszczotl iwy ton) 
„G ien ia . G ien ius ia !“

Wchodzi Gąsowska. W ręce trzym a sza­
rą, tek turową teczkę

G ĄSO W SKA: (stojąc w progu  — m ó w i  
w głąb pokoju Feliksa) N ić  n ie  szkodzi Na 
razie prze jrzę sobie to (zbl iża się do K a ­
mińskiej). Do w idzen ia ! (podaje rękę K a ­
m ińsk iem u; chw ilę  p rzy trzym u je  jego dłoń  
W swoje j)  Do w idzenia, towarzyszu! (W y­
chodzi).

Wchodzi Irena. Ma twarz  zupełnie zmie­
nioną Milczy .Oblizuje wargi.

K A M IŃ S K I: (drgnął)  Co się stało, Ireno? 
IR E N A : (un ika spojrzenia K am ińsk ie j  —  

nerwowo)  Czy Fe liks  n ie  w ró c ił się p rzy­
padkiem ?

K A M IŃ S K I: Nie.
IR E N A : Na pewno? Niczego z domu nie  

zabierał?
K A M IŃ S K I. Skąd!
IR E N A : (w y łam u je  palce. Wciąż nie pa­

trzy  na żadne z teściów).
K A M IŃ S K I: (prawie krzyczy) Co sią 

stało?
IR E N A : Nic... (muska spojrzeniem K a ­

m ińską i  szybko znów ucieka wzrok iem  w  
bok) Naprawdę nic...

K U R T Y N A
Ciąg dalszy w  następnym numerze

Książka, która uczy żyć wTA D E U S Z SŁIW IA K

(młodym z „Mazowsza“)

WYZNANIA
Kto gniew przypomni i skargi. 
W iatr otarł Izy i wysuszył.
Na wierzbach rosną fu jarki 
szumiące krzywdą pastuszą.

0  jakże litość surowa, 
jak i z niej zysk i wygoda,
gdy w chytrym sercu ją chowa 
wiełomorgowy gospodarz.

M atkę i ojca na przemian 
po nocach próżno przyzywał, 
dotkliwie piekła ta ziemia 
sierocej doli pokrzywą.

Czyje go serce ogrzeje, 
gdzie dłoń przyjaciela, brata?
Ziemio upartej nadziei 
spełnionej po wielu latach.

1 dziś wśród pieśni wesołych 
dawna odezwie się skarga, 
dzieciństwo trudne przywoła 
wierzbową, mokrą fujarką.

P O P R O S T U

„S tudenc i“  *) to pasjonująca po­
wieść z życia m łodzieży radzieck ie j. 
P ulsu je  w  n ie j radość, w ia ra  w  czło­
w ieka , w ia ra  w  przyszłość, na k tó rą  
trzeba zapracować i o k tó rą  trzeba 
w a lczyć — ale która w łaśnie dz ięk i 
tem u będzie p iękna i radosna.

K ry ty k a  radziecka podkreśla fak t, 
że książka ta zn iew a la  czyte ln ika  
swą bezpośredniością, świeżością, 
młodością... Jest to powieść,_ która  
ukazuje, ja k  zasady m oralności ko­
m un is tyczne j s ta ją  się no rm am i po­
stępow ania człow ieka. Jest ona a r­
tys tycznym  obrazem  tego, co w y ra ­
z ił Len in  s łow am i: „T rzeba, aby ca­
łe dzieło wychow ania, kszta łcenia i 
nauczania m łodzieży było  dziełem  
krzew ien ia  wśród n ie j e ty k i kom u­
n is tyczn e j“ . W a lka  o kom unistyczną 
postawę wobec życia, w a lka  z prze­
ży tkam i świadomości ka p ita lis tycz ­
ne j n iek tó rych  bohaterów^ (np. Ser­
giusza P aław ina) jest w łaśc iw ą  orną 
akc ji.

Postaci obciążone re lik ta m i prze­
szłości pokazane są na tle nowych 
radz ieck ich  ludzi. U m ie ję tn ie  i głę­
boko p raw dz iw ie  ukazał T rifo n o w  
w  postaciach p raw ie  w szystk ich  
sw ych bohaterów dążność do ko lek ­
tyw nego rozw iązyw an ia  w y ła n ia ją ­
cych się w  życiu problem ów.

K o le k ty w  w  książce te j odgrywa 
zasadniczą, decydującą rolę. On po­
maga W ad im ow i B ie ło w ow i — jed­
nem u z g łów nych bohaterów  — gdy 
ten  zna jdu je  się w  k ry tyczne j sy tu ­
a c ji w  przeddzień egzaminu, do k tó ­

rego nie  m ógł się przygotować z po­
wodu choroby m a tk i. K o le k tyw  
przez zdrową k ry ty k ę  naprowadza 
na słuszną drogę innego bohatera, 
P io tra  Łagodienkę. K o lek tyw ne  ży­
cie jest źród łem  radości studentów . 
Jak m iło , ja k  wesoło przebiega p ra ­
ca przy gazociągu, w ykonyw ana 
przez cały kurs. Jak m iło , ja k  weso­
ło p łyn ie  wspólna zabawa noworocz­
na. Jak radośnie m aszeruje się ra ­
zem w  d n iu ' 1 M a ja  przed trybuną , 
na k tó re j sto i Stalin... W szystkie te 
epizody —  a jest ićh w ie le  — dają 
w  sum ie pe łny obraz życia studenc­
kiego.

A kc ja  powieści jest prosta. Po 
zw ycięstw ie  Zw. Radź. nad faszyz­
mem W adim  B ie łow  wraca do M o­
skw y. Postanaw ia w stąp ić  do In s ty ­
tu tu  Pedagogicznego, by zostać nau­
czycielem. Na u lic y  spotyka p rzy ja ­
ciela z la t dziecinnych, Sergiusza 
P aław ina. Razem rozpoczynają s u- 
dia. W łaściwa akc ja  rozpoczyna się, 
gdy obydw a j bohaterow ie zna jdu ją  
się na trzec im  roku  stud iów . Stano­
w ią  ją  dzieje m iłośc i W adim a do ko­
leżanki Leny M iodow sk ie j i rów no­
legle ukazana h is to ria  rozw oju  cha­
rak te ru  P a ław ina oraz w yn ika jące  
stąd k o n flik ty . P a ław in  pod w p ły ­
wem poglądów zaszczepionych mu 
przez matkę-m ieszczkę, ja k  ją  okre ­

śla w  powieści W adim , okazuje się 
w  bliższym  pożyciu s tudenckim  zw y­
k łym  karie row iczem , egoistą, pra-r. 
gnącyfn „w y b ić  się“  za wszejką ce­
nę. Początkowo pobudki jego postę­
powania nie są w cuystk im  jasne. 
P rzeciw nie: P a ław in  uchodzi za ba r­
dzo zdolnego studenta, dobrego kom ­
somolca.

Stopniowo jednak, w  m ia rę  zacho­
dzących wydarzeń, na jb liższym  jego 
kolegom o tw ie ra ją  się oczy: przeko­
nu ją  się, że Sergiusz ob licza każde 
swe posunięcie w edług tego,^ ja k ie  
mu ono przyn iesie w  przyszłości ko­
rzyści. Postępowanie P aław ina do­
prow adziłoby go z pewnością do od­
sunięcia się ca łkow itego od życia 
społecznego, a w  konsekw encji od 
rzeczyw istości radz ieck ie j — rezu l­
ta t ta k i w idz im y  u występującego w 
tejże powieści pro f. Kozielskiego 
gdyby w  porę nie za ją ł siię n im  ko­
lek tyw . „Sergiusz nie mógł stać śię 
skończonym „panam istą “ , lub  „bez- 
nadzie jnym  b yd la k iem “ — m ów i 
T rifo n o w  — gdyż otaczali go zdrow i 
ludzie, w ie lk ie , mocne życie“ . I s łu ­
sznie. To on i w łaśnie, ci p ra w d z iw i 
ludzie radzieccy, B ie łow , Łagodien- 
ko, S partak i in n i zw o ła li zebranie 
komsomolskie, na k tó rym  om ów io­
no i napiętnowano postępowanie 
P aław ina.

kolektywie...
Sergiusz P a ław in  w łaśc iw ie  nie 

pope łn ił żadnego wyraźnego prze­
stępstwa. Chodziło wszakże o to, by 
sta ł się in ny  jako cz łow iek, by 
zm ien ił swe postępowanie, sw ój sito- 
sunek do ludzi i życia. Tak w łaśnie 
m ów i do niego W adim  na posiedze­
n iu  zarządu Kom som ołu: „...chodzi
0 stosunek do życia. Czy należy ce­
n ić p ra w d z iw ą  pracę, p ra w d z iw y  
trud , uczucia, p rzyjaźń, m iłość, czy 
należy o nie walczyć na każdym 
kroku , nie obaw ia jąc się trudności, 
nie obaw ia jąc się; że w ydam y się 
może komuś n a iw n i czy śmieszni? 
Czy też w ystarczy może — ja k  uw a­
żasz ty  — po tak iw ać ty lk o  tym  
w szystk im  słusznym  myślom, a w  
głębi duszy pokpiwać z n ich  sobie
1 żyć po swojem u. Pędzić ła tw e, w y ­
godne życie. Zadow olić się we 
w szystk im  erzacami — m n ie j prze­
cież z n im i k łopo tu  — na w pół 
szczerym i uczuciam i, wygodną m i­
łością, p rzy jaźn ią  na m argaryn ie . 
I jedno ty lk o  nam ię tn ie  kochać, o 
jedno troszczyć się naprawdę, z ca­
łego serca, nie szczędząc zdolności, 
czasu ani tru d u  — kochać samego 
siebie, troszczyć się o sw oją p rzy­
szłość. Czy ta k  w łaśnie zamierzasz 
żyć, Sergiuszu? Nie, nie pozw olim y 
c i tak  żyć!“ ,

Scena ta w yw ie ra  w ie lk ie  w raże­
nie. Jest w  n ie j patos nowego, jakże 
głęboko hum anistycznego stosunku 
do człow ieka. To w a lka  z P a ław i- 
nem o Paław ina, ja k  w y ra z ił się re­
cenzent te j książki w „P raw dz ie “  —  
Jak im ienko , w a lka  o nowe ob licze 
człow ieka, oblicze kom unisty.

W ażnym  zagadnieniem , zwłaszcza 
dla nas — m łodzieży, która  ma ty le  
jeszcze do zrob ienia w dziedzinie 
przebudow ania w łasne j świadom oś­
ci, .jest problem : czy ko lek tyw  ma 
praw o wglądać w na jb a rdz ie j in ­
tym ne spraw y życia osobistego i 
w p ływ ać na postępowanie cz łonków  
w te j w łaśnie dziedzinie. Częste e- 
sucze zdarza się u nas dzieleń.e ży­
cia na ściśle osobiste, do ktorego 
n ik t nie ma praw a się w trącać, i  ko­
lek tyw ne , n ie jako  „życie na zew­
ną trz “ . T r ifo n o w  p o tra f ił pokazać, 
że nie ma tu żadnych l in i i  gran icz­
nych, że życie osobiste ściśle stapia 
się z życiem w  ko lektyw ie , że je na­
wet w a run ku je , że nadaje mu decy­
du jący ton. T r ifo n o w  p o tra f ił ró w ­
nież udowodnić, że tam , gdzie idzie 
o człow ieka, o w ychow anie go w  
duchu kom unizm u, ko lek tyw  ma 
prawo zawsze zabierać glos. Nie 
zdziw i nas więc decyzja zarządu 
komsomolskiego, k tó ry  postanow ił 
„ża naruszenie zasad moralność, ko­
m un istyczne j udzie lić Sergiuszowi 
P a ław inow i nagany z ostrzeżeń em“ .

Powieść T rifono w a  jest głębzko 
aktua lna. Cechuje ja  n iezw ykła  pro­
stota. Postaci są praw dziw e, żywe,
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Scena z f i lm u  „ N iezapomniany rok  1919", k tó ry  zdobył W ie lką  Nagrodę
Festiwalu.

O POKÓJ, o nowego człow ieka, 
o szczęśliwszą ludzkość!“  — 

oto hasło streszczające cele i zada­
n ia  dorocznych m iędzynarodow ych 
fe s tiw a li f ilm o w ych , odbyw ających 
się w  K arlovych  Varach. W ie lk i 
konkurs  fes tiw a lo w y  sta je  się ka­
żdorazowo przeglądem n a jw y b itn ie j­
szych osiągnięć postępowej sztuk i 
f ilm o w e j, wytycza je j dalsze d rog i 
rozw o ju , m ob ilizu je  postępowych 
tw ó rcó w  film o w y c h  całego św iata 
do wzmożonego w ys iłku  w dziele 
ob rony  poko* i *ju. Na przestrzeni k ilk u  
os ta tn ich  la t obserw ujem y sta ły  
w zrost zainteresowania czecho­
s łow ack im i fes tiw a lam i, stałe pod­
noszenie się poziomu program ów  fe­
s tiw a low ych . Jest rzeczą cha rak te ry ­
styczną, że każdy now y sukces kon­
kursu  w  K a rloyych  Varach idzie w  
parze z ca łkow itym  fiask iem  organ i­
zow anych na Zachodzie snobistycz­
nych  im prez film o w ych , gdzie wśród 
tu z in k o w e j p ro d u kc ji H o llyw oodu 
na próżno szuka libyśm y pozycji w a r­
tościowych, n ieprzecię tnych. A h u - 
m anistyczna, zdegenerowana k in e ­
m atog ra fia  burżuazyjna nie jest -jąż 
w  stan ie p rzec iw staw ić  f ilm o w i w a l­
czącemu o pokój i postęp żadnych 
is to tn ych  osiągnięć. Tę praw dę jesz­
cze raz p o tw ie rd z ił zaKończony o- 
s ta tn io  V I I  M iędzynarodow y Festi­
w a l F ilm o w y w  K arloyych  Varach.

T rw a ją c y  przez trzy  tygodnie kon­
kurs , w  k tó rym  wzię ło  udzia ł ponad 
30 państw  (około 100 filmów)., s ta ł 
się tr iu m fe m  przodującej k inem ato­
g ra fii radz ieck ie j i rozw ija jących  
się z każdym  rok iem  k in em a to g ra fii 
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej. Ju ry  
złożone z p rzedstaw ic ie li 11 państw, 
przyznało W ie lką Nagrodę Festiw a­
lu  radzieckiem u f ilm o w i „Nieza­
pomniany rok 1919“. Jest to wic-lka 
epopea po lityczna, oparta  na znanej 
sztuce W. W iszniewskiego, zrea lizo­
w ana przez znakom itego reżysera 
M . Cziaurelego. Realizatorzy w y k o ­
rz y s ta li i ro zw in ę li wszystk ie do­
tychczasowe doświadczenia rew o lu ­
cyjnego f ilm u  historycznego, poka­
za li na ekran ie  trudne, heroiczne 
d n i w a lk i o w ładzę radziecką,, s tw o­
rz y li dzieło o n iep rzem ija jących  
w artośc iach ideowo -  artystycznych. 
F ilm  ten s tanow i rów n ież duży k ro k  
naprzód w  dziedzinie postępu tech­
nicznego, w  szczególności w  zakre­
sie zastosowania tech n ik i barw nej.
I  pod tym  względem k inem atogra fia  
radziecka przoduje w  ska li św iato­
w e j ■— f i lm  „Radziecka G ruzja“ zo­
s ta ł odznaczony nagi odą za na jle p ­

szy f i lm  ko lo row y. Jednym  z sukce­
sów film o w ców  radzieck ich by ło  
zdobycie W ie lk ie j Nagrody Poko­
ju  za f i lm  „Naprzód Młodzieży Świa­
ta“, k tó ry  rea lizow a li wespół z f i l ­
m ow cam i NRD. O trzym a li rów nież 
nagrodę za na jlepszy f i lm  naukow y 
(„Wszechświat“) : nagrodę za f i lm  
rysun kow y  („Dzielny Sarmiko“).

Obok f ilm ó w  radz ieck ich  n a jw ię k ­
szym powodzeniem wśród pub licz­
ności fes tiw a lo w e j c w szyły  się dzie­
ła tw ó rcó w  ch ińsk ich  i koreańskich. 
W yzwolone i walczące z zaborczoś­
c ią  am erykańskiego im p e ria lizm u  
ludy  A z ji s tanow ią dziś potężny ba­
stion obozu pokoju i socja lizm u, a 
ich sztuka przesiąknięta patosem 
w a lk i re w o lu cy jn e j, coraz pe łn ie j i 
doskonale j odzw ie rc ied la  przełom o­
we w ydarzen ia  naszej epoki. F il­
m ow cy ch ińscy i koreańscy p rzy je ­
cha li na F estiw a l z pokaźnym do rob ­
kiem , k tó ry  stanow ić będzie trw a łą  
pozycję w  rozw o ju  k in em a to g ra fii 
św iatow ej. F ilm  ch ińsk i „lu d o w i 
bojownicy“ i koreański „Znowu na 
front“, zostały odznaczone Nagrodą 
W a lk i o Wolność. N a g rjd ę  za n a j­
lepszy scenariusz o trzym a ł ch ińsk i 
f i lm  „Zwycięstwo narodów wew­
nętrznej Mongolii“ (scenarzysta 
Wang Czeng), a za fo tog ra fię  f i lm  
„Czerwony sztandar na Zielonej 
Skale“ (operator Feagj.

Na jedno z czołowych m ie jsc w y ­
sunęła się rów nież k inem atogra fia  
węgierska i n iem iecka. W ęgierski 
f i lm  „Chrzest ogniowy“ otrzym a ł 
Nagrodę Pracy, „Erkel“ nagrodę za 
f i lm  m uzyczny, „Bohaterska mło­
dzież“ nagrodę za f i lm  w ychow aw ­
czy i „K raj niskich wód“ nagrodę 
za dokum entarną fo togra fię . F il­
m ow cy NRD uzyska li W ie lką  Nagro­
dę P oko ju przyznaną, ja k  już  
wspom niano film o m  „Naprzód mło­
dzieży świata“ (p rodukc ja  n iem iec- 
ko-radziecka) i  „Skazana wioska“. 
Ten os ta tn i f ilm , to wstrząsająca 
opowieść o walce narodu n iem iec­
kiego przeciw  przygotow aniom  im ­
pe ria lis tycznym  do now e j w o jny , to 
f i lm  o n iesłychan ie ostrym , demas­
ka to rsk im  nasta w e n iu . to za  tym  
na specja lne w yróżn ien ie  zasłużył 
f i lm  n iem ieck i „Losy kobiet“, k tó ry  
został odznaczony nagrodą za reży­
serię (reż. Dudow).

Poważny sukces odniosła k inem a­
tog ra fia  czechosłowacka. 1 tak  fu m

„Jutro będzie się tańczyć wszędzie“,
uzyskał Nagrodę P rzy jaźn i M iędzy 
Narodam i, a „Zwycięski marsz“ na­
grodę Czechosłowackie j Rady O bto- 
ny Pokoju. Nagrodzone zastały ló w -  
n ież czeskie f i lm y  kuk ie łkow e , r y ­
sunkowe i dziecięce: „Skarb ptasiej 
wyspy“, „Jabłoń ze złotymi jabłka­
m i“ i „Dumna królewna“.

Polska o trzym a ła  na Festiw a lu  4 
nagrody: jedną z w ie lk ic h  nagród —. 
nagrodę za na jlepszy f i lm  b iog ra­
ficzny  przyznano f ilm o w i reż. A le k ­
sandra Forda „Młodość Chopina“. 
Jan C iec ie rsk i o trzym a ł nagrodę za 
grę akto rską w  ro l i m a js tra  P lew y 
w  f i lm ie  „Pierwsze dni“. F ilm  „Gro­
mada“ K aw ale row icza  i Sum erskie- 
go o trzym a ł zaszczytne w yróżnien ie . 
W  dzia le  f ilm ó w  dokum entarnych 
nagrodzony został k ró tkom etrażow y 
f i lm  „Częstochowa“.

W  F estiw a lu  w z ię ły  rów n ież u - 
dz ia ł liczne delegacje postępowych 
film o w có w  z Zachodu, k tó rzy  w  w a­
runkach  u s tro ju  kap ita lis tycznego 
bo ryka ją  się z n iesłychan ie w ie lk i­
m i trudnościam i, k tó rych  swobodę 
w ypow iadan ia  się ogran icza ją  i d ła­
w ią  po licy jne  reż im y państw  burżu- 
azyjnych. N ic też dziwnego, że tw o ­
rzone przez n ich  f i lm y  nie  zawsze 
sto ją  na dość w yso k im  poziomie 
ideowo -  a rtystycznym , że nie  m o­
gą dorów nać w y b itn y m  dzie łom  f i l ­
m u socjalistycznego. Postępowi a rty ­
ści Zachodu nie rezygnu ją  jednak z 
w a lk i,  s ta ra ją  się za wszelką cenę 
tw orzyć  f i lm y  ja k  na jba rdz ie j uczci­
we, społecznie użyteczne, sk ie row a­
ne przeciw  zbrodn iczym  tendencjom  
im peria lizm u . Do tak ich  f ilm ó w  za­
liczyć należy m iędzy in n ym i w łosk i 
f i lm  „Achtung, bandyci“, k tó ry  uzy­
ska ł nagrodę za reżyserię (reż. L iz - 
zani). Jest to jeszcze jeden u tw ó r 
dem askujący zw yrodn ien ie  faszyz­
m u podczas osta tn ie j w o jny. W śród 
f ilm ó w  kró tkom etrażow ych  uzyskał 
nagrodę u ru gw a jsk i f i lm  „Jose A r- 
figas“.

Scena z nagrodzonego f i lm u  niemiec­
kiego „Skazana wioska“ .

Reasumując należy s tw ie rdz ić , że 
V I I  M iędzynarodowy- F estiw a l F i l­
m ow y w  K arloyych  Varach jeszcze 
raz zadokum entow ał w ysok i poziom 
ideowo -  a rtys tyczny postępowej 
sztuk i f ilm o w e j i wskazał je j n a j­
w yb itn ie jsze  osiągnięcia. C a łkow ity  
t r iu m f f ilm u  socjalistycznego, t r i ­
u m f k in em a to g ra fii ZSRR i  k ra jó w  
dem okrac ji ludow e j podsum ował 
bieżący etap rozw o ju  f i lm u  w  ska li 
św iatow ej.

Cz. P.

przekonywające. Czujem y, że to lu ­
dzie is tn ie ją cy  w życiu, ludzie, k tó ­
rz y  kochają, uczą się, pracu ją , w a l­
czą. Jakże prosto a jednocześnie 
p ra w d z iw ie  pokazana jest scena ob­
chodzenia św ięta Nowego Roku. S tu­
denci zebrani w  bursie w spom ina­
ją  przeszłość, w spom ina ją  straszne 
la ta  w a lk  z faszyzmem. I uśw iada­
m ia ją  sobie grozę nowej w o in y :

—  S łucha jc ie , czyżby znowu... 
w o jn a  —  odezwała się półgłosem 
R a ja  — k iedy sobie przypom inam  
to wszystko...

— A aobrze pamiętasz „to  wszyst­
ko “ ? — zapyta ł nagle Lewczuk i  
w s ta ł skrzypnąw szy protezą.

— Czy pam iętam ? Jeszcze jak!...
*— cicho odpow iedzia ła Raja. — 
W łaśnie. I  P io tr, i M aryn ka , i ja  i 
m ilio n y  inpych  ludzi bardzo dobrze 
pam ię ta ją  v„to  w szystko“ . Dlatego 
ta k  trudno  now ym  h itle row com  roz­
pętać w ojnę. Pamiętasz, S ta lin  po­
w iedzia ł, że w  pamięci narodów o- 
kropnóści daw nej w o jny  są jeszcze 
zbyt żywe, a s iły , k tó re  opow iadają 
się za pokojem , są bardzo w ie lk ie
i  faszystom n ie  uda się ich zw ycię­
żyć“ .

S poko jny op tym izm  przenika ca­
łą  powieść; każe w ierzyć w  piękną 
przyszłość zbudowaną w łasnym i lę ­
kam i. Czuje się zam knięte w  książ­
ce głębokie um iłow an ie  k ra ju  (p ięk­
ne są liryczne  opisy M oskw y), głę­
bokie  um iłow an ie  pokoju, gorącą 
m iłość do S ta lina , do tego człow ie­
ka, dz ięk i k tó rem u tak ie  życie stało

się z m arzenia prawdą, rea ln ym  by­
tem.

Obok tych  wszystk ich n ie w ą tp li­
w ych  pozytywów , nie m ógł autor, 
oczywiście, un iknąć pewnych niedo­
ciągnięć. Recenzje •—■ zarówno za­
mieszczona w  „P ra w d z ie “  (Jak i- 
rn ienki) ja k  i w  „L it ie ra t.  Gazecie“  
(M arjam ow a), zarzucają T rifo n o w o - 
w i, iż  'zby t blado w ypad ły  postaci 
starszego pokolenia. Poza tym  nieco 
schematyczne może wydaw ać się 
geometryczne n ie jako  rozdzie lenie 
bohaterów  na dw a czw oroką ty : z 
pokolenia młodszego B ie łow  -  Pa- 
ła w in  i Lena M iodow ska - Olga, 
oraz z pokolenia starszego W iera 
Faddie jew na — Ir in a  W ik to row na  i 
K oz ie lsk i - Sizow.

K ry ty k a  radziecka w ysuw a ró w ­
nież pewne zastrzeżenia co do roz­
w iązan ia  k o n flik tó w . M arjam ow  
m ianow ic ie  w  recenzji swej stw terg 
dza, iż zakończenie powidśei ce-^ 
chu je swego rodza ju  „wszechprze-/ 
baczenie“ . W szystkie negatyw ne po­
staci n ie jako  „na w raca ją  s ię“  na 
w łaśc iw ą  drogę. O ile  w  stosunku 
do P aław ina p rzy jm u je m y to  z a- 
probatą —• czujem y, że on m usia ł 
w róc ić  do ko lek tyw u  — o ty le  w  
stosunku do pro f. Kozielskiego, 
człow ieka dalekiego rzeczyw istości 
radz ieck ie j, podśw iadom ie p ro te ­
stu jem y.

Jeszcze jeden zarzut, ja k i stawia 
au to row i recenzent „P ra w d y “ , Ja- 
k im ienko , to zby t słabe ukazanie

patosu zdobyw ania w iedzy koniecz­
ne j d la  przyszłe j pracy studentów  
Ins ty tu tu . Rzeczywiście w  ba rw nym  
obrazie życia studenckiego sceny 
w yk ładów , wspólne j nauk i, egza­
m inów , troszeczkę n ikną. Rekom ­
pensuje to jednak szeroko p o tra k ­
tow ana h is to ria  w a lk i z K oz ie l­
sk im , pro fesorem -fo rm alis tą , w a lk i 
o nowe m etody nauczania, o now y 
stosunek do puścizny w ieków  prze­
szłych, o po jm ow an ie  na uk i w  
m yśl wskazań Lenina, by nie była 
ona czczym w kuw an iem , lecz pozna­
w aniem  pewnej ilości niezbędnych 
fa k tó w  i p rze tw arzaniem  zdobytych 
w iadom ości w  świadom ości każdego 
studenta.

M im o wszystkie te us te rk i, k ry ty ­
ka radziecka ocenia „S tuden tów “  
bardzo pozytyw nie. Powieść ta jest 
jedną z p ierw szych pub likow anych  
prac T rifonow a . „Ś w ia tło  nowego 
dn ia“ , oto ja k  ok re ś lił ją  M arjam ow  
w  sw ej wspom inanej ju ż  uprzednio 
recenzji.

T ym  większe znaczenie ma książ­
ka ta d la  nas, idących śladem m ło ­
dzieży radz ieck ie j, śladem Kom so- 
mołu, dla nas budu jących trudną  — 
lecz jakże wspaniałą, socja listyczną 
bo w ym agającą o fia rnośc i i zapału, 
przyszłość.

Krystyna Kardyni
stud. f ilo lo g ii polsk. U. Ł.

*) J. Tr i fonow  „S tudenc i"  L i te ra tu ­
ra  Radziecka N r  2, 3 (1952).

Fragm enty pow ieści A . A kim ow oj
...20 czerwca sekre tarz N owoboło- 

towskiego K om ite tu  Rejonowego 
P a rt ii zate le fonow ał do obwodu 
w zyw ając zastępcę przewodniczące­
go K om ite tu  W ykonawczego dla  
spraw  ku ltu ra ln o  - ośw iatowych.

— K onstan ty  Iw anow icz? Kostia? 
T a k  — m ów i Drobiasko. O trzym a­
łem  nasze „K rasno je  Znam ia“ . Py­
tasz: co takiego? N ic szczególnego. 
Zaraz przeczyłam : „W  N owobołoto- 
w ie , w  bieżącym roku  akadem ick im  
o iw a rty  - zostanie In s ty tu t Nauczy­
c ie lsk i“ . To rozumiesz —  ty tu ł zło­
żony tłu s ty m  druk iem . Posłuchaj 
ja ka  treść: „W  zw iązku  z w p ro w a ­
dzaniem w  ośrodkach w ie jsk ich , a 
w ięc i  w  ncw obó ło tow sk im  rejon ie, 
obowiązkowego s iedm io le tn iego na­
uczania i w yn ika jącego  stąd b raku  
personelu nauczycielskiego...“ . W  
tym  m ie jscu D rob iasko sam sobie 
p rze rw a ł: — No w  ogóle spraw a ja ­
sna. G ra tu lu ję  c i i dzięku ję. Dzię­
k u ję  w  im ie n iu  re jon u  i m iasta. 
L  od siebie, osobiście dzięku ję. D la ­
czego tobie dzięku ję? Ach, n ie  bądź 
zanadto skrom ny. A , że ja  się też 
stara łem ! To przecież m ó j re jon . 
I  jeszcze osobiście też jestem  za in ­
teresowany. Dlaczego? — Jak to d la­
czego? Córka podrasta. P rzy jdz ie  
je j wstąpić na wyższą uczelnię. 
D aw nie j m usia łaby wyjechać, a te ­
raz zostanie p rzy  mnie. I le  m a la t? 
Czy już  zapomniałeś? Cztery. U  c ie­
bie też coś nowego? D ow iem  się, 
gdy przyjedziesz. W ybierasz się do 
nas? Czekamy. U k łony  od przyszłe j 
s tudentk i. Do w idzen ia !

Tego samego ra n ka  zadzw onił 
także te le fon na b iu rk u  k ie ro w n ika  
pedagogicznego I l l - e j  Now obolotow - 
sk ie j Szkoły D ziesięcio le tn ie j Nieo- 
n i ły  A leksandrow ny W asiliew ej.

__ N ieonila A ieksandrow na, Nieo-
n iła  A ieksandrowna, N ieon ila  A lek- 
sundrowna! —  zahuczało, zaszumia­
ło m łodym  basem w  słuchawce na­
raz k ilk a  głosów.

__Przy te le fon ie  N ieon ila  A le k -
sandrowna. Czego znów chcecie, 
niespokojne duchy, od N ieon iły  A - 
leksandrowny? N auczyliśm y was, 
w ypuściliśm y, m yśle liśm y — koniec, 
odczepcie się. Ą  on i znowu N ieon i- 
ła  A ieksandrow na i N ieon ila  A le k ­
sandro wna — W asiliew a przedrzeź­
n ia ła  c ienki piszczący głosik, a po­
tem  drżący bas.

—  N ieon ila  A ieksandrow na, N ie­
on ila  A ieksandrow na, N ieon ila  A - 
leksandrow na! —  Znow u zabrzm ia­
ło, zahuczało w  te le fonie. —  Czy 
można? Zaraz p rzy jdz iem y do wasi 
•— bardzo ważna sprawa!

P rzyszli —  dziesięciu m aturzys­
tów . W tym  roku  ukończy li szkołę. 
M ie li rzeczyw iście ważną sprawę. 
P rzeczyta li notatkę, że w  ich m ie­
ście o tw ie ra  się In s ty tu t. Cala dzie­
s ią tka  ju ż  daw n ie j pragnęła zostać 
nauczycielam i. Lecz to nie była 
rzecz ła tw a  dla wszystkich. Czte­
rech postanow iło  jechać do szkół 
wyższych w  M oskw ie i Len ing ra ­
dzie. A le  przerażało ich to, że będą 
tak  da leko od domu... A  sześciu nie 
mogło pojechać w  ogóle z powedu 
w a run ków  rodzinnych. Na p rzyk ład  
W ołodia Jerm o ła jew  ■— dum a soko­
ły , ukończy ł ją  ze z ło tym  medalem. 
O jciec jego zginą ł w  czasie w o jny , 
a W ołodia żyje teraz z m atką, k tó ­
ra  od czasu okupac ji ma dusznicę 
bolesną. Jak on ją  zostawi?

Teraz W ołodia będzie m ógł w s tą ­
pić do Nowobolotowskiego In s ty tu tu  
chociaż w o la łby  ukończyć cztero­
le tn i In s ty tu t Pedagogiczny, a n ie  
d w u le tn i — nauczycielski.

W ołodia p rzem ów ił w  im ien iu  ca­
łe j dz ies ią tk i.

—  N ieon ila  A ieksandrow na ! — 
zaczął uroczyście. —  W iem y, ja k  
s ta ra liśc ie  się w  Kom itec ie  Rejono­
w ym ; do obwodowego pisaliście i 
do M in is te rs tw a , by u nas w  Nowo­
bo ło tow ie  u tw o rz y li In s ty tu t i 
ksz ta łc ili sw o ich  nauczycieli... Co 
w y nam  radzicie. — W ołodia zgubił 
uroczysty ton, — wstąp ić dc nowe­
go In s ty tu tu , czy jednak poczekać?

— A  co m nie poradzicie? —  za­
pyta ła  dziewczyna w  oku larach. 
W  czasie w o jn y  m atka je j zginęła i 
pozostało tro je  m łodszych brac i i 
sióstr. Czy otrzym am y tu poważne 
wykształcenie?

—  Czemu w y  do m nie z tym  p rzy ­
chodzie!.?  — rozgniew ała się W a­
s iliew a. —  Ukończyliście ju ż  szkołę 
i koniec. Teraz u was dziekanaty 
będą 1 re k to r, a w y .wszyscy wciąż 
do k ie ro w n ik a  pedagogicznego...

— Zawsze do Was będziemy p rzy ­
chodzić! Żadnego dziekanatu nie 
będziemy n igdy tak  lub ić  i szano­
wać... —  odrzekła Tania K o k o w k i- 
na, ruda, piegowata, dość zarozu­
m ia ła dziewczyna.

•— T an ia  — ostrzegawczo k rz y k ­
nęła W asiliew a i pogroziła je j pa l­
cem, lecz natychm iast opuszczając 
rękę uśm iechnęła się. Przecież T a­
nia  — to ju ż  nie podlotek, nie u- 
czennica. Na zabawę w  zw iązku z 
ukończeniem  szkoły przyszła w  d łu ­
giej su kn i i tańczyła z sam ym  d y ­
rektorem .

Tan ia  nie ucichła.
— N ie m ów cie! Pójdę na W ydz ia ł 

M atem atyczno -  F izyczny, nie będę 
potrzebow ała w ięcej uczyć się li te ­
ra tu ry , ale m im o wszystko nie będę 
tak  lu b ić  żadnego dziekana. Po­
w iedzcie jednak, N ieon ila  A leksan- 
drow na, złożyć podanie do Nowobo­
lo tow skiego Ins ty tu tu , czy nie? M o­
że le p ie j jednak wstąpić do Le n in - 
gradzkiego lu b  M oskiewskiego im ie ­
nia Len ina. Jak nam poradzicie?

•— Co ja  wam  powiem , moi kocha­
ni. Czy ja  w iem , czy zaw iedziecie 
się, czy też n ie ! B ezw arunkow o, po­
czątkowo nasz In s ty tu t będzie s łab­
szy od s ta rych  stołecznych szkół

wyższych. A le  to będzie sw ój, No- 
wobocotowski. A  przecież i  cd was, 
s tudentów , też zależy, ja k i on bę­
dzie.

Po m iesiącu okazało się, że w  No- 
wobo łotow ie będzie In s ty tu t Peda­
gogiczny (cztero le tn i) i w tedy p ra ­
w ie  wszyscy, k tó rzy  p rzychodz ili do 
N ieon iły  A leksandrow ny zdecydo­
w a li się na w stąp ien ie  doń. T y lk o  
dw oje  odznaczonych m edalam i w  
średnie j szkole —  Tan ia  K o k o w k i-  
na i W itia  W asilew sk i —  posła ło 
pap ie ry  do Leningradu .

Samą N ieon iłę  A leksandrow nę 
los też poprow adził w kró tce  do In ­
s ty tu tu .

O Ins ty tu c ie  bardzo dużo m ów io ­
no w  N ow obołotow ie. Do tego cza­
su m iasto n a jw ięce j w s ław iło  się 
zapałkam i. Dokoła — nieprzebyte 
lasy. Sosny odwozi się daleko na 
budowę, a z os iny rob i się w  m a le j 
fabryczce (według p lanu  czw arte j 
p ięc io la tk i fa b ryka  będzie rozbudo­
wana) najlepsze w  k ra ju  zapał­
k i, z n iedźw iedziem  na m arce fa ­
brycznej. A  w  ogóle — ośrodek re ­
jonow y —  ja k  i w szystk ie  ośrodk i 
re jonowe, w  k tó rych  trzeba po­
mieszkać, by je polubić. Co p raw da 
m ieszkańcy te j oko licy  m a ją  nieco 
osobliw ą mowę. T łum aczy się ona 
położeniem geograficznym  m iasta 
Nowobolotow a, k tó re  zna jdu je  się 
na skrzyżow an iu  trzech re p u b lik : 
Rosji, B ia ło rus i i U kra iny .

Jest w  m ieście tea tr, szkoła fe l-  
czerska, szkolą ku lin a rn a , leśna, 
dw ie  szkoły techniczne. A le  wyższej 
szkoły dotychczas nie było.

-— Teraz już  nie oędziemy je źdz ili 
po wyższe wykształcen ie, ale do nas 
będą przyjeżdżać z samego m iasta 
obwodowego. Takiego In s ty tu tu  n ie  
ma w  całym  obwodzie. A  że to na 
razie In s ty tu t N auczycie lski, ja k  na 
początek nie szkodzi, a później i pe­
dagogiczny o tw o rzym y — czte ro le t­
n i, k tó ry  by p rzygo tow yw a ł nau­
czycie li d la dziesięcio latek. —  T ak 
rozw aża li nowobołotow cy spo tkaw - 
szy się w  aptece, b ibliotece, w  po­
czeka ln i k ina, w  demu tow arow ym , 
w  spożywczym  sklep ie  i nawet na 
bazarze, p rzy wozach z kw ia tam i. 
N ow obolotow  s łyną ł z narcyzów i  
pachnących p iw o n ii skrzyżow anych 
z różam i.

In s ty tu t będzie u nas! —  m ów iła  
jakaś gospodyni żona m a js tra  fa ­
b ry k i zapałek, ważąc w  rękach gęś 
lu b  kaczkę.

Ins ty tu t... insty tu t... insty tu t... wciąż 
śłyszało się w  rozmowach, w  m ie­
ście i w  rejonie.

Do M in is te rs tw a  O św ia ty przycho­
dz iły  ju ż  lis ty  z kołchozów Nowobo­
lo towskiego re jonu. W jednym  z 
n ich kołchoźnicy dz iękow ali M in i­
sterstwu i osobiście towarzyszow i K a i- 
row ow i za In s ty tu t w  ich re jonow ym  
m iasteczku, bowiem  w  te j wsi o tw a r­
to  siedm io le tn ią  szkołę i niezbędni 
b y li nauczyciele dla starszych od­
działów. W  innych  lis tach by ły  po 
prostu zgłoszenia —  prosim y zare­
zerwować “Ha naszego kołchozu nieć. 
siedem, dziesięć m ie jsc w  nowozor- 
ganizowan.ym Insty tuc ie . Na tym  
w ydzia le  —  ty le ; na in n ym  — 
tyle . Na ten pomysł w pad ł jeden z 
przewodniczących i opow iedzia ł na 
zebraniu ak tyw u  rejonowego, a in ­
n i, nie rozgłaszając tego, w ta je m n i­
cy jeden przed drugim , zaczęli pisać 
do M oskwy.

Jednym  słowem In s ty tu t b y ł po­
trzebny i oczekiwano jego otwarcia .

„ In s ty tu t pow in ien być o tw a rty  w 
te rm in ie “  —  domagał się a rty k u ł 
w stępny w yd ruko w an y  w  piśmie 
„K rasn o je  Znam ia“  w  k ilk a  dni 
od ukazania się w zm iank i, o k tó re j 
m ó w ił przez telefon sekretarz Nowo­
bolotowskiego K om ite tu  Rejonowego 
Drobiasko.

¥
Zbliżan ie się tego dn ia odczuwa 

się zazwyczaj wcześniej. W  sklepach 
— szczególny popyt na o łów k i, p ió rn i­
k i, w stążki i brązowy m ateria ł.

Przydiuża się zeszłoroczne sukien­
k i, z k tó rych  w łaśc ic ie lk i n iew yba­
czalnie w yrosły . Wypuszcza się k u r t ­
k i i spodnie.

A  je ś li są w  domu siedm ioletni.. 
to ileż zw iązanych z tym  jest w zru ­
szeń i n iepokojów . P ierwszy m un­
durek, p ierwszy zeszyt, pierwsze 
pióro, pierwsza lekcja...

Wszyscy członkow ie rodziny — 
m atka, ojciec, babcia —  wracają 
m yślą i sercem do swojego p ie rw ­
szego dnia nauki, ja kb y  on na nich 
znowu czekał.

Czy spotkacie pierwszego września 
m leczarkę w  podm ie jsk im  pociągu, 
czy po koncercie wejdziecie za ku­
lisy  do a rtys ty  ludowego, czy wstą­
picie do baru, lub  odw iedzicie ośro­
dek naukowo -  badawczy — w  każ­
dym  w ypadku zacznie się rozmowa 
o dzieciach, które  po raz pierwszy 
w s tąp iły  w  swój trzeci, p ią iy . czy 
siódmy rok  na uk i; o dużych dzie­
ciach, k tóre zdały egzamin do wyż­
szej uczelni i dziś po raz pierwszy 
znalazły się, nie na szkolnych, lecz 
na studenckich ław ach; i o całk iem  
już  dorosłych dzieciach, k tóre roz­
poczynają swój ostatn i rok  studiów...

Dzień pierwszego września nale­
żałoby zaznaczyć czerw onym i cy fra ­
m i w  kalendarzach. W yjdźcie  ty lko  
na ulicę w  ten dzień! W każdym  ra ­
dzieckim  mieście, w  osiedlu kole jo­
wym , w  wiosce oddalonej od l in i i  
ko le jow e j, w  aule górskim , w  stan i­
cy na stepie — na pewno zobaczycie 
wszędzie radość, gdy się odprowadza 
dzieci z domu i radość spotkania w  
szkole. Jak proporce, rozw iew ają  się 
p ion ierskie k ra w a ty , m ig a ją  b iałe

wstążeczki i b iałe fa rtuszk i. Wszę­
dzie — k w ia ty , kw ia ty . Nauczyciele 
w  najlepszych ubraniach, nauczycie l­
k i szeleszczą jedw abnym i sukniam i.

Jeśli jesteś człow iekiem  w  średnim  
w ieku i masz dzieci, lub jeś li w y k ła ­
dasz w  szkole, techn ikum , w  wyższej 
uczeln i -— poczujesz się członkiem  
w ie lk iego bractw a pierwszego w rze­
śnia.

Jeśli n ie  masz dzieci, n ikogo nie 
uczysz i sam się nie uczysz, to zech­
ce ci się zrobić coś dla uczących się 
-— teczkę lub  ku rtkę , ławkę, lu b  p u l­
p it, napisać książkę, k tó rą  czyta łyby 
nasze dzieci — uczniow ie i studenci.

Jeżeli jesteś m łody, radujesz się 
dlatego, że p ierwszy września •— to 
tw o je  święto, św ięto m łodzieży k ra ­
ju , w  k tó rym  wszyscy się uczą, w  
k tó ry m  na jp iękn ie jsze b u dyn k i —  to 
szkoły i un iw ersyte ty.

W  Nowobołotow ie pierwszy w rze­
śnia rozpoczął się złocistym  poran­
kiem .

Siódma. Dopiero co u m ilk ła  syrena 
fa b ry k i zapałek. Przejechał p ierw szy 
autobus do dworca, zostaw iwszy ślad 
na zakurzonej jezdni.

A  w  Insty tuc ie  już w re  życie. Na 
fron to w ych  schodach w idać dyrek to ­
ra i jego zastępcę. D yre k to r stoi o 
trz y  stopnie n iżej i w yda je  się z tego 
powodu jeszcze niższy. W skazuje na 
nagie schody i zaoytuje :

— A  dywan? Gdzie jest dyw an, 
k tó ry  kup iliśm y  na te schody. I  gdzie 
są kw ia ty?

F iodor Borysowicz, zastępca do 
spraw  gospodarczych jest ca łkow ic ie  
spokojny. Jest to dobrze zbudowany, 
w ysoki, pewny siebie i swoich po­
czynań, czterdziestop ięcio letn i męż­
czyzna.

— K up iliśm y , K ons tan ty  Iw a n o w i- 
czu, kup iliśm y  na tura ln ie . I k w ia ty  
z ogrodu, k tó re  w yb ie ra liśm y z w a­
m i, też p rzyw ieź li w  garnkach i ko­
szach. — M ów i to wszystko nie śpie­
sząc się, rzeczowo, a jednocześnie 
w vda ie  się, że uspokaja kapryśne 
dziecko, postanawiając stanowczo 
nie oburzać się i złagodzić sprawę. —  
T y lko  może nie trzeba by dywan a 
kłaść od razu. Jak się przyzwycza­
ją... w tedy dopiero... A  czy nie za dużo 
jest kw ia tów ? Jak na jubileusz...

— Tak? Czy jesteście pewni tego?
— pyta dyrekto r. I  ostro zm ienia ton :
— Proszę wydać rozporządzenie, by 
na ósmą godzinę w y ło ży li dyw anem  
schody i po obu stronach po s taw ili 
kw ia ty . W ydajc ie  zarządzenie i w ra ­
cajc ie! Będziem y kontynuow ać ob­
chód.

20 po ósmej we w ro tach  z ja w ia ją  
się studenci. S iadają grupam i, para­
m i na ław kach rozstaw ionych w zd łuż 
asfaltowego chodnika przy krzakach 
bzu. Bez jest jeszcze sem ina ry jny , 
k w itn ie  rokrocznie, ale chodn ik as­
fa lto w y  w y łoży ł ju ż  Ins ty tu t.

W pół do dz iew ią te j. W  pokoju 
profesorskim  zb iera ją  się w yk łado w ­
cy. Ksenia przyszła razem z Simą. 
N ie zna ona p raw ie  nikogo i S im a 
szepcze je j do ucha...

—  To k ie ro w n ic  ka ted ry  języko­
znawstwa, dokto r nauk filo log icz ­
nych, profesor Biełousow. K ie ro w a ł 
katedrą w  M ińsku. A le  jest tu te jszy  
i ma tu  dom. G dy usłyszał, że w  m ia ­
steczku powstaje In s ty tu t, sam zgło­
s ił się do M in is te rs tw a.

Dama w  kapeluszu, w  woalce, pa­
ląca ze zdenerwow ania papierosy —  
to Ir in a  W ład im irow a  A leksie jew na 
z Leningradu, przeżyła blokadę, bę­
dzie -w yk łada ła  lite ra tu rę  obcą.

Skrom na kobieta z grubym  w a r­
koczem ułożonym  na g łow ie w  kszta ł­
cie korony, i z grubą paczką książek 
w ykłada radziecką lite ra turę ... — 
Szybko uchyla się zielona kotara i 
do pokoju profesorskiego wchodzi d y ­
rekto r. Jest wzruszony. >w rękach 
m iętosi jedw abną chusteczkę w  k ra t­
ki.

— Posiedzimy towarzysze, ja k
przed podróżą. D ługa droga nas cze­
ka. j

Wszyscy siadają.
D y re k to r na tychm iast podnosi się 

i podbiega do ckna.
— Spójrzcie no, proszę ty lk o  spoj­

rzeć!
Wszyscy idą za nim . Do okna za­

gląda brzoza, -dyrekto r odsuwa rę ­
ką ciężko zw isający czub drzewa. Na 
dworze pełno studentów. Jakiś w y­
soki chłopiec w  m aryna rsk ie j k u r t­
ce. w  orderach i medalach (dyrekto r 
pam ięta go z egzam inu — zdał św iet­
nie) daie komendę:

— R ów na j na praw o! Odlicz!
Wszyscy ustaw ia ją  się, rów na ją,

odliczają. N ie ty lk o  chłopcy z w o j­
skową w praw ą, b y li marynarze, p ie­
chota, tank iśc i. a'e i w ie jsk ie  dziew­
częta ustaw ia ją  się jedna obok d ru ­
gie j, i m aturzyści z obwodu, i so lid­
n i w ie jscy nauczyciele.

•— Na praw o! Naprzód marsz!
Chłopiec w  kurtce  m aryna rsk ie j 

zaczyna śpiewać m iękk im  baryto­
nem (komendę daw a ł ja kby  innym , 
tw ardszym  głosem) hym n m łodzieży 
dem okratycznej.

Na okrąg łym  dużym zegarze w iszą­
cym  w  ha llu  jest za dziesięć dz iew ią- 
ta. Im ponu jący szwajcar (i skąd oni 
w z ię li takiego) o tw ie ra  podwójne, za­
bytkow e drzw i. Studenci wchodzą. 
Rozlega się p ierwszy dzwonek nowe­
go Ins ty tu tu . Dźwięczy rozlewnie i 
P;eszczotliw ie. W eidź-ię. nrosze. dro­
dzy, wejdźcie! Czekamy, czekamy, 
czekamy....

P rzełożył z języka rosyjskiego E. G.
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W śród w ie lu  zdobyczy, 
ja k ie  dz ięk i re w o lu c ji 
s ta ły  się naszym Udzia­
łem , fak tem  . podsta­
w ow ym  jest, że — ja k  
głosi . K ons ty tuc ja  — 

„ W  P olsk ie j Rzeczypospolitej Ludo­
w e j władza należy do ludu p racu ją­
cego m iast i w s i“ . Jednym  z elem en­
tó w  te j w ładzy jest prawo obyw a te li 
w yboru  swych przedstaw icie li do 
organów  w ładzy państwowej.

Nadchodząca kam pania wyborcza 
do Sejm u i rad narodowych stanie 
się w span ia łym  sprawdzianem  i do­
wodem  tego podstawowego prawa 
mas ludowych, realizowanego w  ży­
ciu. w  tw arde j walce z trudnościam i, 
w  upornym  dążeniu do socjalizm u. 
K am pan ia  wyborcza będzie jednym  
z na jw ażnie jszych dowodów, że lud 
po lsk i uzyskał tak ie  praw a obywa­
te lskie , ja k ic h  n igdy nie m ia ł —  bo 
m ieć n ie  m ógł — pod rządam i sana- 
cy jno -faszys tow sk im i,. k tó re  w sze lk i­
m i s ilam i i sposobami s tara ły  się 
jeszcze m ocn ie j wcisnąć narodow i 
knebe l te rro ru  po licyjnego i uc isku 
ekonomicznego. M łodzież, k tó ra  w 
przeważającej większości będzie dziś 
dopiero po raz p ierw szy przystępo­
w ać do u rn  wyborczych, tam tych  
czasów ju ż  nie pam ięta. N iech więc 
przem ówią dokumenty...

*

Rok 1928 —- pó łtora roku  po m a jo ­
w y m  przewrocie Piłsudskiego, k tó ry  
w p row a dz ił w  k ra ju  faszystowską 
dykta tu rę . Sejm, obradu jący jeszcze 
w  składzie przedm ajowym , jest dla 
po lsk ie j burżuazji im peria lis tyczne j 
zbyt n iewygodny. A  w i ę c — nowe 
w ybory. Jak i to .ma być sejm, m ów i 
przedwyborcza odezwa P P S -Lew icy: 
„.„rząd rozpisał wybory dlatego, aby 
mieć sejm, który jeszcze usłużniej 
niż poprzedni, będzie wykonywał je­
go rozkazy“.

A  rozkazy te —  to większe podat­
k i i ucisk dla chłopa, to 12-godzin- 
ny  dzień pracy, niższe płace i faszy­
stow ski a rb itraż  dla robotn ika. Lud 
przekonał się ju ż  na w łasne j skórze, 
co to są rządy Piłsudskiego. A  więc: 
„Precz z dyktaturą Piłsudskiego!“ — 
głosi Kom unistyczna P artia  Polski.

Rządowe s tup a jk i rozpoczynają 
te rro r przedwyborczy, by nie dopu­
ścić do w y ja w ie n ia  zabójczej dla 
n ich  prawuy. „Okres kampanii wy­
borczej — stw ierdza lis t O twarty 
Centralnego K om ite tu  Wyborczego 
Jedności Robotniczo - Chłopskie j — 
przyniósł niesłychane rozpasanie się 
gwałtu i terroru wobec robotników i 
chłopów, deptanie ich praw politycz- 
ftych. W praktyce rats/yzinu jiólśklS- 
go odżyły odnowione, tyzajemniy u- 
zupeinione i w jedną całość połączo­
ne wzory wszystkich trzech dawnych 
zaborców: naga, brutalna przemoc, 
wyzyskiwanie całego aparatu admi­
nistracyjnego dla terroru przekona­
niowego, perfidne oszustwa na grun­
cie interpretacji ustawy wyborczej. 
Faktycznie masy pracujące w swej... 
większości zostały pozbawione pra­
wa głosu do sejmu: wolno Im glo­
sować tylko na te listy, które zostały 
przez sanację dopuszczone“.

Uniew ażn ian ie  lis t antyrządowych 
odbyw ało się pod różnym i pre tek­
stam i na tu ry  fo rm a ln e j: n iedokład­
nie  w yp isany w iek, „n ieściś le“  poda­
ny  zawód — np. „ś lusarz“  zam iast 
„ ro b o tn ik “  itp . — oto najczęściej u- 
żywane sposoby. A le  nie jedyne. Bo, 
gdy nie było się do czego „przyczepić“ , 
aresztowano po prostu kandydatów  
(nawet w  loka lach wyborczych), by 
ty lk o  un iem ożliw ić  im  złożenie lis ty . 
In n y m i m etodam i by ły : kon fiskata  
w yd a w n ic tw  wyborczych F ron tu  A n ­
tyfaszystowskiego, rozb ijan ie  zgro­
madzeń robotniczych, no i wreszcie 
—  m an ipu lac je  z ka rtka m i przy  u r ­
nach.

Następne w ybory , zarządzone przez 
Piłsudskiego przedwcześnie, bo w  
roku  1930, m ia ły  „na celu umoc­
nienie zachwianej dyktatury fa­
szystowskiej i usprawnienie sys­
temu faszystowskiego“ —  s tw ie r­
dz ił V  Z jazd KPP. W  czasie 
tych w yborów  masy ludowe spotka ły 
się z'jeszcze 'siln ie jszym  terrorem , z 
jeszcze w iększym i oszustwami. K lice  
rządzącej chodziło bowiem  o stwo­
rzenie takiego sejmu, k tó ry  by zaak­
ceptował ja w n ie  faszystowską ko n ­
s ty tuc ję  gw arantu jącą je j n iepodziel­
ność panowania i w yzysk iw an ia  na­
rodu. „P aństw ow o-tw órcza“  potrze­
ba ta k ie j kon s ty tu c ji dla reżim u w y­
n ika ła  stąd, że. ja k  m usia ł to przy­
znać nawet d r K ru k , sekr. gen. pro- 
rządowej P a r t ii P racy — „wypadki 
majowe były. oficjalnym pogrzebem 
starej ( tj. m arcow ej — przyp. A . S.) 
konstytucji“. A le  też z tych samych 
względów nowa konsty tuc ja  i nowy 
sejm, k tó ry  m ia ł ją  uchwalać, godzi­
ły  ja k  n a jis to tn ie j w  in teresy i by t 
mas pracujących k ra ju . A  jednak, 
w b rew  w o li narodu sejm ta k i został 
w ybrany. Jak to się stało?

Odpowiedź (choć ty lk o  częściową) 
da ją  nam korespondencje zamiesz­
czone w  „N o w ym  Przeglądzie“  (N r 1 
z 1931 r.). O to pierwsza z nich, z o- 
kręgu w łocław skiego: „W Krośniewi­
cach kilku policjantów z komendan­
tem posterunku Kaczarowskim ob­
sadzili lokal komisji i każdego nie­
chętnego poddawali rewizji, zabie­
rając inne num erki i dając jedynki. 
(Num er rządow ej lis ty  w yborcze j — 
A. S.). Policjant nie odstępował od 
takiego delikwenta (faktycznie , tru d ­
no go .nazw ać —  obyw ate lem  —- 
przyp. A. S ), dopóki nie włożył je­
dynki do koperty. Jeżeli chciał zmie­
nić numerek, wyrzucano go z lokalu, 
a naszych odprowadzano na posteru­
nek. ...W Ciechocinku Strzelcy 1 po­
licja otoczyli lokal komisji i przepro­
wadzili u każdego rewizję, odbierając 
N r 22. (Num er lis ty  B loku  A n ty fa ­
szystowskiego). W  Dobrzyniu było 
to samo. z tą tylko zmianą, że u kogo 
znaleźli nasz numerek, bito“.

A oto druga korespondencja z o- 
kręgu K ie lce  — Radom: „W  Skarży­
sku wezwano w niedzielę robotników  
do fabryki i urządzono pochód do 
urn wyborczych. Robotnikom o- 
śwladczono, że kto nie będzie głoso­
wa! otwarcie na jedynkę, ten będzie 
zredukowany. Około urny stał m aj­
ster fabryczny i zaglądał każdemu 
na co głosuje“.

Rząd stosował n a jp ie rw  bardzie j 
„d e lika tn e “ m etody te rro ru  w yb o r­
czego. I  tak  np. b iskup łom żyński, 
ks. Lukom ski straszył ka to likó w  w  
swym  orędziu przedwyborczym , 
„...pod grzechem ciężkim nie wolno 
oddawać swego głosu na kandydatów  
i listy stronnictw, które, jak w yka­
załem, są wrogie Kościołowi Chry­
stusowemu, Kościołowi naszemu“. 
Te s tronn ictw a , do k tó rych  ksiądz 
b iskup  zaliczał partie  F ron tu  A n ty ­
faszystowskiego w a lczy ły  z uciskiem  
kap ita lis tycznym  i te rro rem  faszy­
stowskim . A le  Kośció ł jest sam ka­
p ita lis ta . I  dlatego, nadużywając 
w ia ry  dla celów swej b rudne j po li­
ty k i,  szerzył wśród ludu demago­
gię, us iłow a ł paraliżow ać w a lkę  mas 
pracujących o swe prawa.

O tym , do jakiego ' stopnia docho­
dz iły  fałsze k lik i rządzącej p rzy u r ­
nach wyborczych może świadczyć 
fa k t, że w . O żarow icach (Zagłębie 
Śląskie) przyznano B lokow i A n ty fa ­
szystowskiem u ty lk o  18 głosów (rok 
1930). podczas gdy w  w yborach roku 
1928 B lo k  ten m ia ł o fic ja ln ie  zareje­
strow anych 1.050 głosów.

W  w y n ik u  tych  m ach inac ji i te rro ­
ru  „zw yc ięży ł“  B ezparty jny  B lok 
W spółpracy z Rządem —  pa rtia  sa-

nacyjno-faszystowska. Na tem at te­
go „zw yc ięstw a“  lu d  u ło ż y ł. piosen­
kę:

Cuda... cuda... cuda

Ewangelia uczy nas ; ’ .
Że był kiedyś cudów czas 
W  Polsce Sławka stał się cud 
Że za rządem poszedł lud

Cuda, cuda, cuda,
Cud to nie nowinka,
Wrzuca człek dwadzieścia dwa
Wypada jedynka.

A le  już  nie „cudem “ ty lk o  jaw ną 
grandą by ły  • w ybory  w  ro ku  1935, 
dokonane p o : narzuceniu narodow i 
faszystowskie j kon s ty tu c ji k w ie tn io ­
wej. Żeby zapobiec spodziewanym  
„niespodziankom “ , rząd S ławka 
w p row adz ił ty lk o  jedną 'faszystow ską 
lis tę , złożoną z samych przedstaw i­
c ie li klas posiadających. Naród ją 
zbo jko tow ał. W wyborach wzię ło  u- 
dzia ł zaledwie 46,4% upraw nionych , 
zaś głosów ważnych było  ty lk o  35,5 
proc. Fakt ten świadczy o. poważnej 
popularności K om unistyczne j P a rtii 
Polski, k tó ra  będąc w  podziem iu, nie 
w idząc m ożliwości w a lk i parlam en­
ta rne j, wysunęła hasło „czynnego 
bo jko tu “  w yborów . A  trzeba pam ię­
tać, że —  ja k  s tw ie rdza ł „L e w y  T o r“  
— „olbrzymi procent głosujących za­
gnał do urn wyborczych strach przed 
represjami“.

O tym  zaś, ja k  w yg lądało w  p rak­
tyce prawo wyborcze, daje nam  pew­
ne pojęcie iron iczny kom entarz „K a - 
tow itze r Z e itung“  (burżuazyjne pi­
smo n iem ieckie j mniejszości narodo­
w e j w  Polsce — A.S.): „Okręgiem  
wyborczym, w którym zosta­
ła oddana największa w całej Pol­
sce ilość głosów jest Kobryń, gdzie 
ponad 100 tysięcy poleszuków wy­
brało męża zaufania warszawskiego 
Lewiatana — Holyńskiego, i mache- 
ra konstytucji Podoskiego. Gazety 
wypytują tych dwóćh wybrańców z 
Kobrynia czy byli oni kiedykolwiek 
w  pobliżu tego miasta...“ Nie ulega 
w ą tp liw ośc i, że te rro r w yborczy w y­
stępował . w  swej na jb a rdz ie j drapież­
nej i b ru ta ln e j postaci na Zachod­
n ie j B ia ło rus i i U kra in ie , gdzie k rw a ­
we pacyfikacje , puszczanie z dymem 
całych wsi i to r tu ry  w  kazamatach 
defensywy b y ły  powszechnie stoso­
w a nym i środkam i „p ropagandy“  w y ­
borczej.

A le  nic nie mogło złamać w o li lu -

K ilk a  ty g o d n i. tem u w  Szkole 
Sztuk P ięknych  w  Paryżu, 
s tudenci a rc h ite k tu ry  odm ó­

w i l i  przystąp ien ia  do egzaminów. W  
s tra jk u  b ra ło  udz ia ł 90 proc. stu-, 
dentów  Również na p ro w in c ji ża­
den z 600 uczn iów  różnych Szkół

K C  Kom unistycznego Z w iązku  M ło ­
dzieży . Po lsk ie j, „Tow arzysz“ , p isał 
w  numerze I X —X  z roku  1935: „8-go 

’ września masy ludowe wydały swój 
wyrok potępienia na sanację... W 
pierwszych szeregach bojkotowej 
w alki stała młodzież. Nas wydziedzi­
czonych z pracy, zawodu, prawa do 
młodości, do własnego ogniska ro­
dzinnego — pozbawiła sanacja prawa 
głosu, (prawo czynne od 24 la t — 
przyp. A.S.) brutalnie powiedziała: 
„stulić pysk“. Ale nie udało je j się 
oddzielić nas od naszych ojców i bra- 

■ ci“..

*

Z te j w a lk i, wówczas n ierów ne j, 
lecz ty m : bardzie j bohatersk ie j, w y - 

. rosła nowa Polska,, Polska ludu  p ra­
cującego, Polska, k tó ra  jest m atką  
dla  swych, dzieci, a nie macochą.

Ta nowa Polska szczególną opieką 
otacza: m łodzież, posiadającą już  dziś 
praw o do nauki i pracy, praw o do 
m łodości i szczęścia.

A  wszystko to dzieje się dlatego, 
że nasza klasa robotnicza przy pomo­
cy towarzyszy radzieckich oba liła  i 
u trw a liła  swą władzę, w ładzę n a jb a r­
dziej dem okratyczną na świecie, w ła ­
dzę sprawowaną przez lud  i d la  lu ­
du. Każdy dzień naszego życia pogłę­
bia naszą dem okrację, k tó ra  nabiera 
coraz pełn iejszych treści socjalizm u. 
W raz z. now ym i hu tam i w  przemyśle, 
tra k to ra m i w  ro ln ic tw ie , szkołam i 
na w s i i w  mieście rośnie m ora lno- 
po lityczna jedność narodu, a szcze­
góln ie m łodzieży, k tó ra  jest jego 
przyszłością. W spania łą m anifestac ją  
te j jedności b v ł Z lo t M łodych Przo­
dow n ików  — Budow niczych Polski 
Ludow ej. k tó rv  jeszcze s iln ie j sce- 
m entow ał nasz F ron t N arodow y w  
walce o Pokój \ P lan Sześcioletni.

I  nie ulega w ą tp liw ośc i, że do w y­
borów  przystąp im y w łaśnie na ba­
zie naszego F ron tu  Narodowego. Lud  
rządzi k ra jem  — lud  w ykorzysta  swe 
praw o d la : um ocnienia swej w ładzy. 
N ie ma już  u nas rek inów  kap ita łu , 
nie ma już obszarn ików  — nie może 
też bvć antagonistycznych p a rtii. I  
ta. jedność przeważającej części na­
rodu zadecyduje o Zwycięstw ie ludu, 
zw ycięstw ie w b rew  know aniom  im ­
pe ria lizm u i szantażowi ku łack iem u, 
zadecyduje o zwycięstw ie, do którego 
poważny w k ła d  wniesie o lb rzym ia  
rzesza studentów  Polski Ludow ej.

Sztuk P ięknych nie zgłosił się do e- 
gzaminu.

S tra jk u ją c y m  chodziło o uzyskanie 
re fo rm y  s tud iów  a rch ite k tu ry . N ie ­
zadowolenie do jrzew a ło  przez d łu g i 
czas. Coraa ba rdz ie j p rzekonyw a li 
się, że perspektyw y rozw o ju  ich  spe-

Rozpoczynamy nowy rok aka­
demicki, nowy okres wy­
trwałej, systematycznej pra­

cy, nowy etap batalii o twierdzę 
nauki. Nowa droga nie będzie łat­
wa, ale zwycięska.

Na tej drodze chce Wam towa­
rzyszyć „POPROSTU“. Chce Wam 
pomagać w pracy i w zabawie, w 
przezwyciężaniu Waszych trudno­
ści zarówno na uczelni, jak i w 
życiu osobistym. „POPROSTU 
chce być i będzie Waszym przy­
jacielem.

Wytyczną działalności dla na­
szego pisma są słowa towarzysza 
Stalina, który mówił o „Krasnej 
Molodioży“—piśmie studentów ra­
dzieckich lat dwudziestych — że: 
„Młodzież akademicka powinna 
odczuć, że to jest jej własne cza­
sopismo, które pomaga jej w pracy 
i rozwoju.“

„POPROSTU“ jest pomoc­
nikiem organizacji ZMP, prze­
nosi do młodzieży studenckiej 
mobilizujące do walki i pracy ha­
sła ZMP. „POPROSTU“ populary­
zuje dorobek i doświadczenia le- 
ninowsko-stalinowskiego Komso- 
molu.

Pismo nasze pragnie stać się 
faktycznym powiernikiem mło­
dzieży studenckiej, trybuną,z któ­
rej student mówić będzie o swo­
ich sprawach, wychowawcą i agi­
tatorem, niosącym studentom sło­
wa prawdy. Pismo nasze pragnie 
stać się narzędziem walki o re­
wolucyjną treść nauki, o materia- 
listyczny światopogląd studenta i 
nową socjalistyczną moralność, 
organizatorem wysiłku studen­
ckiego w tej walce.

Zadaniem pisma jest populary­
zować i przybliżać do studentów 
zagadnienia nauki i kultury. In ­
formować o aktualnych wydarze-

cja lności są n ija k ie  w  w a run kach  
stw orzonych przez obecny rząd, że 
ich  przyszłość jes t zagrożona, że .za­
wód a rch itek ta , k tó ry  m ają w y k o ­
nywać, jest w  niebezpieczeństwie.

W ydarzenie w  szkołach sz tuk 
p ięknych  ma głębokie korzenie. W ią ­
że się a problem em  a rc h ite k tu ry  
francu sk ie j w  ogóle. Dotyczy F ra n ­
c ji,  k ra ju , k tó ry  niegdyś budow ał 
bardzo dużo, a teraz n iew ie le , k tó ­
ry  pozostaw ił w spania łe w spom nie­
n ia  sw o je j przeszłości a rc h ite k to ­
n iczne j, a dziś mieszka w  norach. 
Nasze domy. są złe, zaś studenci a r ­
c h ite k tu ry  skarżą się, że źle ich 
uczą.

Rozm awiałem  z w ie lom a uczestni­
ka m i s tra jk u . P rze d s ta w ili m i on i 
swoje bóle, swoje zastrzeżenia co do 
k ie ru n ku , ja k i nadają nauczan.u 
a rc h ite k tu ry  w ładze publiczne. M ó­
w i l i  do m nie sw o im  w łasnym  języ­
kiem , sw o im  żargonem studenckim . 
S łuchając ich można by ło  pomyśleć, 
że ich szkoła s tanow i sama w  sobie

S TA N IS ŁA W  A L B IN O W S K I

Studenci wydziałów architektury w  Polsce Ludowej, jak i studenci 
wszystkich innych specjalności, wiedzą, ze czekają ich tysiące nowych bu­
dowli do zaplanowania i wykonania. Wiedzą oni, że poprzez szeroko 
rozbudowany system stypendialny, a w szczególności stypendiów dyplo­
mowych i naukowych stwarza się najbardziej dogodne warunki, ułat­
wiające ukończenie studiów i przejście do twórczej pracy.

W ynika to z całej polityki naszego kraju, w którym architekci mają 
pełne ręce roboty, w którym głównym zagadnieniem stojącym przed nimi 
jest walka o jakość. Budować najcstetyczniej, najpiękniej, najoszczęd­
niej — 0to co jest głównym zadaniem naszych architektów.

Szykany stosowane wobec francuskich studentów architektury są 
również wyrazem całej obecnej polityki rządu Francji. Studenci wygrali 
walkę na swoim odcinku. Naturalnie nie zmieni to całości sytuacji i kry­
zysu architektury we Francji. Ale swą walką, jak Wynika z artykułu  
Marcela Cornu, włączają się oni w ogóiną walkę toczoną przez masy 
ludowe o nową Francję.

SAMOCHÓD
Ś W I A T A

N a  w ie lk ic h  b u d o w la c h  k o m u n iz m u  trz e b a  w y k o p a ć  d k o ło  700 m ilio n ó w  
m e tró w  sze śc ie n n ych  z ie m i i  u sypa ć  w a ły  z ie m n e  o w ie lk o ś c i o k o ło  120 m i l io ­
n ó w  m e tró w  sze śc ie n n ych . Te  k o lo s a ln e  p race  w y k o n y w a n e  są p rzez  lu d z i ra ­
d z ie c k ic h , k tó r z y  d z ię k i p o m o c y  n a u k i o p a n o w u ją  n a jb a rd z ie j p rz o d u ją c ą  te c h n i­
k ę  na św ie c ie .

N ie s p o ty k a n y  ro zm a ch  p ra c  b ud o w la iV yęh  - w y m a g a ł s tw o rz e n ia  z u p e łn ie  
n o w y c h , g ig a n ty c z n y c h  m a szyn . K ro c z ą c e  k o p ą rk i  o p o je m n o ś c i 14 m .s s k re -  
p e ry , p o m p y  z ie m n e  w y k o n u ją  p racę  ty s ię c y  i  d z ie s ią tk ó w  ty s  ęcy  luc iz i- W szys t­
k ie  Je n ow e  m a s z y n y  z o s ta ły  z b u d o w a n e  s p e c ja ln ie  d la  w ie lk ic h  b u d o w li k o ­
m u n iz m u .

Ż y c ie  w y m a g a ło  ró w n ie ż  n o w y c h  ro d z ą jó w  tra n s p o r tu  sa m ochodow ego . 
S k o n s tru o w a n o  potężne  sa m och o d y  - w y w r o tk i ,  p on ie w a ż  t r z y - ,  p ę c .o - i  s ie d m io -  
to n o w e  ju ż  n ie  o d -p o w ia d a ły  n o w e j s k a li ro b ó t z ie m n y c h . Z a szczy tn e  zadan ie  
s tw o rz e n ia  n o w y c h  p o tę ż n y c h  sa m och o d ów  zo s ta ło  p o le co ne  M iń s k ie j  F a b iy c e  
S a m och o d ów .

Is tn ie ją c a  od  194« ro k u , n ie d a le k o  M iń s k a  fa b ry k a  sa m o ch o d ó w  Już po 
ro k u  s w e j p ra c y  p ro d u k o w a ła  p ię c io to n o w e  w y w r o tk i .  W p o ło w ie  1950 ro k u , k ie ­
d y  s ta ło  sie jasn e , że c ię ż a ró w k i is tn ie ją c y c h  k o n s t r u k c ji  n ie  z a d o w a la ją  g ga - 
ty c z n y c h  p ra c , k tó r y c h  te m p o  w c ią ż  w z ra s ta , p rz e m y s ł ra d z ie c k i p rz y s tą p , do 
s k o n s tru o w a n ia  sam ochodu  -  w y w r o tk i  o  p o je m n o ś c i 25 to n  K o le k ty w  k o n s t r u k ­
to ró w  z in ż  B . S za p oszn ikow e m  na cze le  s z y b k o  w y k o n a ł to  za da n ie  i g ^  - 
ty c z n e  sa m o ch o d y  m a rk i M A Z -3 »  p o ja w iły  s ię  ną  b u d o w la c h  k o m u n iz m u , 
a p rzede  w s z y s tk im  na b u d o w ie  k a n a łu  W o łga  — D on.

S am ochód  M A Z -5 2 S  o mocy .300 k o n i m e c h a n ic z n y c h  je s t  n a  ś w ie c ie  je d y -  
p y  w  s w o im  ro d z a ju .

Z c z y m  m o żna  p o ró w n a ć  te n  p ię k n y  g ig a n t?  Ś re d n ic a  je g o  k o ła  .w y n o s i 
1 m  ie s t to  w ię c e j n iż  w y s o k o ś ć  sa m ochodu  osobow ego  m a rk i  „M o s k w ic z  . 
K ie ro w c a  a b y  m ó c  za ją ć  swe m ie js c e  w  k a b in ie  p rz y  k ie ro w n ic y  m u s i, Jak p rz y  
w e i4 o in  do Darowoz.u w s p in a ć  się  po d ra b in ie .  D łu g o ść  sa m och o d u  w y n o s i 8.60 m , 
^ e r ^ ś ć  -  r 2r m  s a m o ch ó d  bJz ła d u n k u  w a ż y  21.5 t. M e ta lo w e  spaw a n e  nad- 
w oz°e  le k k o  w y t r z y m u je  u d e rz e n ie  d u że j m a sy  z ie m i w y rz u c a n e j z w y s o k o ś c i 
d z ie s ię c iu  m e tró w  p rzez  k ro czą cą  k o p a rk ę .

M A Z-525 w y w o z i je d n y m  ra ze m  ty le  z ie m i, i le  m ogą  p rz e w ie ź ć  d w ie  p ła t -  
fo rm v  k o le jo w e . P rz y  w y ła d o w y w a n iu  z ie m i n a d w o z ie  p rz e w ra c a  s ię  p r y  P 
c c  T iln e iro  d ź w ig a n i h y d ra u lic z n e g o . W y ła d u n e k  trw a  w s z y s tk ie g o  30 se^ d .  Sa- 
Cy K c ł.tP ifip  i  eden k ie ro w c a , k tó r y  je d n o cze śn ie  w y ła d o w u je  sam ochód .
Masz^a ta w e w ^ a c a  i w y ła d o w u ją c a  w  c ią g u  k i lk u  m in u t  1500 p u d ó w  z ie m ' 
U s tę p u je  p racę  ty s ię c y  lu d z i z ta c z k a m i lu b  ■ noszam i.

W .1929 ro k u  w  a r ty k u le  „R o k  w ie lk ie g o  p rz e ło m u "  to w a rz y s z  S ta lin  p is a ł: 
„S ta je m y  się k ra je m  m e ta lu , k ra je m  a u to m o b i iz a c ji ,  k ra je m  tra k to ry z a -  

c j i .  I  k ie d y  p o sa d z im y  ZS R R  na a u to m o b il,  a c h ło p a  na  t r a k to r  — w t id y  n i e ł i a j  
s p ró b u ją  nas d o g o n ić  sza no w n i k a p ita l iś c i c h e łp ią c y  się s w o ją  , c y w i i i - a c ją " .  
Z o b a c z y m y  jeszcze, k tó re  k ra je  będzie  m ożna  w ów czas „ z a lic z y ć “  do za co fa n ych , 
k tó re  zaś do p rz o d u ją c y c h “ .

S p ra w d z iły  się p ro ro c z e  s łow a  g e n ia ln e g o  w odza  i  n a u c z y c ie la .

ja k iś  św ia t zam kn ię ty, że ich niepo­
ko je  są czymś niezależnym  od ca ło­
ści sy tua c ji. B y liśm y  o sto m il od 
p o lity k i.

Jeśli nauczanie a rc h ite k tu ry  i  a r ­
ch ite k tu ra  c ie rp ią  na jakąś chorobę, 
to  źród ło te j choroby jest wspólne. 
T rudności s tuden tów  są n ierozer­
w a ln ie  związane z ciężką sy tuac ją  
w  a rch itek tu rze  francu sk ie j. B udu je  
się co ro ku  we F ra n c ji k ilkadz ies ią t 
tysięcy izb m ieszkalnych zam iast 
potrzebnego m in im u m  —  200 tys ię­
cy, k tó re  należało by w ybudow ać 
w ed ług  danych samego M in is te r­
s tw a odbudowy. Przyczyną tego jest 
ta  sama p o lityka , k tó ra  chce narzu­
cić m łodym  ludz iom  system nau­
czania p rzec iw ko  k tó rem u bu n tu ją  
się jednogłośnie i in s tyn k tow n ie ,

W  rzeczyw istości ten system s tu ­
d iów  odpow iada a k tu a ln e j sy tu a c ji 
w  a rch itek tu rze  francu sk ie j, dosto­
sow uje  się do n ie j i je s t z n ią  n ie - 
rozdzie ln ie  zw iązany. I  to w łaśnie 
by ło  sygnałem  a la rm ow ym . S tuden­
c i poczuli, że zam yka się przed n i­
m i przyszłość w  momencie, k ie dy  
cała F ranc ja , ja k  i  oni. m ów i sobie, 
że a rc h ite k tu ra  pow inna być par 
excellence, zawodem przyszłości.

T ak w ięc pow tarza im  się często 
w  szkole, że w  naszym k ra ju  jest 
na dm ia r a rc h ite k tó w  — 8.000, w  tym  
3.000 z dyp lom am i to — m ów ią  — za 
dużo. G dyby się ograniczano ty lk o  
do słów !... A le  słow om  towarzyszą 
czyny. Co roku  p rz y jm u je  sie m nie j 
s tuden tów  do Szkoły Sztuk P ię k ­
nych, a w  czasie s tud iów  w ładze ad­
m in is tra cy jn e  w y n a jd u ją  przeszko­
dy u trud n ia ją ce  naukę, s ta ra ją  się 
przedłużyć stud ia, rob ią  „ k o rk i“ , 
ja k  pow iada ją  studenci. W ładze m y ­
ślą ty lk o  o tym , by ja k  na jm n ie j

niach naukowych i kulturalnycK, 
pomagać w organizowaniu maso­
wego życia kulturalnego na uczel­
ni, ukazywać wielkie wartości 
wychowawcze, wartości ideolo­
giczne zawarte w postępowej lite­
raturze pięknej, sztuce teatralnej, 
filmie itp.

„POPROSTU“ chce być podob­
nie, jak w latach ubiegłych orę­
żem krytyki w stosunku do nie­
robów, formalistów, biurokratów, 
którzy utrudniają nasze życie i 
przeszkadzają nam w wykonaniu 
naszych szlachetnych zadań.

Czy pismo wypełni jak najle­
piej te wszystkie zadania, zależy 
w dużej mierze od Was czytelni­
cy, zależy od Was koledzy z I  
roku studiów. Powinniście zbliżyć 
się do pisma, systematycznie je 
czytać, dyskutować nad proble­
mami poruszanymi w „POPRO­
STU“ wyciągając odpowiednie 
wnioski ze wskazań i krytyki za­
wartej w piśmie, a jednocześnie 
krytykować je przesyłając Wasze 
uwagi o nim do redakcji.

Hasłem całej młodzieży studiu­
jącej powinno być: — „Każdy stu­
dent czytelnikiem „Poprostu“ —  
jak najwięcej korespondentów 
prasy młodzieżowej na wyższych 
uczelniach“. ,

Powinniście pisać do „POPRO­
STU“ o wszystkich przejawach 
życia na uczelni, o Waszych trud­
nościach i sukcesach, radościach i 
smutkach. Pismo tylko wówczas 
wykona w pełni swoje zadania, 
jeżeli będzie miało jak najściślej­
szą więź z Wami j

Koledzy z lat pierwszych! Cze­
kamy na Wasze listy, czekamy na 
wiadomości od Was.

REDAKCJA

a rc h ite k tó w  ukończyło  uczeln ię i by  
studia, t rw a ły  ja k  na jd łuże j. Dz.ś 
ju ż  trw a ją  one od 6 do 10 la t. W ie ­
lu  s tuden tów  je s t ju ż  żonatych. W ie­
lu  p racu je  w  b iu rach  a rch ite k to n icz ­
nych. „Z a jm u ją  m ie jsce“ , ja k  po­
w iada ją ; pozostają „ in tru z a m i“  u - 
częszęzając ciągle na w y k ła d y  i  są 
przekonani, że w ładze ż y c z y ły !y so­
bie, by na całe życie pozostali ,in* 
tru za m i“ .

Od 1942 r. w ładze w ystępow a ły  z 
p ro je k te m  przedłużenia s tud iów  —  
czyżby nie dość jeszcze d ług ich? —  
u s iłu ją c  w prow adzić dyp lom  w yż ­
szych s tud iów  a rch ite k tu ry , k tó ry  
m ia ł obniżyć w artość dyp lom u no r­
malnego. Chciano przyznać k ilk u  
prym usom  ty tu ł wyższy. Im  nada- 
noby m iano p raw dziw ych  a rch ite k ­
tów , podczas gdy in n i pozostaliby w  
dalszym  ciągu „ in tru z a m i“ . P ro je k t 
przedstaw iono ponow nie  w  ro k u  
1947. U pad ł po raz d ru g i. S tudenci 
m ów ią, że w ładze n ie  śmią ju ż  wspo­
m inać o dyp lom ie  s tud iów  w yż­
szych, ale ze swego nie  rezygnu ją, 
us iłu jąc  w  dalszym  ciągu zmusić ich  
do „w iecznych s tu d ió w “ , że m arzą 
o szkole, z k tó re j po 10 lu b  12 la tach 
s tud iów  w ychodz iłaby garstka u p rz y j 
w ile jo w a n y rh .

Czyż trzeba tu  udow adniać, że ta  
e lita  sk łada łaby się z tych, k tó rz y  
m ają dość bogata rodzinę, by  m og ła  
sfinansować stud ia  ta k  kosztowne i  
d ługie? Ponieważ w  szkole jes t w ie ­
lu  uczniów  k tó rych  nie  stać na to, 
a wszyscy chcą zostać a rch ite k ta m i, 
n ie  m ając na jm n ie jsze j ochoty w y ­
s ług iw ać się ja ko  urzędn icy i k re ­
ślarze a rys to k ra c ji a rch ite k tó w -e e - 
saefciarzy, n ie  dz iw cie  się, że w y b u - 
cha ią s tra jk i.

W  pew nym  je d n a k  sensie idea 
w ładz ad m in is tra cy jn ych  nie je s t 
pozbawiona swoistego sensu. A b y  
a rch ite k t m ógł w ie le  budować, m usi 
uczestniczyć w  dużej liczb ie  ko n ­
kursów , m usi w ykonać sporo p ro ­
je k tó w . Potrzeba m u licznego pe r­
sonelu. znacznych k a p ita łó w  obro­
tow ych ; potrzeba m u pomocy w ie l­
k ich  przedsięb iorstw  budow lanych . 
Lecz czyż p rzy tempie, w  ja k im  bu­
du je  się obecnie we F ranc ji, n ie  w y ­
starcza k ;lka  dużych b iu r?  Jeżeli w  
ten sposób p o jm u je  się zawód a r-  
c łr to k ta , to . rzeczyw iście potrzeba 
ty lk o  dobrych u rzędn ików  i k reś la ­
rzy. Rola Szkoły Sztuk P ięknych o- 
g fan iczy się do dostarczania tego 
personelu. 'toiększość m łodzieży 
w yuczy się w  ciągu 10 la t zawodu 
„pom ag ie ra “ . Rzecz jasna, że ta pe r­
spektywa nie  zachwyca studentów...

D latego zorgan izow ali s tra jk . Po 
48 godzinach s tra jk u  w ładze 
zgodziły się na w--zys+k!e zadania 
studentów  i ob iecały wziąć pod u - 
wagę ich postu la ty  co do re fo rm y  
nauczania „w  ca łe j rozciąg łości“ .

W ;dzim y, że i tv m  razem rząd nie 
m yś la ł o interesach studentów  i in ­
teresach k ra ju , aż do dn ia , k ie d y  
praw da sta ła  się dla niego groźna. 
Dobrze się stało, że m łodzi ludz ie  ze 
Szkoły S ztuk P ięknych  p rzypom n ie ­
li,  -że studenci F ra n c ji m a ją  przed 
sobą przyszłość i nadzieję, chociaż 
obecny rząd F ra n c ji ju ż  ich n ie  ma.

P rzekład a r ty k u łu  z fra n cu ­
skiego tygodn ika  „Les L e ttre s  
Françaises“  —  z n ieznacznym i 
s k ró ta m i
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socjalistycznych uczelniCzęstochowska trasa W —Z 

jest młodszą siostrą swej 
im ienn iczk i ze sto licy. Jest 
to szeroka u lica  w yb iega ją­
ca daleko poza m iasto, po 

k tó re j bokach rosną sady i zbo­
że. Obie trasy m a ją  cechę w spól­
ną —  rośnie w zd łuż n ich  nowe ży­
cie. Dum a częstochowskich ludzi 
pracy —  dzie ln ica akadem icka —  
przylega do trasy p rzyw o łu jąc do ży­
cia nowe ulice — Dekabrytsów , K o­
ściuszki i K ilińsk iego .

W tym gmachu zakw itn ie  radość i 
•praca. N ow y  budynek wydz ia łu  gór­

niczego P o l i techn ik i  Śląskiej.

,1 W  tym  m ie jscu O jczyzna Ludow a 
s taw ia  gmachy szczęśliwej p rzy­
szłości —  budu je uczelnię ca łkow ic ie  
nową, od pierwszej cegie łk i, od pod­
s taw  socjalistyczną.

D w ie  wyższe uczelnie Częstocho­
w y  roz lokow a ły  się przejściowo w  
odrapanych budynkach pokoszaro- 
w ych , w  ciasnych pokojach , i  w ą­
sk ich  korytarzach. Jedna z uczelni, 
Szkoła Inżyn ie rska , będzie przeży­
w a ła  w  g rudn iu  br. w ie lk ie  dni — 
w yd z ia ł m echaniczny przeniesiony 
zostanie do nowowybudowanego 
gmachu. Radość będzie tym  większa, 
że nowy ob iekt będzie n iezw yk ły , 
będzie u rzeczyw is tn ia ł m łodzieńcze 
marzenia...

Z na jdu jący  się obecnie w  budow ie 
paw ilon  m echaniczny jest p ie rw ­
szym fragm entem  socjalistycznego 
m iasteczka akadem ickiego, k tó re  po­
w stan ie w  Planie 6-le tn im . Ośrodek 
A kad zm ick i SI sąsiadujący z terena­
m i przyszłej budowy Wyższej Szkoły 
Ekonom icznej będzie składał się z 
kom pleksu gm achów o łącznej kuba­
turze 200 tys. m sześć. M a ją  tu  po­
wstać — paw ilon g łów ny uczelni, 
w ie lka  b ib lio teka  i trzy  potężne bu­
d y n k i w ydz ia łów : mechanicznego, 
w łókienn iczego i metalurgicznego. 
Gmach g łów ny uczelni będzie wzo­
ro w ym  zakładem  naukow o-badaw ­
czym. Zna jdą się w  n im  — główna 
aula o 700 m iejscach, k tó ra  dzięki 
t.zw . rozsuwanej ścianie będzie mo­
gła pomieścić 2 tys. osób, labo ra toria  
f iz y k i i chem ii, sale eksponatów, po­
ko je  profesorów itd . O w ie lkości 
gmachu może świadczyć fa k t, że 
długość w ew nętrzna kory tarza jed­
ne j kondygnac ji wynosić będzie 
360 m.

W  la tach na jb liższych zostaną od­
dane do uży tku  b u d yn k i d la  w yd z ia ­
łó w  m eta lurg icznego i  w łó k ie n n i­
czego, p rzy  czym  ten osta tn i w yd z ia ł 
będzie wspaniale wyposażony do 
pracy sekcii w e łny, baw e łny i łyka .

Jako nieodłączna część całości bu­
dow y powstaną jednocześnie urzą­
dzenia socjalne dla  studentów, a w ięc 
dom y akadem ick ie  (w  jednym  m ie ­
szka ju ż  300 studentów), Dom Zdro­
w ia , Dom K u ltu ry , ob iekty  sportowe: 
stad ion z tryb u n a m i, basen, k o r ty  
tenisowe itd .

Przy w ie lk im  budynku  gmachu 
głównego p racu ją  nie ty lk o  przodu­
jące brygady m ura rsk ie , ja k  zespoły 
Antoniego P tonkiew icza i Zygm unta 
Bogusza, w yrab ia jące 140 proc. nor­
m y, można było tu spotkać również 
byłego studenta i kandydatów  na 
I rok  stud iów . Inżyn ie r Zdzis ław  
Z w o liń sk i energiczny, m łody czło­
w iek, k tó ry  dopiero w  roku ub ie­
g łym  skończył studia SI w  Poznaniu 
jest ju ż  k ie row n ik iem  budowy i cie­
szy się sym patią całej załogi.

Tow. Z w o lińsk i in teresu je się ro ­
bo tn ikam i, stosuje wypróbowaną me­
todę wyn iesioną z pracy w  organiza­
c ji p a rty jn e j i zetem powskiej na u- 
czelni — pracę in dyw idu a ln ą  z ludź­
m i. Zna każdego człow ieka na bu­
dowie, pomaga mu, w ychow u je  go. 
M łody  inżyn ie r, do niedawna stu­
dent, z uznaniem  wyraża się o p ra­
cy swoich m łodych kolegów, k tórzy  
codziennie p racu ją  na budowie.

Wszyscy now oprzy jęc i studenci 
po s tano w ili pracować przy budow ie 
uczeln i. Na p rzyk ład  w  dn iu  13 
s ie rpn ia  obok innych  „no w o up ie - 
czonych“  s tudentów , kolegów  z Ł u ­
kowa, B iłgo ra ja , Jelen ie j G óry, z 
rzeszowskich R u dn ik  przekroczyła 
swoje no rm y 11-osobowa grupa, 
wśród k tó re j by li tacy ,.zawzięci 
kopacze“ , ja k  kolega Tadeusz Ga­
je w sk i, syn m ałorolnego chłopa z

Za k ilk a  la t studenci będą m ie li 
sw ó j pad i, boiska sportowe, całą 
p iękną dzielnicę. W m urach jasnych 
w span ia łych zakładów naukow ych 
zdobywać będą wiedzę przyszli p ra­
cow nicy potężnej H u ty  „B ie ru t“ , l i ­
cznych częstochowskich zakładów 
w łók ienn iczych  i m echanicznych.

G dy się stan ie  na tarasie 4 -p ię tro - 
wego nowowybudowanego gmachu 
P o litech n ik i Ś ląskie j, w idać na hory­
zoncie potężne kom iny  kopa ln i „G li­
w ice“ . Z lew ej na tom iast strony sły­
chać szum hu ty  „1 -M a ja “ . Z tarasu 
studenci w idzą m iejsca swej p rzy­
szłej pracy. Zaś ze zbocza hałd wę­
g low ych górn icy podz iw ia ją  m onu­
m entalne, nowe bu dynk i uczelni. 
Radują się serca gó rn ików , bo prze­
cież tam  uczą się ich synowie. Z 
czułością i troską patrzą studenci na 
zakłady pracy swych ojców  —  po­
w inn iśm y  im  szybko pomóc, pójść 
do n ich  z g run tow n ie  opanowaną 
wiedzą. Pomóc im  za to wszystko — 
za opiekę, za wspaniale w a ru n k i 
nauki.

Zacieśniają się w ięzy pracy i nau­
k i, pomost łączący zakłady produk­
cy jne z naukow ym i w idać w  G liw i­
cach bardzo w yraźnie.

Na przestrzeni przeszło 100 ha, nad 
u ję tą  w kam ienne ka rby  kapryśną 
K łodn icą  rozciąga się dzieln ica P o li­
techn ik i G liw ic k ie j. Obok starych 
budynków  uczelni, obok pięknego 
parku Bolesława Chrobrego w yros ły  
dwa w ie lk ie  b lok i — gmach Inżyn ie ­
r i i  B udow lanej i g łówna część Ins ty ­
tu tu  G órn ic tw a.

Gmach Inżyn ie r i i  Budow lane j PS oddany przed te rm inem  do uży tku
uczelni.

w ojew ództw a w rocław skiego i ko le­
ga H enryk  Paprocki, k tó ry  z dumą 
m ów i o swym  ojcu racjonalizatorze- 
ślusarzu cuk ro w n i „D obre“  z pow ia­
tu A leksander K u jaw sk i.

M am y tu przyk ład nowych sto­
sunków charakterystycznych dla 
życia socja listycznej uczelni, mam y 
przyk ład powiązania interesów, 
Wispólncty i  porozum ien ia ro b o tn i-  
casi załogi z je j ludow a in te ligenc ją .

Budowę rozpoczęto przy końcu 1949 
roku. Teren b y ł n iezw ykle  trudny. 
B ło tn is ty  g ru n t u tru d n ia ł zakładanie 
fundam entów . Są ludzie spośród ro­
bo tn ików  załogi budow lane j, którzy 
w  młodości po tym  teren ie jeździli 
łódkam i. Jednak G liw ic k ie  Z jedno­
czenie Budow lane pokonało trudn o ­
ści, ofiarność ro b o tn ikó w  p rzyczyn iła  
się do przekazania budynku do użyt­
ku  przed usta lonym  term inem .

Przyszli inżyn ierow ie budu ją  sobie uczelnią. Zawzięci kopacze —  p ie rw ­
szoroczniacy częstochowskiej S I  pozują do zdjęcia.

Jeden z budynków  usadow iony 
jest na specja lne j p łycie żelbetowej, 
grubości 60 cm, natom iast In s ty tu t 
G órn ic tw a  opiera się na setkach spe­
c ja lnych  pali fundam entow ych. B u­
dyn k i są wyposażone w  najnowocze­
śniejsze zdobycze techn ik i. Budynek 
In ż y n ie r ii B udow lane j o kubaturze 
7 tys. m sześć, posiada w enty lac ję  
k lim atyczną  (w enty lac ja  mechanicz­
na w yw iew no-naw iew na), ośw ietle­
nie ja rzeniow e, specja lną posadzkę 
ksy lo litow ą , k tó ra  reduku je  aku- 

styczność stropów , w indę, dw a a u dy­
to ria  po dw ieście dwadzieścia m iejsc 
każde, sale w yk ładow e , kreś la rn ie , 
katedry profesorów  i pokoje asysten­
tów. Całość w nętrza jest bogato oz­
dobiona piękną sztukaterią.

Podobnie i d ru g i budynek, przezna­
czony dla w ydz ia łu  górniczego, o 
długości 130 m, oprócz szeregu in ­
nych najnowocześniejszych urządzeń 
technicznych posiada jedyny w  Pol­
sce doświadczalny szyb i chodnik 
kopa ln iany. W  szybie o wysokości 
18 m zainstalowana będzie w inda. 
C hodnik długości stu k ilkudzies ięc iu  
m etrów  zbudowany jest dokładnie 
w edług w zorów  z kopaln i. Przyszli 
in żyn ie row ie  gó rn icy  będą m usie li 
pokonywać w  n im  „n a tu ra ln e “  prze­
szkody -— nagłe zakrę ty  oraz wąskie 
gardła.

Rośnie wzwyż nowa Ojczyzna, wzno­
szą się m u ry  nowych uczelni. B udy­
nek zakładu energetyk i cieplnej SI 
w Częstochowie zostanie ukończony  

na początku przyszłego roku.

Nowe inw estyc je  dla studentów 
Częstochowy i  Śląska to ty lk o  mała 
część w ie lk ic h  budow li przeznaczo­
nych dla nauki. Coraz to nowe bu­
dynk i oddawane są do uży tku  WSR 
w  O lsztynie, studenci W ybrzeża prze­
niosą się do 4 n iedawno w y k o ń ­
czonych dom ów akadem ickich i roz­
poczną naukę w  nowych zakładach 
G dańskie j A kadem ii M edycznej i  
P o litechn ik i, rośnie m iasteczko aka­
dem ickie w  L u b lin ie , w  s to licy  nowe 
gmachy o trzym a ją  U n iw e rsy te t W ar­
szawski, P o litechn ika , SGPiS i 
SGGW. W  całym  k ra ju , we wszyst- 
kiph ośrodkach akadem ickich w ła ­
dza ludowa daje swej m łodzieży na j­
wspanialsze dzieła m yś li i pracy — 
socja listyczne zak łady naukowe.

Stanisław Stefański

Studencki wędrowny obóz kolarski melduje:

Ostatni etap: Stara Zaruda
Nasz wędrowny obóz, obóz kolarski studentów I I I  roku 

wrocławskiej W SE jest już zakończony. Dostarczył on 
nam wielu niezapomnianych wrażeń, zwiedziliśmy przecież nie­
małą część naszej ukochanej Ojczyzny. Uczestnictwo w obo­
zie wpłynęło też na podniesienie naszej tężyzny fizycznej. 
Tym  wszystkim, którzy przyczynili się do zorganizowania 
naszego obozu, ślemy dziś gorące podziękowanie. Szczególnie 
dziękujemy Radzie Naczelnej ZSP i Zarządowi Głównemu 
AZS za ich wydajną pomoc i stalą troskę o nas.

Ze swej strony włożyliśmy wiele pracy, aby na obozie zrea­
lizować nasze zobowiązania zlotowe, podjęte jeszcze na u- 
czelni. Głównym zadaniem naszego obozu było propagowanie 
haseł i zadań zlotowych wśród młodzieży wsi i miast, przez 
które przejeżdżaliśmy. Słowo o Złocie nieśliśmy z piosenką, 
muzyką i tańcem. Zorganizowaliśmy szereg wieczornic zloto­
wych, pogadanek i występów artystycznych, k ilka meczy spor­
towych.

Przejechaliśmy rowerami trasę: W rocław — Łódź — W ar­
szawa —  Ostrołęka —  Olsztyn — Gdańsk i Sopot. W tej chwili 
realizujemy kolejne nasze zobowiązania zlotowe: utworzyliś­
my studencką brygadę żniwną i pracujemy w PGR — Stara 
Zaruda w  pow. Bolesławiec. Pracujemy z entuzjazmem, bo 
rozumiemy, że udziałem w  akcji żniwnej przyczynimy się do 
szybszego wykonania Planu 6-letniego.

Za uczestników obozu:

Organizator Grupy Z M P  
Z D Z IS Ł A W  D O LE C K I

Kierow nik Obozu 
TA D E U S Z GALUS

Korespondent obozu 
A L B IN  PŁO C IC A

OMCOMOfifcCKflsi
r i p a s A f l

D z ięk i s ta łe j uwadze i  trosce 
P a rt ii w y ro s ły ,  w  Komso- 
m oie wspaniałe k a d ry  k ie ­

row n ików , m ądrych, u ta len tow a­
nych przyw ódców  m łodzieży. T a ­
k ich  p ra cow n ikó w  m łodzież zna, 
ceni, p rzysłuchuje się ich  głosowi, 
postępuje w  m yśl ich rad. W ie lu  do­
rosłych ludzi, w ychow anków  Kom so- 
mołu, wraca m yślą do swoich la t 
m łodzieńczych i obok um iłow anego 
nauczyciela, ukochanego profesora z 
wdzięcznością wspom ina sekretarza 
Komsomolskiego, k tó ry  dał n iem ało 
dobrych rad, pomógł przezwyciężyć 
chw ilow ą słabość, wahania, pomógł 
w  w yjśc iu  na szeroką drogę życio­
wą.

Z łotą cechą prawdziwego k ie ro w ­
n ika  m łodzieży jest łączność z masa­
m i, um iejętność pracow ania z ludź­
m i, p rzys łuch iw an ie  się głosom m ło ­
dzieży, uczenie je j i  uczenie się od 
niej.

Praca kom som olska jest pod wzglę­
dem swego ducha i na tu ry  pracą w 
masach m łodzieży. A k ty w iś c i K om - 
somołu są pow ołan i do tego, by po­
móc p a rtii w  w ychow yw an iu  m łode­
go pokolenia, w  od k ryw a n iu  przed 
n im  w ie lk ie j przeobrażającej s iły  
idei p a rtii Len ina—Stalina , w  przy­
ciąganiu go do szlachetnej służby 
dla ludu, do pracy w  (m ię O jczyzny. 
U rzeczyw istn ić  te zaszczytne zada­
nia  można na jlep ie j zw racając się 
bezpośrednio do m łodzieży z gorą­
cym  słowem apelu, z m ądrą radą, 
zespalając i organ izu jąc ją  do w y ­
konan ia zadań w ysun ię tych przez 
partię.

P racow n ik  kom som olski pow in ien 
um ieć rozm awiać z młodzieżą, zna­
leźć z n ią  w spólny język, um ieć prze­
konywać ją. A  po to, by móc to zro­
bić — trzeba lub ić  pracę z ludź­
m i, dobrze znać życie m łodzieży, żyć 
je j zainteresowaniam i i dążeniam i, 
dz ie lić  z n ią  radości i sukcesy, po­
magać w  przezwyciężaniu trudności 
i k łopotów . Spotykanie się z m ło­
dzieżą, radzenie się je j, serdeczne z 
n ią  rozm ow y — to dla prawdziwego 
p racow n ika  kom somolskiego nie 
nudny i k ło p o tliw y  obowiązek, lecz 
organiczna potrzeba. Bez tego nie 
znajdziesz zadowolenia, bez tego nie 
będziesz rm ał przekonania, żeś dobrze 
pracow ał, żeś w ykona ł swój obow ią­
zek.

N iestety, n iek tó rzy  k ie row n icy  
komsomolscy spotyka ją się z m ło ­
dzieżą ty lk o  podczas uroczystych w y ­
darzeń, w  o fic ja ln e j atmosferze. W ie­
lu p racow n ików  rzadko w ystępu je  
przed młodzieżą z odczytam i i re fe­
ra tam i. nie. prowadzi zajęć w  kom - 
som olskich kółkach szkolenia p o lity ­
cznego. p raw ie  nie byw a w  bursach, 
n ie  jest organ izatoram i bogatego w 
treść wypoczynku m łodzieży, za­
jęć sportowych. A co się tyczy tak ich  
p racow ników , k tó rzy  pysznią się 
przed młodzieżą, patrzą na nią  z gó­
ry  (a tacy n iezbyt m ądrzy ludzie je ­
szcze się tra fia ja ) to dla n ich po pro­
stu n ie  ma m iejsca w  pracy komso- 
m olsk ie j.

Łączność z masami — to k lucz do 
bo lszew ickiego kie row ania. Po to, by 
p ra w id ło w o  kierować, nie wystarcza 
ty lk o  doświadczenie k ie row n ika . 
Niezbędne jest uzupełnienie go do­
św iadczeniem  mas. Towarzysz S ta lin  
uczy, że bez doświadczenia mas, bez 
bezpośredniej pomocy i poparcia 
mas nie można p raw id łow o rozw ią­
zywać problem ów , nie można organ i­
zować w ykonan ia  słusznej uchw a ły 
i k o n tro li w ykonania.

Czy we wszystk ich kom ite tach 
kom som olskich trzym a ją  się tych 
bo lszew ickich zasad k ie row n ic tw a? 
Czy w szystkie kom ite ty  kom som ol- 
skie radzą się z młodzieżą p rzy o-

Ż y w e
pracow yw an iu  te j lu b  inne j uchwa­
ły?  K om ite t kom som olski om aw ia 
na p rzyk ład  sprawę udzia łu m łodzie­
ży we w spó łzaw odn ictw ie  soc ja lis ty ­
cznym. Jak na jle p ie j przeprowadzić,, 
taką sprawę? N a js łuszn ie j będzie za­
prosić m łodych stachanowców, spe­
c ja lis tó w  i naradzić się z n im i, co 
przeszkadza w  dobrym  organizow a­
n iu  w spółzaw odnictw a, ja k  usunąć 
b rak i. Oczywiście, jest to bardziej 
skom plikow ane i  bardzie j uciążliw e 
niż w  spokoju gabinetu, na podsta­
w ie  starych danych i no tatek spo­
rządzać p ro je k ty  uchw ał. A le  taka 
uchw ała na pewno będzie daleka od 
życia, od ak tua lnych  problem ów 
dnia. Ła tw a droga me zawsze jest 
drogą słuszną: I  ty lk o  zarozum ia li 
dygnitarze, ludzie pokryc i b iu ro k ra ­
tyczną rdzą mogą uważać, że wszy­
stko wiedzą i nie m a ją  się czego li­
czyć od szeregowych ludzi, od mas. 
Prości ludzie pracy — to tw órcy h i­
s to rii. Oni w ie le  .widzą, w ie le  spo­
strzegają, gromadzą duże doświad­
czenie życiowe. To doświadczenie — 
jest życ ioda jnym  źródłem, z którego 
m ądry i da lekowzroczny k ie ro w n ik  
czerpie nowe m yśli, Wiedzę i obser­
w acje po to, by wszechstronnie i głę­
boko urzeczyw istn iać w ychow yw a­
nie młodzieży.

Czy zawsze kom ite ty  kom som ol- 
skie przyciągają do urzeczyw istn ie­
nia swoich uchw ał, planów, zamie­
rzeń szerokie masy komsomolców, 
m łodzieży? Czy nie byw a czasem 
tak, że dziesiątka ak tyw is tó w  nosi 
na swoich barkach ca ły ciężar pra­
cy? N iestety, tak ie  fa k ty  nie są spo­
radyczne. A  przecież dziesięciu na­
w et doświadczonych w ykonaw ców  
nie zas-tąpi setek komsomolców, k tó ­
rzy  zgodnie zab ra li się do roboty. 
G óry  przewrócą je ś li zrozum ieją za­
danie i zapalą się dążeniem w ykona-

ź r ó d ł o
n ia  go za wszelką cenę! A  po to —i 
trzeba dobrze w y jaśn ić  im  istotę spra­
w y, żeby każdy dostrzegł, że sprawa 
ta jest rzeczyw iście potrzebna, że me 
można,-, się tu .,.obe jść  bez .udziału 
w szystk ich -.W łąśn ie  tu pow inny się 
prze jaw ić  zdolności organ iza torsk ie  
i naw yk i działacza komsomolskiego, 
jego um ieję tność przekonyw an ia 
mas. A  ja k  często jeszcze metoda 
przekonyw an ia jest u nas zastępowa­
na przez kom enderow anie, ad m in i­
s trow anie ! N iem ądrzy pracow nicy 
uc ieka jący się do tak ich  metod za­
pom inają, że k rzyk iem  me można 
zdobyć zaufania i poparcia m łodzieży. 
A dm in is trow an iem , k rzyk iem  można 
ty lk o  zabić zaufanie, odstraszyć m ło­
dzież.

P rzy a k tyw n ym  udzia le m łodzieży 
można dobrze wykonać wszelkie za­
dania... A le  trzeba w idzieć tu d rug i 
n iem n ie j ważny cel. Człow iek rośnie 
i h a rtu je  się w, pracy praktyczne j, w 
przezwyciężaniu trudności. A  k iedy  
do pracy wciągnie się nie dziesięciu 
ak tyw is tó w  lecz wszystkich, w tedy 
proces w ychow ania  w  o rgan izac ji 
kom som olskiej odbyw a się ak tyw n ie , 
celowo.

N ie odryw ać się od mas, lecz u - 
trzym yw ać z n im i ścisłą łączność; 
nie staw iać siebie ponad masy, lecz 
kroczyć na czele mas, prowadzić je  
za sobą; nie s tron ić  od mas, lecz sto­
pić się z n im i, zdobyć sobie ich zau­
fan ie  i poparcie — tak uczy nas pra­
cować towarzysz S ta lin . Taka jest 
droga, po k tó re j pow in ien kroczyć 
k ie ro w n ik  kom som olski. T y lk o  na te j 
drodze nasze kad ry  osiągną nowe su­
kcesy w kom unistycznym  w ychow a­
niu  m łodzieży.

Przypom inam y w s z y s tk im  n a s z y m  
czyteln ikom  i prenum eratorom , że po­
dobnie ja k  w  la tach  ub ieg łych  rów nież  
i w  roku b ieżącym  k a żd y  m oże zap re­
num erow ać „P o p ro s iu "  w  najb liższym  
m iejsca zam ieszkan ia  U rzędzie  Poczto­
w ym  lub P P K  „ R u c h "  (konto P K O  
N r 1-8003). Prenum eratę n a leży  op łacać  
do d n ia  15 każdego m ies iąca  n a  m iesiąc  
następny. T ak  w ię c  C i, k t ó r z y  c h c ą  
otrzym yw ać „Poprostu" w  p aździe rn iku  
w in n i op łac ić  p renum eratę do 15 w rze­
śnia br. Z am ó w ien ia  n a  prenum eratę  
przyjm ują rów nież listonosze.

O p ła ta  m iesięczna w ynosi 1,05 zł., 
k w a rta ln a  3,15 zł., półroczna 6,30 zł.



Aby silniejsza i bogatsza była Polska Ludowa..

Pomyślnej drogi, koledzy!
Po raz p ierwszy w  h is to r i i  sportu  

studenckiego drużyna kolarska A ka ­
demickiego Zrzeszenia Sportowego  
bierze udzia ł w  w ie lk im  Wyścigu Do­
okoła Polski, k tó ry  rozpoczął się 19 
sierpnia. Jest to poważny dorobek  
młodych sił sekcji ko larsk ich AZS w  
Poznaniu, G liw icach i  Wrocławiu,  
k tórych ■ najlepsi kolarze uzyskali  
prawo do reprezentowania Zrzesze­
nia na wyścigu. K ie row n ik iem  ekipy  
jest Z ygm un t Degórski, t rener sekcji 
ko larsk ie j poznańskiego AZS, robot­
n ik  — racjonalizator w  fabryce opon 
„S to m i l “ , in ic ja to r  udzia łu kolarzy  
AZS w  z lo towym raidzie P T TK . W y­
ścig będzie dla naszych sportowców  
w ie lką  szkołą doświadczeń i  spraw­
dzianem ' ich umiejętności.

Na zdjęciu u góry: „Brak nam jesz­
cze doświadczenia i rutyny kolegów 
z innych zrzeszeń, ale będziemy za­
cięcie walczyć o jak najlepsze wy­
n ik i“ — mówi kol. Rysisk Rutkow­

ski do swoich kolegów.

Na zdjęciu z boku: Trening kolarzy 
AZS na obozie kondycyjnym przed 
wyścigiem. Na motorze kierownik i 

trener drużyny tow. Z. Degórski.

M iną ł tydzień lo tn ic twa, tydzień  
młodych zwycięzców przestworzy. 
Treścią jego by ły  wspaniałe masowe 
pokazy, zawody sportowe, przegląd 
dorobku młodych lo tn ików. Celem 
— bliższe zaznajomienie młodzieży z 
pięknem, radością i  pożytecznością 
zawodu lotnika. Skutk iem  — nowe 
zastępy chłopców i  dziewcząt na­
pływające do szkół, kursów szybow­

cowych i  motorowych.

!

Sprawa rodzinna

A le , nie Lutowskiego. I  
nie sztuka tylko farsa. Auto­
rami i wykonawcami zaś jej 
są pp. Eden i Churchill wraz 
z rodziną.

Chodzi mianowicie o to, że
— jak  donosi z Londynu AFP
— brytyjski minister spraw 
zagranicznych Anthony Eden, 
który w r. 1950 rozwiódł się z 
pierwszą żoną, ożeni się wkrót­

ce z siostrzenicą premiera 
Churchilla —  Clarisse Chur­
chill.

Widać, że zrośnięcie się im­
perialistycznych politykierów  
rządowych z monopolami nie 
daje już potrzebnych gwaran­
cji. M ają one być uzupełnione 
w  sposób bardziej intymny, 
tak, by polityka kół rządzą­
cych stała się sprawą rodzinną 
klik i pasożytów.

Atlantycki
Co byście powiedzieli, gdyby 

do Waszego domu wtargnął 
nieproszony gość, znany skąd­
inąd „rozrabiacz" i wbrew W a­
szej woli zaczął Wam dykto­
wać: okno zamknąć (choć się 
dusicie w upale), żonę wysiać 
na wczasy (choć chcecie poje­
chać razem), spalić fotografię 
W ołlejki (choć jesteście jego 
sympatykiem). Hm, powiedzie­
libyście, że facet zakłóca porzą­
dek Waszego domu i niewiele 
myśląc, wskazalibyście mu po 
prostu drzwi.

Jasne i zrozumiale.
Ale okazuje się jednak, że 

mieszkaniec Anglii takich praw  
nie posiada. Bo oto, jak dono­
si AFP, sąd brytyjski skazał 
na kary pieniężne 7 osób które 
rozdzielały ulotki protestujące 
przeciwko przyjazdowi Ridg- 
waya do Anglii. W motywach 
wyroku sąd podał, że osoby te 
zostały skazane za „narusze­
nie porządku publicznego“.

Sąd nie byl ścisły w swym 
orzeczeniu. Chodziło bowiem

porządek
nie o porządek publiczny, lecz 
— atlantycki. Ten sam, który 
poprzez działalność Ridgwayów 
et Co, godzi w  suwerenność 
i żywotne interesy ujarzmio­
nych narodów. I  angielskiego 
również. al.

Nie ma bezrobotnych 
w OSA

Na łam y amerykańskiego  
tygodnika „Newsweek“  w k ra ­
dła się „m a ła “  niedyskrecja. 
Tygodnik ten stwierdza m ia ­
nowicie, iż jednym  z czołowych 
naukowców USA, k ie ru jący :h 
„wynalazczą“  pracą w dziedzi­
nie broni atomowej, test „n ie ­
ja k i “  Werner von Braun, 
k tó ry  by ł też wynalazcą osła­
w ione j h i t le rowsk ie j V2.

Jak widać producenci śmier­
ci mają zawsze pełne ręce ro ­
boty. pók i istnieje imperia lizm. 
A tu ktoś śmie mówić, ze w  
Ameryce jest bezrobocie.

(I. G.)

Rozdwojenie królewskiej jaźni
Jordania, ja k  w iadom o już 

ze starodawnych przypow ie­
ści, jest k ra iną  m lekiem  i m io­
dem płynącą. N ic w ięc dziwne­
go, że o dostęp do n ie j — choć 
leży na Wschodzie —  walczą 
potentaci zachodniego świata. 
N ic dziwnego. Takie  jest pra­
wo im peria lizm u, tym  bar­
dziej, że w Jordan ii pachnie 
dziś nie ty le  miodem, ile  — 
naftą.

I  na tym  w łaśnie t le  w y n i­
k ła  — ja kby  W iech pow iedział 
— polityczna draka. Rząd u - 
znał, że k ró l Jordan ii T a la l 
c ie rp i na rozdwojenie jaźni i 
postanow ił zmusić go — jako 
w a ria ta  — do abdykacji.

Co ma na fta  do jaźni? Oka­
zuje się, że bardzo wiele, choć 
tak ie  skojarzenia nie śn iły  się 
na pewno samemu Freudow i, 
A  oto przebieg wypadków ,

B y ł sobie w  Jordan ii k ró l o 
wdzięcznym  im ien iu  Abdulla . 
Ten k ró l z laski A llaha  panu­
jący m ia ł dziwną predylekcję 
do A ng lików , a szczególnie do 
b ry ty js k ic h  monopolistów. 
Sym patia ta na tu ra ln ie  stała 
kością w  gardle in nym  mono­

polistom  —  tym  zza oceanu. A 
że są to ludzie bardzo przed­
siębiorczy, przeto pewnego 
dnia A bdu lla  zm arł śm iercią 
nagłą i niespodziewaną (dla 
A ng lików ). M ów iąc po prostu 
— został zamordowany.

Na tron  Jordan ii w stąp ił po 
n im  — ale już  nie z laski A l­
laha — k ró l Ta la l. Ciężka jest 
dola kró la , ja k  pow iedzia ł Fa- 
ru k  po wypędzeniu go z Egip­
tu. A le  jego los, to pestka w

porów naniu do perype tii Ta la- 
la. Temu to nawet już  sym pa­
t i i  m ieć nie wolno. N a tu ra ln ie  
do Am erykanów . Bo rząd Jor­
dan ii pozostały ten sam (W uj 
Sam nie zdążył jeszcze...) i ani 
m yśli obrażać swych starych 
przy jac ió ł — A ng lików . Z ary ­
sowała się sprzeczność w yraź­
nie antagonistyczna, w  w y n i­
ku  k tó re j Ta la l został uzna­
ny za w a ria ta  cierpiącego na 
rozdwojenie jaźni.

Nie by łoby co prawda nic 
dziwnego, gdyby Tala l, zna jdu­
jący się m iędzy m łotem  swych 
mocodawców a kowadłem  pro- 
angielskiego gabinetu, napraw ­
dę zapadł na rozdwojenie jaź­
ni. A le ten wypadek nie m ia ł 
tu miejsca. Angie lska dyplom a­
cja ucieka się do „m o k re j ro­
boty“  ty lk o  w ostateczności. A 
tam, gdzie może, stosuje bar­
dziej „hu m an ita rne “ metody. 
O fia rą  ich padł w łaśnie kró l 
Tala l. Padł dlatego w łaśnie, że 
cala jego jaźń była bardzo, na­
w e t za bardzo nastawiona w  
jednym  k ie ru n ku  —  am ery­
kańskim .

A k t pierwszy te j arabskiej 
opowieści skończy się zapew­
ne wyjazdem  Tala ła na kura ­
cję w  am erykańskim  sanato­
rium .

Nie będzie natom iast niespo­
dzianką, jeś li w  akcie drugim  
— i w  te j grze ostatn im  — do­
w iem y się, że obecny rząd Jo r­
danii cierpi na paraliż postę­
powy. Bo kto  w idz ia ł stawiać 
na przegraną kartę?

al.
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W aeroklubach L ig i  Lotniczej a k tyw n y  udzia ł biorą studenci. Wśród nich  
kolega Wojnar  — student AGH, zwycięzca I X  kra jowych  zawodów  

szybowcowych, w ie lokro tny  rekordzista Polski.

Śmielej, młodzieży, na samoloty! Czeka na was Ojczyzna.

Ostatn ie sprawdzenie silnika. Za chwilę start.
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